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Listopadowy czyn Lwowa
N I E Z N A N Y
O B R O Ń C A

L W O W A .
Padł gdzieś pod Lwo wem za Polskę, 
nikt nie wie, jak się nazywał, 
z czyjem imieniem na ustach 
pod gradem kul dogorywał

1-; •'

Lwów, 1. listopada.
Można być sceptykiem  i wszystko 

wielkie m ierzyć m iarą  drwiącego u- 
śmiechu, ale nie można nie pochy­
lić głowy przed listopadow ym  czy­
nem Lwowa. Można nie wierzyć w 
cuda, ale nie m ożna zaprzeczyć, by 
ów czyn nie przerasta ł owych „praw 
naturalnych", które zdają się rzą­
dzić św iatem , by ich nie p rzek re ­
ślał przez niewspółmierność środ­
ków i skutków.

Nikt nie wie, czy w  Cezach czarną 
miał burzę, czy chabry polne, 
nikt nie w ie przy czyim stole 
jest miejsce dziś po nim wolne.

W siąkł w  ziemię razem z imieniem, 
Jak dym rozpłynął się biały 
i  leży w chwale najwyższej —
On, bez imienia i chwały.

Listopadowy czyn Lwowa, k tó­
rego lO-lccie dziś obchodzić m am y 
szczególnie uroczyście, nie wylągł 
się w głowie stratega, kreślącego 
p tany  kam panji z tym rozum nym , 
w yrachow anym  chłodem, z jak im  u- 
k łada swą parlję  gracz w szachy. 
Nie był tworem polityka. Powstał

Padł gdzieś pod Lwowem za Polskę, 
nikt nie wie, jak się nazywał,
z czyjem imieniem na ustach

o d  jpod graldem kul dogorywał.

Edward Słoński.

— jako poryw — z niczego. Z ulic, z
oficyn, z suteren, z biało-czerwonej 
idei rewolucyjnej, śpiącej w m asach, 
w yrósł ów akt bezprzykładnej w 
dziejach, zwycięskiej obrony.

Nie przeceniam y ówczesnego 
przeciw nika. Ale gdyby naw et od ­
mówić m u większej w artości bojo­
wej, gdyby p rzy jąć, że wojska m iał 
znużone i bez ochoty do walki, że 
popełnił wiele błędów, do olbrzy 
m ich zadań przystępując z całym  dy 
łetantyzm em  — jeszcze to, co pozo­
staje, w ystarczy, by ppo tamtej stro 
nie była zupełna przewaga. Bo m y ­
śmy nie tylko takich wojsk nie

mieli, ale żadnych. Żadnej broni, 
żadnej koncentracji sił, żadnego po­
rozum ienia z w ładzam i au stijack ie - 
mi. Mimo pewnych znaków ostrze­
gawczych 1. listopad spadł na nas 
jak grom. Miasto, przecierając ze 
snu oczy, znalazło się w zbrojnych 
rakach wroga.

Każdy dośw iadczony i przezorny 
dowódca byłby w tym w ypadku 
radził kapitulację, każdy polityk za­
lecaliby „unikanie czynów nieroz­
ważnych", bo przecież jasno w yn i­
kało z rachunku, że protest nie po ­
wiedzie się. Ale też obrońcy Lwowa 
pie radzili się nikogo; poszli za  gło­

sem serca, za nakazem obrażonego 
honoru narodowego.

I w ygrali. O kryli m iasto  sław ą 
nieśm iertelną i godło jego p rzy ­
ozdobili krzyżem  „V irtuti M ilitari".
. W spom nienia tej bohatersk ie j do 

by w m urow uje się dziś w pom niki, 
aby  św iadczyły przed potom nym i 
spiżowemi usty  o tern, jak  Lwów  
przez krwawy znój i  poświęcenie 
szedł ku Polsce. Ale obrona Lwowa 
prócz swej m onum entalnej strony 
w inna m ieć również inną — żywą. 
Pow inna, świecąc przykładem , u- 
czyć i wychowywać.

Czego uczyć? Oto nie n ienaw i­
ści, k tórej tak bardzo lękają się n a ­
si „postępowcy ‘, an i m yśli zabor­
czych, lecz czujności, wierności i mę 
stwa. O brona Lwowa powiodła się; 
ci, którzy padli, śp ią w poświęcanej 
polskiej ziemi. Żadne zasieki n !e 
dzielą nas od Polski. Stary jednak 
wróg nie spoczywa.

Dzięki klęsce zdobył dośw iad­
czenie. Poznał, że przez n a jo k ru t­
niejsze olblężenie nie zdobędzie m ia­
sta, w  którem jest intruzem. I zanim  
nadejdzie nowy m om ent próby, po­
stanow ił je obsadzić od wewnątrz.

Dalecy jesteśmy7 od wszelkich a -  
larm ów  i „szowinizm ów", ale oczy 
m am y otw arte. I widzimy, j k  krok 
po kroku ustępuje dziś polski Lwów  
przed tymi sam ym i, którzy 10 la t te ­
m u usiłowali zdobyć m iasto orężem 
i gwałtem . Zm ieniła się tylko broń.

\
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Polem walki staje się księga hipo­
teczna i statystyka narodowościowa 
miasta.

Jest to proces powolny, utajony, 
ale konsekw entny. Od czasu do c z a - ' 
su jakiś m niej rozważny głoś z tam  
tej strony zbyt otwarcie powie, o .-o 
chodzi: o to, by zruszczenie miasta 
uniemożliwiło w przyszłości wszelką ’ 
obronę. By m iasto, którego nie skru 
szyły a tak i w ciągu 5 miesięcy, p a ­
dło kiedyś od jednego uderzenia. 
■Padło? Nie otworzyło goś.innie 
bram y.

To je*'. u.:Fvv.p;eczejMlw(\ n któ- 
rem mało mówi się wogóle, a naj­

m niej w dniach uroczystości. L u ­
dziom  w ydaje się, że wolno wtedy 
m ówić o laurach , a  nie o broni, o 
zwycięstwie, a n ie  o walce. T ym ­
czasem wałka trwa nadal i nie skoń 
czy się nigdy.

Dlatego trzeba przypom inać, że 
obrona Lwowa jest aktem ciągłym, 
że obowiązek, chlubnie spełniony 
przez obrońców listopadowych, 
przejdzie na ich synów. Że zwycię­
stwo nie daje  praw a złożenia broni. 
Że inne są dziś placówki i reduty, 
na których obrońców nie śmie za­
braknąć.

Taki w inien* być sens dzisiejsze! 
rocznicy. *

NA CMENTARZE.
(jp) Palą  się świece na grobach, ożyw iają się cm entarze b laskiem  św iateł 

i różuobarw nością kwiecia, k tó re  zaprzecza swem życiem, swą świeżością, jesien­
nem u obum ierauiu na tu ry , m artw ocie bezlistnych drzew!... Korowod ludzki zdąża 
ku w rotom  cm entarza. — Pam ięć żywych zaprzecza śm ierci tych, co odeszli — 
wymowa grobów  wola do żyjących: ,,M em ento m ori“.

Wsłuchujmy się w głos Duchów
Nieśmiertelnychf unoszących się nad nami.

W  DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ SW EG O  CZYNU WRÓCIŁY NA SKRZYDŁACH ANIELSKICH 
KRWIĄ ICH OKUPIONĄ ZIEMIĄ W  MURY TEGO GRODU.

NAD

Lwów, 1. listopada.
Święto U m arłych, sięgające odle­

głej kolebki a ry jsk ich  ludów, u naro 
dów slow lanskich było przedm iotem  
szczególniejszego kultu. C hryslja- 
nizm natchnął ten dzień poświęcony 
pam ięci tych, którzy odeszli — no­
wym duchem  — a d la  nas Polaków 
od czasu nieszczęść Ojczyzny, zna­
czonych grobami męczenników, po­
ległych w Jej obronie, nalbrało ono o 
sObliwego znaczenia. W  dniu św ięta 
Zm arłych cała Polska, jak  d ługa i 
szeroka, św iadom a swej bohater­
skiej przeszłości i wielkości swych 
przeznaczeń, staw ała nad grobami 
Najlepszych w Narodzie, b y  w hoł­
dzie d la  czynów swych Ojców i B ra­
ci skupić się w sobie, ślubując w y­
trwanie na tej drodze, którą jej 
wskazali, ci co po ofiarnym żywocie 
w mogiłach legli.

Ciężkie były d la  nas te dnie i la ­
la, gdy naw et nad cm entarzam i pol­
skim i czuwało oko zaborcy, które­
m u ten kult dla bohaterów  Narodu 
Polskiego nie był m iły. Przeczuwali 
oni bowiem, że w dniach tych po­
między umarłymi w chwale czynu 
bohaterskiego a żyjącymi, nawiązy 
wała się żywa nić duchowa, że szły 
od nich rozkazy na dalsze czyny.

K arta  h istorji odw racała się n ie­
ubłaganie. Do daw nych grobów bo­
haterskich, pokrytych palyną h isto ­
rji, przybyły groby nowe, zroszone 
jeszcze Izą tych, którzy żyją dzisiaj. 
Jako krwawy okup za nową Polskę, 
Wolną i Niepodległą, padło bujne 
żniwo śmierci. Cała ziemia nasza 
pokryła się tysiącam i grobów — a 
wśród tych niezliczonych kurhanów  
i cm entarzysk w yrasta  w n a jb a r­
dziej m onum entalną potęgę, widne 
na całą Polskę najw iększe nasze Mau 
zoleum Narodowe, Cmentarz Obroń­
ców Lwowa, tej prastarej ziemicy 
naszej korony, Małopolski Wschod­
niej.

Do nich, do tych duchów nie­

śmiertelnych, których ciała na 
Cmentarzu Obrońców Lwowa spo­
czywają, leci na skrzydłach miłości 
nasz hołd, nasze wspomnienie i  na­
się  najgłębsze uwielbienie. Dziś W  
10'-tą  rocznicę Ich czynu oprzyjmy 
się o te groby, jakby o. mury Akro­
polu i zapytajmy tych pod mogiła­
mi, c;zego chcieli i jakie ideały im 
przyświecały.

A odpowiedź ich zabrzmi w li­
azach naszych rozgłośną fanfarą, 
władczym  nakazem  czynu: — Bierz 
cie spuściznę naszą, spuściznę ofia­
ry  wszystkiego d la  lej Najm ilszej 
Um iłow anej Rzeczypospolitej, której 
m yśm y zachowali przy Jej Z m art-

wychpowstaniu najpiękniejszą perłę 
w jej koronie: polski Lwów, pol­
ską Ziemię Czerwieńską... Pam iętaj­
cie, ze do Was należy straż nad tym i 
skarbami, że do was należy piecza, 
alby one rozślniewały po wieki naj­
potężniejszym, najczystszym bla 
skicm polskości.

Dziś, w 10 rocznicę tego przesław  
nego, ponad m iarę spraw  ludzkich, 
jak  strzelisty pęd ducha, ponad 
przyziem ność w yrastającego czynu 
porwania się Orląt lwowskich do 
tytanicznej walki z przemożną ma­
terialną siłą, usiłującą przywalić 
pod kam ieniem  grobowym polskość 
naszego grodu — chyląc czoła

f  JÓ ZEF MĄCZKA.

GROBY POLEGŁYCH.
CZEKAŁAŚ TY ICH, O ZIEMIO, W  TĘSKNOCIE 
LAK NIEORESCHŁYCH, I LASÓW, I WÓD —
ŻE PRZYJDĄ W  KRW AW EJ RAN SW OICH SPIEKOCIE 
SPEŁNIĆ OSTATNI, ŻYCIOTWÓRCZY CUD!

CZEKAŁAŚ TY ICH OD W IEKÓW , O ZIEMIO,
W  PONURYM SMUTKU TWYCH JEZIO R  I BŁOT. —
ŻE KREW  SWA MŁODA W  TWYCH KW IATACH ROZPLENIĄ 
I ORLICH SKRZYDEŁ PRZYPOMNĄ CI LOT!

CZEKAŁAŚ TY ICH — I BYŁAŚ STĘSKNIONA —
ICH BIAŁYCH KOŚCI R Z U C A N Y C H  NA WAŁ...
IŻEŚ JEST  SŁABA... I NIEUTW IERDZONA 
NI GÓB ZAPORĄ, NI GRANITEM SKAŁ!

I POŁOŻYLI SW E CIAŁA NA GŁĘBIE 
KRESOWYCH JEZIO R — I LEGLI JAK GŁAZ,
SLAWIAC KAMIENNYM MESTWEM — ZRĄB NA ZRĘBIE — 
FUNDAMENT MOCY OFIARNEJ, BEZ SKAZ!

1 SA — JAK SLUPY GRANICZNE Z KAMIENIA,
Z BEZCENNYCH KRUSZCÓW — W BIJAN E DO DNA, —
NA KTÓRYCH PRZYSZŁE W IEKÓW  POKOLENIA 
STAW IĄ GRÓD MOCY — PRZECIW  MOCOM ZŁA.

ZWŁOK ICH NIE PŁACZĄ KI RHANY I GROBY - 
SŁONECZNYM BLASKIEM WIECZNOŚCI TOŃ LŚNI...
BOWIEM NA SZLAKU ICH NIEMASZ ŻAŁOBY,
JEN O  JE ST  TRIUMF ZMARTWYCHWSTANIA DNI...

o  zaletach krem jj
F&SIINATA

nad grobami lwowskich herosów, 
wsłuchajm y się w  to Idziwne m iste­
rium, które odbywa się dziś w pol­
skim Lwowie, wsłuchajmy się w ło­
pot skrzydeł Duchów Nieśmiertel 

nych, które unoszą się nad nami. — 
Bo one przybyły wszystkie na tę 
rocznicę, by spojrzeć z bliska na uko 
chane mury tego grodu, by dotknąć 
znów tej drogiej krwią ich nasiąkłej 
i krwią okupionej ziemi, by w y­
czuć tętno życia polskiego Lwowa, 
by przekonać się, czy w  nim serca 
tak, jak wr on wielki dzień gorące...

Bóg, najdoskonalszy w  swej spra 
wiedliwoiśei nie mógł odmówić Im 
tej nagrody za wielki czyn Ich ży­
wota.

Ale od nas zależy, aby ten Za­
duszny powrót Duchów był wesel­
ny i by odleciały one old nas rado­
ścią rozświetlone. — Niechaj Im za­
błyśnie z serc żywych płomień naj­
gorętszej miłości Lwowa i Polski, 
niechaj się dowiedzą, że wypełnia­
my godnie Ich testament, ofiarą ży­
cia przypieczętowany...

J. P.

LECI L IŚC IE  
Z  D R ZEW A...

Lwów, 1. listopada.
Z drzew , jak  z czarnych, m a r­

m urow ych świeczników św iątyni, 
płyną wolno sypkie, żółte liście. 
Chrzęstliwą, szeleszczącą ciżbą za­
legły aleje ogrodów i parków . Ku 
niebu b ije  przenikliw a, słodka woń 

kadzidlana...
Przyroda um iera. Ale jest w tej 

śmierci dostojny pokój, b ra k  jej 
zgrzytów rozpaczy, cierpienia i bun 
tu. Albowiem Kora schodzi do  pod­
ziemia Persefony nie na zawsze. 
Powróci na wiosnę i padnie na  ży­
we, gorącą k rw ią  pulsujące, łono 
Matki-iZiemi.

To tło przyrody  jesiennej, ko­
nającej tak cicho i tak  pozornie, 
zestraja się doskonale z m yślą o 
Śmierci O fiarnej ow ych m łodzień- 
czyków, którzy przed dziesięciu la­
ty k rw ią  sw oją zrosili ziemię O j­
czystego M iasta.

Bo także ich śm ierć jest tylko 
pozorna. — Nie pam iętam y o  nich 
w zimie codziennego, prozaicznego 

\ życia, za tracam y ich z oczu pod­
li czas la ta  żm udnych wysiłków ży- 
■ ciowych, ale gdy w sercu rozbły- 

śnie wiosna idei wielkich i szlache­
tnych — zjaw ia ją  się nam  w pro­
m iennej olęezy jako żywy symbol 
i przykład, jako podnieta i karm  
duchow a, z której czerpiem y siłę 
do czynów niezw ykłych, wyrosłych 
nie z zimnego rozsądku, ale z pło­
m iennego uczucia.

Obrońcy Lwowa nie um arli. — 
Ż yją w śród nas, są nam  bliscy, dro 
dzy i naocznie obecni. Myśl nasza 
i serce nasze k ieru je się ku nim w 
chw ili Dziesiątej Rocznicy Ohrony 
Lwowa w pokornym  hołdzie...

Z  drzew , jak  ż czarnych m a r­
m urow ych świeczników św iątyni 
p łyną wolno sypkie, żółte liście. 
Chrzęstliwą, szeleszczącą ciżbą za­
legły aleje ogrodów i parków. Ku 
niebu bije przenikliw a, słodka woń 

1 kadzidlana...



Pierwszy dziefi podniosłych uroczystości
(tu uczczeniu dzies^tei rocznicy walk o Lwów.

Nabożeństwo żałobne, — Odsłonięcie K rzyża  nVirtuti M ilitari“ na Domu Akademickim
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Lwów 1. listopada.
(jp) Dziesiątą, rocznicę bohaterskich 

dziajow obrony Lwowa rozpoczęło w
dniu wczorajszym uroczyste Nabcżeń
stwo żałobne na intencję poległycl G- 
bTońców Lwowa, w kościele ś'w. ‘ Elż­
biety, które odprawi! o god'z. 9 rano iWj 
dostojniejszy ks. arcybiskup Teoiloro- 
wioz w otoczeniu licznego kleru. W na­
bożeństwie uczestniczyli reprezentanci 
najwyższych władz cywilnych i woj­
skowych, organizacje społeczne, stowa­
rzyszenia. Na czele licznej delegacji o- 
ficerskiej stali: generał Norwid -Neuge- 
bauer i gen. Popowicz, miasto repre­
zentował wieeprez. Frankowski, dyr. 
kaleji dyr. Kłodnicki. Kościół zapełnił 
się delegacjami organizacji Związku 0- 
brońców Lwowa z prez. NuW abiem- 
Przygodzkim, delegacjami M'SO., So­
kolstwa, Związku strzeleckiego, Związ­
ku kolejarzy, Straży pożarnej, Skautów, 
młodzieży szkolnej, Pocztowców i wielu 
innych. Las sztandarów i chorągwi o- 
toczył pięknie udekorowany katafalk.

Ks. arcybiskup Teodorowicz po od­
prawieniu Mszy św. żałobnej wygłosił 
podniosłe kazanie, poświęcone pamięci 
bojów lwowskich i tych, którzy w tycli 
dniach wielkich i mocarnych położyli 
swe życie w obronie polskości naszego 
grodu. Odśpiewaniem „caslirum doloris“ 
zakończyła się podniosła uroczystość.

Odznaczenie Domu 
Akademickiego

krzyżem „Virtnti M ilita ri".

O godz. 6 wieczorem zgromadziły się 
przed Domem Akademickim przy ul. 
Łozińskiego liczne zastępy celem ucze­
stniczenia w uroczystym akcie odzna­
czenia tej pierwszej placówki organiza­
cji Obrony Lwowa w listopadzie 1918 r. 
krzyżem Obrony Lwowa. Wspaniale 
przystrojony gmach Domu Akademie- 
kiego, spowity w festony zieleni, by] 
oświetlony światłem reflektora, pada- • 
jącym na fronton udekorowany barwa­
mi narodowemu Pośrodku estetycznych 
biało czerwonych pilastrów, widniała 
zasłona, kryjąca honorową odznakę, 
powyżej na tarczy, oświetlonej różno 
kalorowemi lampkami odznaczało śię 
godło państwowe Polski, biały orzeł w 
czerw, nem polu. Przed frontonem gma­
chu zebrali się najwyżsi przedstawi­
ciele wfadz państwowych, oraz akade­
mickich, jakoteż reprezentacje stowa­
rzyszeń i organizacji. Wśród przedsta­
w i a l i  władz byli obecni: wieewoj.
Gronziewicz, prez. miasta Nadolski 
starosta Eckhardt, zast. starosty grodz. 
Kuszewski, rektor Piniński, ks. prof. 
Gerstman, rektor Politech. Zipser, rek! 
weteryn. Markowski, prof. Niemczycki, 
rekt. Alt. eksp. Fawłowski, liczni repre­
zentanci senatu wyższych uczelni, de­
legacje oficerskie, delegacje stowarzy­
szeń i organizacji, prez. Zw. Obr. Lw. 
Nowak - Przygodżki, pułk. Baczyński 
wicepr. Izby han. i przem. Hoflinger i i 
Szpalerem przed frontonem ustawiły 
się delegacje korporacyj akademickich 
ze sztandarami, a na przedzie widniały 
wzniesione ~ztandary Związku Obroń­
ców Lwowa i Pierwszej Załogi Obrony 
Lwowa. W ulicy stanęły w szeregu 
kompanja honorowa 19. pp. z orkie­
strą i sztandarem, z drugiej strony 
kompauja strzelców ze sztandarem.

Przemówienie 
rotm. N ittm ana

Z uderzeniem godziny 6-tej przy 
był gen. Popowicz w otoczeniu świty

i odebrał raport wojskowy, przyczem 
orkiestra 19 pp. odegrała marsz gene­
ralski. Następnie chór tecnuików pod 
batutą inż. Czernego odśpiewał ,Gaudę 
Matćr". Po chwili wstąpił ria trybunę 
rotm. Nittman, aby imieniem Kapituły 
Krzyża Obrony Lwowa dokonać deko­
racji: gmachu. W nader pięknie ujęterj, 
przemówieniu skreślił dzieje tych mo­
mentów, które poprzedziły targnięcie 
się bratniego narodu ukraińskiego na 
pólski Lwów, intrygi austrjackie i prze­
czucia, jakie nurtowały wśród społe­
czeństwa polskiego, że siłą trzeba bę­
dzie bronić dia Rzeczypospolitej tego 
krokowego polskiego grodu. Mówca pod­
niósł, że w muraeh tego gmachu, który 
od roku 1907, tj. od chwili swego po­
wstania, był siedliskiem polskiej my­
śli niepodległej wśród mł u dzieży aka­
demickiej, powstała pierwsza organi­

zacja obrony przeciw wrogiej inwazji,
I tutaj dokonało się zjednoczenie 

wszystkich polskich organizacji, tu 
powstała ta wspaniała znoda i podpo­
rządkowanie się wszystkich pod jed­
ną komendę, bez względu na ambicje 
osobiste, której rezultatem był ten 
cud, który się nazywa Obroną Lwo­
wa. W dalszym ciągu swego przemó­
wienia rtm. Nittman poświęcił serde­
czne wspomnienie żołnierskie przy­
wódcy pierwszej wycieczki, która wy­
szła przeciwko wrogowi z gmachu Do­
mu Akademickiego, podchorążemu An­
drzejowi Bataglji, pierwszemu, który 
dał życie w ofierze w obronie polskie­
go Lwowa.

Po podniosłem przemówieniu doko- 
nał rtm. Nittman odsłonięcia krzyża

„Virtuti Militari" na frontonie gma­
chu i odczytał dyplom Kapituły Obro­
ny Lwowa»poczem wzniósł okrzyk ną 
cześć polskiego Lwowa, prez. Mości­
ckiego i Marszałka Piłsudskiego, po- 
czem orkiestra wojskowa odegrała 
hymn państwowy. Cenne to nadanie 
odebrał z rąk rotm. Nittmana gospo­
darz Domu Akademickiego ak. Sała- 
ban i w pełnem siły przemówieniu 
ślubował imieniem młodzieży akade­
mickiej, utrzymanie iego, co ofiarą ży­
cia obrońcy Lwowa zdobyli; polskości 
Lwowa i wszystkich ziem przynależ­
ni ch do Rzplitej i pracę dla rozwoju 
Państwa na tle jednolitej kultury Na­
rodu Polskiego.

Po tem przemówieniu chór odśpie­
wał przepiękny Hymn na cześć Lwo­
wa, słowa Henryka Zbierzchowskiego, 
muzyka Wałleka-Walewskiego, po­
czerń uformowane oddziały wojskowe, 
strzeleckie i młodzieży akademickiej 
przy świetle pochodni i dźwiękach 
marszu wojskowego- ruszyły ku Cmen­
tarzowi Obrońców Lwowa,

*! więto I. Załogi 
Obrony Lw owa

Tradycyjne święto Pierwszej Zało­
gi Obrony Lwowa, zebranie w szkole 
im. H. Sienkiewicza miało niezmiernie 
podniosły, uroczysty cnarakter. Przy­
byli na to święto uczestnicy walk li­
stopada r. 1918, rozprószeni dziś po 
całej Polsce. Wśród dostojników cy­
wilnych i wojskowych byli obecni: 
woj. Gołuchowski, kom. miasta prof. 
Nadolski i wicckom. Fiałkowski, im. 
w o j s k o w o ś c i  pułk. Krasicki i liczni re­
prezentanci armji, duchowieństwa, 
władz cywilnych i organizacyj, jako- 
też rodziny Obrońców Lwowa.

Po bu stronach pięknie przystrojo­
nej trybuny, stanęły delegacje ze 
sztandarami. Zebranie zagaił dr. 0- 
strowski Po przemówieniu orkiestra 
36 pp. odegrała hymn państwowy. Na­
stępnie porucznik • Świstelnicki złożył 
pułk. Krasickiemu, jako reprezentan­
towi armji raport z 1-go listopada 
1918 r.

Z kolei por. Nuvi skreślił obraz tej' 
nocy 31. paźdz. 1918, gdy z zamiesza­
nia i zaskoczenia polskiego społeczeń­
stwa, pierwsza inicjatywa do obrony 
polskości tego grodu wyszła ud garstki 
zebranej w szkole Sienkiewicza pod 
dowództw e] u śp. majora Tatar-Trze- 
śuiowskiego.

Następnie por. Novi oderytał rozkaz 
ówczesnego zastępcy dowódcy Pierw­
szej Załogi maj. dr. Tadeusza Felszty 
na, a potem pisma, nadesłane Pierwszej 
Załodze na dziesięciolecie Wielkich Dni 
od najwyższych dostojników, m. i.: ks. 
prymasa Hlonda z Poznania, biskupa 
Bar dnrakiego, Marsz. Pilarskiego, gen. 
Sc1 Sulkowskiego, jakoteż od organizacyj 
i uczestników walk. M. i. przyszło pis­
mo od marszałka Francji Foch‘a.

Pełen uroczystej powagi był mo­
ment, gdy por. Novi odczytał nazwisko 
poległych i zmarłych Szłonków pierw­
szej załogi, poczem pułk. Krasicki doko­
nał odsłonięcia tableau z podobiznami 
bohaterów.

Przepiękna deklamację patriotyczną 
wygłosił art. dram. Kielanowski.

Następnie w słowach podniosłych 
przemówił wojęw. Gołuchowski, wzy­
wając zebranych, bv na znak hołdu dla
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od dnia  i-go listopada b r Zupełnie nowy 
p rogram : L1A & LACY, duet groteskow o- 
akrobatyczny. MADY D‘OR tańce wscho 
dnie. S1STERS ECHEE ekscentryczny d u ­
et taneczny. ELSE FARREE tańce g ro te­
skowe. EWA EWA tańce ekscentryczne.

4 pierw szorzędnych tancerzy.
JAZZ „ASTORIA". 9124

Ksżdy
może saę wzbogacić

kto zakupi

LOS I-ej KLASY
Polskiej Państwowej Loterji Klasowej w  największym  i  słynnym  

ze szczęścia Kantorze w kraju

„ N A C jZ S E J A ^  Lw ó w  SyJcstuska 6
Fi|je: D r o h o b y c z , P . św. Bartłomieja i T a r n o p o l

Mickiewicza 27.
GTówna 750) 101; Zł.w ygrana | i l U  W U U
^on^rlto wysiane no Zł 400.000 350.000, 150 000 100.000 
80 000, 75 000, 60 000. 50 000, 40 000, 35 000, 25 000, 
20.000, prócz frgo ogromna ilość wygranych poniżej 

20.000 Zt na o ólną sumę około

27 mUjonów złotych,
Co drugi los musi wygrać!

Ciągnienie t-ej klasy już 15 i 16 listipada b. r.
Ceny losów : 1/4 losu Zł. 10, 1/3 losu  Zł. 20, 1/1 los Zł. 40.

L oterja  j aństw ow a przynosi ty s ią  om  ludzi rokrocznie bogactw o i dobrobyt 
Zamówcie jeszcze dziś, albow iem  nasz zapas 1 sów  je s t na wyczerpaniu. 
Na zam ów ienia w ysyłam y natychm ias t oryg inalne lo s j wraz z b lankietem  

P. i\. O aa bezp ła tną  przesyłkę należytości.

W tem  m iejs ;u w yciąć i w ypełn ione przesłać w liś c ie .!

K arta  z am ó w ie ń  Po.
DO „NADZIEJI Lwów, SykHtuska 1. 6.

N iniejszem  zam aw iam :
. . . . . .  losów  całych po Z1 40;—
.................... losów  połów ek po Zt. 2 )•—
. . . . . .  losów  < w iartek  po Zt 10-—

N ależytość Zł..................... prześlę b lanL ie.em  P. K. O. dołączonym  m i
prz^z F irm ę do losów.
pnię i nazwisko . .
Dokładny a d r e s  t . . . . . .  .
tum
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poległych powstali z miejsc i zachowali 
uroćzysftą

minutę milczenia
Wikazanieir. pracy dla utrzymania 

spuścizny nohatersKich Onrońców pod 
kreślił w swem przemówieniu prez. m. 
Nadolski.

'Na zakończenie zapalono znicz przed 
tableau Poległych i Zmarłych uczest­
ników Pierwszej Załogi, a orkiestra o- 
degrala marsz I. Brygady.

W 10-TĄ ROCZNICĘ OBRONY 
LWOWA.

Program dzisiejszych uroczystości:
Godz. 9: Zawody strzeleckie hufców
szkolnych, P. W. typu szkół średnich 
na Strze'nicy wojskowej. Godz. 15: U- 
roczystość na cmentarzu Obrońców 
Lwowa: a) Modły kościelne odprawi
ks. dr. Gerard Szmyd, prezes Zarządu 
Oddziału Związku Harcerstwa Polskie­
go, b)£',Bogu Rodzica“ opracowaniu 
dr. Chybińskiego, c) „Kto się w opie­
kę" wykona orkiestra 19 pp. O. L., d) 
„Panie. Nasz“, śpiew żałobny w opra­
cowaniu Rutkowskiego, e) Werbel bęb­
nów,. odczytanie nazwisk poległych, 
f) Hejnał Mariacki, trąbka solo, g) De­
klamacja chóralna wiersza J. Kaspro­
wicza „A ci, co doznawszy znoju", w 
wykonaniu . wychowanków Korpusu 
Kadetów Nr. 1 pod kier. p. Schindlera, 
h) pobudka powstańcza, trąbka solo, i) 
salwa honorowa, odda pluton honoro­
wy Związku Strzeleckiego, j) „Z tej 
biednej ziemi“, w opracowaniu 
W. Hausmana, k) Modlitwa zbiorowa 
„Anioł Pański", 1) „Idzie żołnierz bo­
rem, lasem", w opracowaniu prof. 
Hausmana, ł) „Śpij Kolego".

Część chóralną uroczystości wy­
konają połączone chóry lwowskie pod 
batutą dyr. Rangla.

Dnia 2. listopada: godz. 10: Żałob­
na Msza -św. na cmentarzu Obruńców 
Lwowa

*
Do Obrońców Lwowa. Związek O. 

L. wzywa wszystkich członków na 
zbiórkę 1. listopada o godz. 18.80 
(wpół do drugiej w południe) w lokali: 
Związku (ul. Rutowskiego 11) celem 
udania się na cmentarz Obrońców 
Lwowa

♦
Zbiórka Chórów Lwowskich, dziś 

we czwartek o godz. wpół do trzeciej

FEJLETO N  „GAZ. POR.“ jz 2 XJ 1928. 

DR. WACŁAW LIPIŃ SKI.

Jak Lw ów  zerw ał 
się do obrony.

Z KRWAWYCH DNI POBOJOWISKA 
LWOWSKIEGO.

(Urywek ze w spom nień nczestnika.)
...Stato się to  dnia 1. listopada 1918 r. 

po bezgwiezdnej, chm urnej i chłodnej 
nocy jesiennej.

A jsstrja w aliła się już beznadziejnie 
w gruzy. Term in 1, listopada, jako  ten, 
w którym  Polacy obejm nją władzę z rąk  
aosłrjack ieh  na  terenie caiej Galicji byi 
zuany wszystkim , spodziewany i całkiem  
nałn ra lny . Przychodziło to  „oddaw a­
n ie" ju ż  nie tylko bez rew olucyjnych czy 
pow stańczych akcesorjów , ale wręcz n a ­
wet z b inrokratycznem i form alnościam i.

TaŁ działu się w całej Galicji i na 
południu  K rólestwa, z w yjątkiem  ~wowa 
i pow iatów  w schodnich. Już n a  k ilkana­
ście dru przed upadkiem  K. und K. w ła­
dzy daw ały się tu ta j zaobserwować ob ja­
wy, k tóre spokojnego rozw iązania sy tua­
cji w ojskow o-politycznej n ie zapow iada­
ły. — W zm ożony ruch ukraiński, konfe­
rencje  i schadzki z c. k. w ładzam i, ruch 
w w ojsku, polegający n a  ściąganiu do 
Lwow a pnłków  -ikraióskich — wszystko 
to  dla Lwow ian było uocno podejrzane. 
D om yślano się jakiegoś ze strouy Austrji 
łajdactw a, którego jednak  an i rozm iarów  
ani celu n ik t nie po trafił określić

J Pan
Tadeusz

U kończore zostało najw iększe arcydzieło, najcudow niejszy film  polski po­
dług nieśm iertelnego d z id a  ADAMA MICKIEWICZA, którego scenarjusz opraco­
wali słynni pisarze Andrzej S trug i Ferdynand  Goetl, reżyserii R yszarda G rdyń. 
skiego, w ytw órni „S tarfilm ". Główne role od tw arzają najlepsi artyści scen polskich.

Inauguracy jne przedstaw ienie w W arszaw ie zaszczycą sw oją obecnością p. 
Prezydent Rzpltcj Polskiej Ignacy MośŁ.cki, oraz M arszałek Józef Piłsudski.

W yłączne praw o w yśw ietlania tego wiekopomnego film u pow ierzyliśm y kuin- 
teatrom  KOPERNIK i MARYSIEŃKA we Lwowie.

Małop. Tow. K inem at. „KOLOS“.

obok boiska 40 pp. na Pohulance, 
skąd gremjainie wyruszą śpiewacy na 
cmentarz Obrońców Lwowa:- Obecność 
wszystkich członków Tow. śpiewa­
czych obowiązkowa.

- *
Baczność Legioniści i Strzelcy!

Legjoniści i Strzelcy wezmą, udział 
w uroczystościach na Cment,arzu 0- 
brońcow Lwowjjj Strzelców, w spra­
wie zbiórki obowiązuje rozkaz Ko­
mendy Obwodu Zw. Strzel, we Lwo­
wie, natomiast Legioniści stawią, się

I na zbiórkę w czwartek dnia 1. listo­
pada br. o godz. 2.30 popoł. i w pią­
tek dnia 2. listopada br. o godz. 9.30 
rano przed bramą Cmentarza Łycza- 

1 kowskiego.
*

Wydział Stow. „Skały" prosi 
wszystkich członków czynnych i in­
walidów do gremialnego wzięcia udzia 
lu w uroczystości odsłonię*® Krzyża 
Obrony Lwowa na budynku Stowa­
rzyszenia. Punkt zborny dnia 4. listo­
pada o godz. 11.30 przed południem.

Obcinki 15 lecla niepodległości
w  kościołach.

Warszawa 31 
Z powodu 10-teeia niepodległości Polski 
Odrodzonej ks. arcybiskup metropolita, 
warszawski, dr. Kakcwski . wydał i. dc 
duchowieństwa orędzie pasterskie, w 
ktęgem stwierdza* że w ciągu 10 - ciu 
lat duchowieństwo nasze pasterzując 
z poświęceniem po peryferiach wśród 
ludu polskiego i wśród robotników po 
miastach, utrwalając zasady zgody, ła­
du i porządku społecznego, przyczyniło 
się w znacznej mierze do ustalenia by­
tu państwowego. „Gdy więc cała Pol­
ska obchodzić ma nroczyście wielki dla 
nas dzień 11. listopada i  wsi ominąć 
będzie ze szlachetną dumą, żeśmy zer­
wali kajdany niewoli i stali się wulni. 
równi w rodzinie narodów, nienodłepL 
i mocarstwowi, tą . i duchowieństwo
polskie weźmie czynny udział1 w po­
wszechnych objawach 'radości narodo­
wej."

W dalszym ciągu orędzia arcybiskup 
metropolita zarządził, aby w dni/u 11. 
listopada księża archidiecezji warszawy 
sklej odprawili po sumie nabożeństwo 
Te De urn z modlitwami „Pro gratisau" 
dziekuisSWBfwu za otrzymane laski. —

W skutek lego akcja  Polaków ,-m ająca 
na celu przeciw działanie ew entualnym  
próbom  zam achu ukraińskiego, m iała 

j charak te r niczorganizow ania i nirpew no- 
1 ści. — Jedynie tylko Polska O rganizacja 

W ojskow a, k ierow ana wówczas przez 
por. Ludw ika de Laveaux zdawała sobie 
sprawę z bliskości niebezpieczeństwa. 
Jednak  ani kap. M ączyński, stojący na 
czele Organizacji w ojskow ej b. w ojsko­
wych austrjackich , ani też czynniki w oj­
skowe, reprezentow ane przez ówczesną 
„W ehrm acht" nic daw ały tem n w iary 
tak , że krytycznej: nocy z d " ia  31. paź­
dziern ika n» 1. listopada zbiórka uzbro­
jonych członków P. O. W. została odw o­
łana.

I tej to w łaśnie nocy nastąp ił nkraiń- 
ski zam ach na  Lwów.

Ludność m iasta — w przew ażnej swej 
większości — została kom pletn ie zasko­
czona. — Rankiem , gdy u jrzano  na gm a­
chach publicznych niebiesko-żółte cho­
rągw ie ruskie, gdy na ulicach pojaw iły 
się pancerne ciężarowe an ta . obsadzone 
uzbrojonym i żołnierzam i ukraińskim i, 
wszystko co żyło wyległo n a  ulice. Bez 
objaw ów  strachn , zw ątpienia czy opusz­
czenia rą k  — lecz z zaciśnięte™! pięścia­
m i z wściekłością ob iażoóej dum y. — 
Czuło się, że jeden  śm ielszy czyn, jeden 
gw ałtow ny odruch w ystarczy, aby ten 
w ezbrany n a  nlicy tłum  w praw ić w gwał­
tow ną akcję.

Zerw ała się ona już m iędzy 9—10 ra ­
no tego pam iętnego duia 1. listopada. 
I tru d n o  ustalić, feto był tym , kto nierw 
szy g ruchnął strzałem  w nkra iósk i p a ­
tro l. Dość, że za m om ent posypały się gę-

(Telefonem od naszego korespondenta.)
października. (stjjT | Jednocześnie księża modlić się będą 

wraz z ludem o zgodę i zjednoczenie 
serc i umysłów pośród obywateli sy­
nów j e d n e j  Ziemi — o umocnienie' i

rozwój organizacji państwowych i spo­
łecznych — o błogosławieństwo dla 
Głowy Państwa i pod lag łych mu urzę­
dów,-o u-trwalenie sąsiedzkich stosun­
ków z ościennemi państwami, wreszcie 
o pokój powszechny na, ziemi. W nabo­
żeństwie, które odprawi tego dnia w ko­
ściele katedralnym Św: Jana będzie się 
ks. Arcybiskup łączył z modła-mi księ­
ży. Orętlzie kończy się słowami: 

„Łaska Pantr Nfczego Je-zusa Ghry 
'Susa z Wami wszystkimi. Amen. War­
szawa, 31. października 1928 r. Alr- 
kM ndcr' kard. Kakowski, arcybiskup
warszawski."

-o—*-

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
f WENERYCZNYCH.

Dr. LAUTERSTEI^l
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam , znam ion elek tro­

lizą, lam pą kw arcowa. 8115-10

Uroc?yslcś£ narodowa
w śród  pocztowców

OBCHODZONA BĘDZIE W DNIU 9. LISTOPADA.
Lwów, 1. listopada.

Z i nic jat/w y wszystkich związków 
i zrzeszeń pocztowców i telegrafistów 
w Warszawie, liczących kilka tysięcy 
osób, odbędzie się w związku z ogól- 
nemi uroczystościami z powodu dzie­
sięcioletnia odźyskania Niepofległośhi 
Państwa Folskiego, uroczysta Akade­
mia w sali ratuszowej dnia 9. listo­
pada wieczorem pod protektoratem P. 
Ministra Bogusława Miedzi iskiego.

Polscy pocztowcy i telegrafiści, 
którzy przed dziesięciu laty licznie 
walczyli w różnych formacjach woj­
skowych w kraju lub na obczyźnie

albo też pracowali w oddziałach łącz­
ności tych wojsk, w pocztach i telegra­
fach potowych Legionów i w radio­
stacjach wojennych, w tajnych orga­
nizacjach P. O. W. itp. — wypędzali 
okupantów, odbierając im placówki 
pocztowe i urządzenia telefoniczne — 
pragną przywołać w pamięci ogółu 
szerszego swych kolegów. owe.’ czyny 
w służbie Ojczyzny, rwącej więzy 
niewoli.

Uroczystości ■ patronuje Komitet 
honorowy z P. Wiceministrem inż. 
Dobrowolskim oraz dyr. Frączkowskira
na czele.

ste, coraz bardziej gęste strzały  — i roz­
poczęta się walka...

Pow stała ona sam orzutnie w dwu o- 
gniskach: w D om u Techników , na  ul. Isa- 
kow icza i w Szkole im. Sienkiewicza.

Od te j chwili sy tuacja poczęła się 
zm ieniać w blyskaw icznem  wprost tem ­
pie. _  Na odgłos strzałów  dolatujących 
coraz żywiej z północno-w schodnich czę­
ści m iasta — kto żyw, a nieco odwagi 
m ial w sercu, pędził w tam tą  stronę. 
W  godzinach popołudniow ych około 300
 400 karab inów  było w polskicm  ręku,
u cała północno-w schodnia część m iastu 
o d g ro d zo n a ' została od U kraińców  tw ar­
dym  m nrem  polskich placówek.

O rganizow ał je, obejm ow ał nad  niem i 
kom endę, bił się i posuw ał się ku środ­
kowi m iasta ten, k to  znalazł się w tym 
m om encie i był pod ręką. A w ije  b. le. 
g jonista, czy peow iak, dowborczyk, czy 
oficer eustrjack i, którego przynależność 
do „lwowskiego w ojska" tern się jeno za 
znaczała, iż nie m iał na  czapce bączka. 
O jak ie jś  planow ej organizacji, o tak ­
tycznych a logicznie powiąż m ych ze so­
bą posnnięciach, nie było, rzecz prosta, 
inowy w rozgw arze pierw szych godzin 
w alki. — K ażda placów ka działała na 
w łasną rękę, o rjeu tu jąc  się tylko wedle 
odgłosów placówek sąsiednich.

Ten stan rzeczy trw ał przez pierw ­
szych 24 g r lzin. — U kraińcy stracili w 
te j sy tnacji całkow icie głowę, parci ze 
w szystkich ulic gw ałtow nym ; atakam i i 
w ypadam i, cofali się mięko, oglądając się 
raczej w tył, czując zresztą od pierwszej 
chwili psychiczna m oralną wyższość tego 
zuchwałego, nzbrojonego cywila, którv 
się bił na w łasnych śmieciac'

Z polskiej strony starano  się tym cza­
sem złagodzić chaos organizacyjny. 
W śród w szystkich związkowych osiągnię­
to porozum ienie. Na dowódcę walczących 
sił w ybrany został kap. Mączyński, zor­
ganizow ano kom endę, sztab, poczęto 
akcji nadaw ać bardziej planow y cha­
rak ter.

Odbiło się to natychm iast na dalszej 
akcji z naszej strony. Obrońców przyby 
wało z każdą chw ilą coraz więcej — bra. 
kio już dla nich karabinów . Uderzono za 
tern na  koszary dragonów  przy rogatce: 
W uleckiej, zabrano tam  dnży zanas ka 
rabin i w, przeprow adzono śm iałe ataki 
w głąb m iasta, wreszcie piątego dniu 
walk po krw aw ej zaciętej walce nocnej, 
zajęto GłSwny Dworzec lwowski, co b ra ­
ki uzbrojenia i w yżywienia oddziałów  u- 
snnęło p raw sc znpełnie.

Całego jednak  m iasta m im o zażartych 
ataków  odzyskać nie zdołano. — U kraiń ­
cy. k tórych siły wojskowe wzmagały się 
z dnia na dzień, po chwilowej depresji 
przystąpili do akcji zaczepnej, zm uszając 
załogę lw ow ską do rozpaczliw ej obrony. 
Rozgorzały walki pod W ysokim  Za,n. 
kicm, pod Dworcem Głófwnym, pod Cyta­
delą, na  ui. Bema, przy szkole Kadeckiej, 
P a rk u  Stryjskim , na Górze S tracenia. -A 
D zień’ i noc nie ustaw ał ogień karab ino ­
wy. Pod koniec w mieszały się potężne 
m iotacze m in i pociski arty lery jsk ie . - -  
Ulice i m ury  lw owskie rozryw ały g ran a­
ty, nad placam i pękały  szrapnelc, jęki 
raunycli rozdzierały powietrze...

Taki stan  trw ał od 1. do 22. listopada,-• 
tj. do dnia, w k tórym  odsiecz przysłana 
z K rakow a pod dow ództw em  kap. Nara- 
siew icza-Tokarzew skbgo uw olniła m ia­
sto cd  Ukraińców...
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Otwarcie sesji budżetowe! Sejmu
Klub B. B. przedłożył swój projekt zmiany Konstytucji. - Przemówie­

nie ministra skarbu Czechowicza.
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta).

Warszawa, 3j. października (AB). 
Z dniem dzisiejszym otwarty został 
nowy okies życia parlamentarnego 
przez otwarcie normalnej sesji budże­
towej Sejmn. Nowa sesja zapowiada 
się ciekawie nietylko ze względu na 
dyskusje i prace budżetowe, ale i na 
zapowiadane zmiany Konstytucji.

Że na takie zmiany zanosi się, do­
wodzi tego złożony dziś do laski mar­
szałkowskiej wniosek prezesa klubu B. 
B. pułk. Sławka. Stanowiło to wielki 
ewenement dnia i dtugo było komen­
towane. V/skazuje’ ono, że inicjatywa 
zmiany Konstytucji wyjdzie z łona 
stronnictw parlamentarnych, podczas 
gdy rząd zajmie stanowisko obserwa­
tora.

Przebieg posiedzenia był krótki i 
spokojny. Otworzył je Marsz. Sejmu 
Daszyński. W momencie odczytywania 
rozporządzenia Prezydenta zwołującego 
Sejm do pracy, zjawili się na sali mini­
strowie z prof. Bartleim na czele. Bra­
kło tyliko Marsz. Piłsudskiego i min 
M o raczę ws kie go.

P. Marszalek oznajmił, że wpłynął 
szereg pism, żądających wydania po­
słów sądom. Sensację wywołało żąda­
nie wydania o jakieś drobne przestęp­
stwo posła D zi ed uszy ckieg o oraz dwóch 
przywódców włościańskich Witosa i 
Pluty. Poważniejsze grze-chy na sumie­
niu mają posłowie komunistycznie 
Warski, Walnicki i Bittner (m. i. za­
kłócenie spokoju na przewodzie sądo­
wym przeciwko Hromadzie białoru­
skiej). Pozatem Marszałek osnajmił, że 
czterech posłów złożyło mandaty po­
selskie, mianowicie posłowie Anusz 
Gołuch owsiki, Pieracki (BB) oraz poseł 
Michalak (klub narodowy)

Przystąpiono do pierwszego 
czytania preliminarza 

budżetowego
Min. skarbu Czechowicz w krótkiem. 

■rzeczowem przemówieniu przedstawił 
światła i cienie naszego życia gospo­
darczego i finansowego. Wskazał na 
realność preliminarza budżetowego o- 
raz na jego inwestycyjny charakter 
Podkreślił konieczność reform podatko­
wych, zapowiadając złożenie w tej dzie 
dżinie szeregu projektów sądowych. Po 
ruszył sprawę

OBROŃCY LWOWA NA STRAŻY 
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.

(Telefonem Od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 31. październ ika (st) W  

dzień 10-tej rocznicy rozpoczęcia obrony 
Lwowa przybyli do W arszaw y przedsta­
wicieli Związku obrońców  Lwowa i o 
godz. 12-tej w południe objęli straż u  gro­
bu  N ieznanego Żołnierza. O brońcy Lwo­
w a wystąpili w swoich historycznych 
m undurach , tj. w ubran iach  cywilnych z 
tro n ią .

 • O-----
DELEGACJA ŚLĄSKICH OFICERÓW 

DO WARSZAWY.
Katowice, 31. października. (Tel 

G. P.). W związku z obchodem 10-le- 
cia odrodzenia Rzplitej Zw. Oficerów 
rezerwy Okręgu śląskiego wysyła do 
Warszawy na te uroczystości delega­
cję w liczbie 300 oficerów rezerwy 
pod przewodnictwem majora Ludygi 
Laskowskiego.

 • o —*

poborów urzędniczych,
stwierdzając, że pomyślny stan wpły­
wów budżetowych umożliwił regularnie 
wypłacania funkcjonarjiuszom państwo­
wym dodatków w granicach udzielone­
go rządowi w ustawie skarbowej upo­
ważnienia i dał możność preliminowa­
nia tych dodatków na rok przyszły. — 
Dalsza poprawa bytu urzędników pań 
stwowych z natury rzeczy zależna bę­
dzie od dalszego pomyślnego rozwoju 
źródeł dochodowych państwa.

Przechodząc do sytuacji gospodar­
czej, wskazał na coraz bardziej krzep­
nący rozwój gospodarczy, przyczem 
równowaga budżetu wytworzyła at­
mosferę zaufania w kraju i zagranicą 
do gospodarki państwowej. Łącznie z 
sytuacją gospodarczą pozostaje 

problem walutowy.
Tutaj p. minister napiętnował defety- 
stów i pesymistów, którzy na łamach 
niektórych organów Drasy niepokoją 1

W arszaw a, 31 października. (A. 
B.) Klub socjalistyczny złożył d z i­
siaj w Sejmie trzy wnioski: w spra­
wie przedłożenia Sejmowi projektu  
ubezpieczenia robotników  na s ta ­
rość i na w ypadek inw alidztw a, 
wniosek o zatrzym anie wzrostu 
czynszu d la  m ałych lokali i w okre­
sie od 1 stycznia 1929 do 30 czerw-

Warszawa, 31. października, (st). 
Agencja „Press" dowiaduje się, że 
czynniki rządowe opracowały projekt 
nowej ustawy samorządowej, regulują­
cej całokształt zagadnienia samorzą­
dowego zarówno miejskiego jak i wiej­
skiego. Projekt ten traktuje zagadnie­
nia samorządu w sposób wybitnie li-.

wywołują niepotrzebnie pesymizm. Bi­
lans handlowy, obecnie pasywny, sta­
nowi troskę rządu. Polska ma otwarte 
rynki światowe dla zdobycia dalszych 
kredytów, co należy tembardziej pod­
nieść, że dają się słyszeć zdania o i- 
zolaeji polskiej pod tym względem, co 
można nazwać tylko szkodliwą niedo­
rzecznością.

W końcu swego przemówienia p. 
minister podkreślił, że chociaż założo­
ne zostały fundamenty dla rozwojn e- 
konomicznego państwa, to jednak 

dalecy jesteśmy od dobrobytu. 
Niestety pewien odłam społeczeń­

stwa — kończył p. minister — wysi­
lał się nad wytworzeniem niesamowi- 

i tej atmosfery uprzedzeń, nieżyczliwej 
] krytyki, nie ja zebierającej w środkach 

i nadmiernych i niewykonalnych żą-

ca 1930, wreszcie u zm ianę ordyna­
cji wyborczej dla sam orządów gmin 
nycli i pow iatow ych na terenie Ma­
łopolski.

W nioskodaw cy podnoszą, ze m i­
mo upływ u lat dziesięciu, M ałopol­
ska pozbaw iona jest dem okratycz­
nego ustro ju  .samorządowego. Do­
tąd obow iązuje zaborcza austrjacka

beralny. Celem tego projektu jest znie­
sienie dotychczasowych różnic, jakie 
istnieją w odniesieniu do wyborów i 
działania ciał samorządowych. Tekst 
projektu jest obecnie uzgadniany przez 
poszczególne Ministerstwa, poczem 
wejdzie pod obrady Rady min.

ordynacja wyborcza, k tóra dzieli 
obywateli na kurje. Konieczne jest 
przyznanie dem okratycznej o rdy­
nacji wyborczej, przez rozciągnię­
cie o rdynacji obowiązującej w b. 
Kongresówce, na teren Małopolski.

„PIAST ZMIENIA CHARAKTER 
OPOZYCJI.

W arszaw a, 31 października. 
(Tel. G. P.). „ABC“ donosi, że duże 
zainteresow anie w ku luarach  se j­
m owych budzą obrady PSL P iasta. 
M ianowicie podczas dyskusji na po1 
siedzeniu tego klubu u jaw n iła  się 
tendencja do przejścia od opozy­
cji bezwzględnej do opozycji rze­
czowej. ,

„PIAST" WYBIERZE NOWY ZARZĄD.
(Telefonem od naszego R.o.espondenta.)

W arszaw a, 31. października (A. B.).
| Dzisiaj zakończyły się dw ndniow e obrady 

Liubu P iasta , na  k tórych  rozw ażana była 
sy tuacja w ew nętrzna i zew nętrzna kraju . 
Postanow iono na  jednem  z najbliższych 
posiedzeń zająć się spraw&mi budżeto­
wymi, p ro jek tam i rządow ym i, złożonym i 
w Sejmie, oraz dokonać w yboru nowych 
władz klubow ych, r ponieważ dotychcza­
sowy Zarząd w dniu otw arcia sesji oddał 
swoje m andaty  do dyspozycji klubu.

POS. TOWARNICKI NIE PRZYJĘTY 
DO KLE BIJ B. -B.

(Tslef-onem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 31. października (A. B.). 

B. członek Stronnictw a chłopskiego, po­
seł H enryk T ow arnicki ze Lwowa, zw ró­
cił się do k lubu B. B. w spółpracy z rzą­
dem  z prośbą o przyjęcie go w poczet 
członków tego Klubu. Prezydjum  klubu 
postanow iło zas.ęgnąć o p ń j ' w tej sp ra ­
wie u posłów B. B. z Małopolski. Grupa 
w ypowiedziała opinję negatyw ną, w sku­
tek czego prośba posła Towarnickiego nie 
została uw zględniona.

ŻYCZENIA ZJAZDU „AGUDAS“ 
DLA PAŃSTWA POLSKIEGO.

Warszawa, 31. października. (Tel. 
G. P.). Obradujący w Warszawie wal­
ny zjazd organizacji Żydów ortodok­
sów „Agudas Izrael" przesłał na ręce 
premjera Bartla depeszę z najgorętsze- 
mi życzeniami dla Polski w związku 
z 10-Ieeiem odrodzenia państwa. De­
peszę podpisał rabin Aron Lewin z 
Rzeszowa.

P. STPICZYŃSKI PRZED 
SĄDEM.

W arszaw a, 31 października. (Tel. 
G. P.). Dziś przed sądem -okr. zaczęto 
rozpatryw ać sprawę redak to ra 
„Głosu P raw dy" p. W ojciecha Stpi- 
czyńskiego, oskarżonego przez b. 
m in. p. K iernika o zniesław ienie w 
druku.

 o -----
ŻEROWAŁ NA NĘDZY INWALIDÓW.

Katowice, 31. października (Tel. G. P.). 
B. urzędnik  m ag istratu  Katowic W iktor 
Jastrzębsk i p racu jąc  w urzędzie dla ubo- 

i gich od szeregu la t przyw łaszczał sobie 
j T e n t y  inw alidów  o ogólnej wysokości 
j 1000 zł. Sąd skazał go na  rok więzienia.

dań.

Trzy wnioski kiubu PPS,
JED EN  Z NIGH ŻĄDA ZN IESIEN IA  AUSTRJ. ORDYNACJI WY­

BORCZEJ W  MAŁOPOLSCE.

CO MÓWI NEMO.

W rocznicę Obrony Lwowa.
DZIESIEĆ LAT MIJA I ZNO WU LISTOPAD 
NA CICHE GROBY LIŚĆ P O ż ÓŁKŁY OPADŁ,
JEST TAK JAK BYŁO, A JED  NAK INACZEJ —
NA CICHYCH GROBACH W IA T R  JESIENNY PŁACZE
KREW  NASZYCH ORLĄT N IE  POSZŁA NA MARNE — 
NA CICHYCH GROBACH MGŁY DESZCZEM CIĘŻARNE.
PĘKŁY NIEW OLI ST U L E TN IE J ŁAŃCUCHY —
NA CICHYCH GROBACH LIŚĆ SZELEŚCI SUCHY.
I PONAD POLSKA ŚW IECI Ł ASKA SŁOŃCA —
NA CICHYCH GROBACH TĘSKNOTA BEZ KOŃCA.
I PONAD POLSKĄ HUCZY WIATR WOLNOŚCI —
NA CICHYCH GROBACH ŚW [ECI PRÓCHNO KOŚCI.
CZEŚĆ WAM OBRONY LW O W A  BOHATERZY!
NA CICHYM GROBIE MATKA KRZYŻEM LEŻY.
NIE ZGINIE PAMIĘĆ T E J  G \R ST K I JUNACZEJ -  
NA CICHYM GROBIE KTOŚ SERDECZNIE PŁACZE.
LECZ JAK TESTAM ENT ZOSTA NIE SERDECZNY — 
TYM, CO ŚPIĄ W  GROBACH, ODPOCZYNEK WIECZNY!

Nowa ustawa samorządowa
opracowana p rzez  czynniki rządowe.

(Telefonem od naszego korespondenta).
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, ^  v  O glądajcie  n a sz e  3  d u że w y sta w y . n—      ■ i .....

Z  dnia.
ROZMYŚLANIA ZADUSZNE.

Lwów, 1. listopada.
Jest już coś takiego w jesieni, co 

żalem w ezbranej duszy szlochać 
każe... Jest jak aś  pustka  i ból, co 
sercem targa, jakieś wspom nienie 
um arłej w iosny — żal, żal... I snują 
się postacie lud’zkie jak  cienie po 
parku, s tąpają  jak  cienie po obu­
m arłem  listow iu jcsiennem , jak  
cienie m igają i znowu pustka, c i­
sza wokoło, tylko szeleszczą spada­
jące liście.

Na naszem  cm entarzysku cisza 
grobowa.

W chodzim y cicho, m ajesta tycz­
nie w branie cm entarną i, równie 
jak  cienie stąpam y po zeschłem  li­
stowiu na Polu Chwały naszych 
Drogich Obrońców. Dokoła nas pu ­
stynia, poorana k ra tam i płaszczyzn 
m ogilnych i poznaczona krzyżam i. 
Tu i tam  sterczą m ajestatycznie 
wspaniale pom niki, błyśnie gdzie­
niegdzie złoty napis: „Q uam  dulce 
et decorum est pro patria m ori“.

W idnieje cały szereg mogił, jak  
szereg żołnierzy rów nych, jednako­
wych i lśnią napisy: „Śpij spokoj­
nie Dziecko Bćhaterze", „Jedynej 
Dziecinie M atka". Dzieci, dzieci, 
dzieci...

1 dorośli Bohaterowie usnęli tu 
snem spokojnym , wiecznym. I znów 
czytam y: „Słuchacz praw , m edy­
cyny, doktor, praw , profesor...

A na każdym  w spaniałym  i w iel­
kim grobowcu i na każdym  niepo- 
kaźnym, m ałym  krzyżyku w idnie­
je skrom ny wianuszek niezapomi­
najek metalowych — jedyne wspo­
m nienie i dowód, że pam ielam y o 
Nich.

Gdy siedzisz lak na Cm entarzu 
Obrońców Lwowa, tern naszem 
Mauzoleum narodowem , to m im o- 
Woli: w słuchana w szum liści je ­
siennych, wyczuwasz jakow ąś sen­
ną m elodję — i pow tarzasz słowa 
cudnej piosenki dziewczęcej: „W róć, 
ucałuj, jak  za daw nych la t“... i bie­
dna m usisz ocknąć się, że Śmierć 
zimna, lodowata, bezwzględna, u- 
całowala twego Bohatera...

...A w takt spiżowych dzwonów 
m iejskich b ije zbolałe serce twoje... 
...Drżą liście jesienne, a usta twoje 
szepcą słowa m odlitwy: Odpoczy­
nek wieczny racz Im  dać Panie!..,

Helena P.

S U L F O C O L
Nr. reg. M. S. W. 281. 

wyrobu fabryki „ŁA O K O O N"  
S. A. w e Lwowie 

leczy  skutecznie k a s z e l ,  ch ryp k ę, 
k atary  d r ó g  o d d e c h o w y c h .

Cena 1 flaszki Zt. 2’40.
O drzucać naśladow nictw a. — Do naby­

cia w aptekach.

Z m ieniony i u zupełn iony
na okres zim ow y 1928/29

Urzędow y rozkład  
jazdy

jest do nabycia za z ł  4 ' 5 0  
we w szystkich księgarniach oraz 

kioskach Tow. „Ruch".

Dwie wdowy.

Lwów, 1. listopada, 
(jp). Świat składa się z kontra­

stów... wypadki najbardziej radosne i 
najbardziej bolesne niejednakowy ślad 
pozostawia w duszy ludzkiej... — je­
dnych śmierć drogiej osoby na całe ży­
cie znaczy niezatartym stygmatem bo­
leści i smutku — nad innymi przela­
tuje, musnąwszy ich zaledwie swem 
ćzarnem skrzydłem. — Dzień Zmar­
łych, Zaduszki szczególnie wiele ta­
kich kontrastów nasuwają. -— Jakśe 
różny nastrój panuje wśród tych, któ­
rzy w dniu poświęconym pamięci

Zmarłych odwiedzają groby.
ilustrację tych zadiusznych kontra­

stów przynosi nasza rycina: Stroskana 
ubogą wdowa, z dzieckiem-sierotą, zdą­
ża z wiązanką skromnego kwiecia, zdo­
bytego maże za ostatnie grosze, na mo­
giłę zmarłego męża - żywicie la i opie­
kuna —■ a oto z wnętrza wytwornego 
auta możemy dostrzec kosztowny wie­
niec z wspaniałych kwiatów —■ a o- 
bok... wdowę, której wyłączną myślą w 
tej zadusznej wędrówce jest, aby jej 
,,maquillage“ był nienaganny — aby 
świeżo uszminkowane usta dobrze od­
bijały od czerni żałobnego stroju...

Polskie Zaduszki,
ZMARTWYCHWSTAŁA POLSKA, W IECEJ NIŻ INNE NARODY, 

W  ZMARTWYCHW STANIE DUCHÓW W IERZY.
Lwów, 1 listopada. ryłby by ł tak po kwiecie rozsiany,

(.) Od najodleglejszych czasów 
Radość ży c ia  kłoni się przed M aje­
statem  Śmierci, utrzym ując, wśród 
ludzkości z pokolenia na pokolenie 
kuli pamięci zm arłych.

Mówią o nim  najstarsze pom ni­
ki św iala, m ówi o nim  żywiej niż 
posągi, um iłow anie ziemi, w której 
prochy ojców leżą — a dzień parnię 
ci- Zm arłych poświęcony, jest w i­
dom ym  znakiem  w szystkich cza­
sową że ci, k tórzy w przyszłość idą, 
rozpam iętują przeszłość, paląc jej 
ofiarne znicze pamięci...

Dzień ten myśli Polaka jest 
szczególniej drogi, szczególniej pa­
m iętny, niema bowiem narodu, kió

Zmiana kierunku jazdy

Lwów, i. listo.ri.de.
W  dn iach  1. 1 2. listopada br„ 

jako w Dnie Zaduszne, w godzi­
nach popołudniow ych m iędzy godz, 
14 a  22 zm ienia się kierunki jazdy

św. P io tra  i Paw ła, poczem do 
cm entarza Łyczakowskiego. W ra ­
cają: ul. Zieloną, Piłsudskiego, pl. 
B ernardyńskim , ul. Leona Sapiehy 
na Dworzec gł.

Wozy linji Nr. 3. kursow ać bę­
dą: Rogatka Janow ska przez ud.
Zieloną d o  C m entarza Łyczakow ­
skiego. W raca ją : ul. Łyczakowską, 
ul. Czarnieckiego, pl. ‘B ernardyń­
skim , ul. Kazim ierzowską, Janow ­
ską do Bogatki Janow skiej.

W ozy linji Nr. 8. kursow ać bę­
dą: Rogatka Gródecka, ul. Gródec­
ką, ud. Zieloną do Cm entarza Ł y­
czakowskiego. W raca ją : ul. Łycza­
kowską, ul. Czarnieckiego, pl. b e r ­
nardyńskim , Kazim ierzowską, Gró­
decką do  Rogalki Gródeckiej.

L in je  do obu cm entarzy: Janow­
skiego 'i Łyczakowskiego będą po­
nadto posiłkowane wozami o zna­
kach „H “, z odpowiedniem i tab li­
cami k ierunkow em u 'Połączenie 
m iędzy cerkw ią św. P io tra  -i Paw ła 
z górnym  Łyczakowem  utrzymy­
wać będzie dodatkowy wóz, który 
kursow ać będzie na danym  od­
cinku. — Równocześnie zaw iada­
m ia się, że z dniem 1-go listopada 
br. przestaje kursować wóz na od­
cinku ul. Pułaskiego a  pl. Targów  
Wschodnich.

którego kości bielałyby lak  na wszy 
slkich pobojow iskach św iata, k tó­
rego prochy łączyłyby się tak z ob­
cymi na dalekich cm entarzach. 
Dlatego w Dzień Zaduszny m yśl 
polska biegnie daleko, ku tym  
w szystkim  duchom , poległych,^ k tó­
rzy walczyli za Je j wyzwoleniem  z 
pod grobowego kam ienia niewoli.

Z m artw ychw stała Polska przed 
Zm arlvm i czoło chyli i m ocniej niż 
inne narody w zm artw ychw stanie 
duchów  i ich udział w spraw ach 
żywych, w  icli przyczynę o szczę­
ście i błogosławieństwo Boże dla 
Narodu, wierzy...

—— o-

Ze spraw miejskich
Lwów, 1. lis to p ad a .

Na posiedzeniu Komisji oświatowo- 
kulturalnej odbytej pod przewodni­
ctwem prof. Chylińskiego udzielono 
Związkowi nauczycieli przedszkola 
„Ognisko" subwencji w wysokości 
1.000 zł., szkole handlowej Tow. „Pro- 
świta" 1.000 zł., a szkole powszechnej 
w Hołosku Małem 200 zł. Ponadto 
uregulowano sprawę subwencji pS, 
wykończenie odbudowy Katedry Or­
miańskiej.

Na Komisji' technicznej odbytej pod 
przewodn. p. Pammera w obecności p. 
Komisarza Rządu dr. Nadolskiego i 
zastępcy p. prol. Matakiewicza, za­
stępca Komisarza Rządu p. Matakie- 
wicz złożył sprawozdanie z robót dro­
gowych. Przy budowie jezdni i chO' 
dników zajętych było 650 robotników, 
na budowę dróg z budżetu zwyczaj­
nego i nadzwyczajnego wydano ogó­
łem 3,637.000 zł. Komisja przyjęła do 
wiedomości sprawozdanie prof. Mata­
kiewicza i wyraziła mu gorące po­
dziękowanie za wydatną pracę około 
odbudowy naszych dróg. Z kolei rV 
chwalono dodatkowy kredyt na rekon­
strukcję sali ratuszowej zgodnie z 
Magistratem. Ponadto załatwiono sze- 

j reg drobniejszych spraw.
 o------

w ozów  tramwajowych  
W  DNIACH ZADUSZNYCH, T. J. 1-GO I 2-GO LISTOPADA B R .

wozów lin ji Nr. 1, 3 i 8 a  m iano­
wicie:

W ozy lin ji Nr. I. kursow ać 
będą: Dworzec gf. przez ul. Leorta 
Sapiehy, Łyczakowską do Cerkwi

Zaburzenia żołądkow e i kiszkowe, a
taki botów brzucha, ogólne pobudzeńie 
nerwowość, zaw roty  głowy, n iepokojąc 
sny, ogólne złe sam opoczucie, zm niejszo 
na chęć do pracy, podlegają szybkiemi 
zanikowi przez stosow anie codziennie jet 
nej szklanki na tu ra lnej wody gorzkie 
F ranciszka Józefa. Stawni lekarze chwal: 
nadzw yczajną zasługę wody Franciszki 
Józefa, k tó re j główną cechę stanowi ta 
godność je j dz iałan ia  przeczyszczającego
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Sensacie z  za kuhs roboty komunistycznej

ze homun oczni! ssjcli
kradnąc pieniądze* przeznaczone na agitację.

WIłuaIE PORUSZENIE W&nuD RODZIMYCH BOLSZEWIKÓW. — MAGISTER .ADAM" I LOTNY SEKRETARIAT. 
MACHLOJKI W WARSZAWSKIEJ CENTRALI , IDEOWCÓW". — OSZUKANI OBROŃCY. — BUKS30WANY, ON­

GIŚ ZAŻARTY NACJONALISTA UKRAIŃSKI, PÓŹNIEJ BRAŁ MOSKIEWSKIE RUBLE.
Lwów 1. listopada.

(.—> Likwidacja centralnego Komite­
tu K. P. Z. U. w czasie której, jak już 
donieśliśmy, udało się policji dostać w 
swe ręce cały sztaib oraz najtajniejsze 
dokumenty organizacyjne KPZU., wy­
wołała wśród członków partji olbrzy­
mie wrażenie, a to tembardziej, że ró­
wnoległe z akcją policyjną we Lwowie 
odbywała się taka sama akcja w całej 
wschodniej Małbpolsce, gdzie również 
zlikwidowano lokalne komitety.

W uzupełnieniu naszych informacji
0 aresztówaniacih komunistów dowiadjJ 
jemy się, że prócz wymienionych już 
przez nas wczoraj dygnitarzy areszto­
wano jeszcze ponadto sekretarza K. C. 
K. P. Z. U., magistra praw

Adama Kanimana, 
mającego pseudonim „Adam". W chwi­
li wkroczenia policji Kaufman, który 
na chwilę stracił rezon, po opamiętaniu 
się z całą naiwnością wyraził swjje 
zdumienie, że policja mogła wpaść na 
ślad lokalu, który był do dyspozycji Ko­
munistów dopiero od trzech dni. Lokal 
bowiem sekreiarjatu przenosił się z 
miejsca na miejsce co kilka dni. Prócz 
niego aresztowano Mofyca Wagmana 
Samuela Rosenl uscha, Adama Tttryk* 
Stefana Gacha, Donata Komhabera, I- 
zraela Saphiera, Salomona Umweiga 
Seweryna Rottmanna i wielu innych.

Przesłuchiwani na policji działacze 
ci dowiadują się ze zdumieniem, że sto­
jąca na czele partji klika warszawskich 
bobków

w sposób haniebny 
gospodarowała funduszami party hi emi
1 że wykazywane w ich listach pensje 
nie odpowiadają pobieranym w rzeczy­
wistości placom poszczególnych funL 
cjiynarjuszy partyjnych. Komitet cen­
tralny wykazywał większ-s sumy rze­
komo wypłacone działaczom partyjnym 
podczas gdy w rzeczywistości otrzymy­
wali oni znacznie mniej, lnb czasem 
wogóle nic.

Gdy się zważy, że budżet miesię­
czny partji wynosił za miesiąc wrze­
sień 60tPD0 zł., to łatwo sobie wyobra­
zić, ile pieniędzy

utonęło w kieszeniach 
kierowników K. P. Z. U. _ Na tle roz- 
rozdziału tych pieniędzy dochodziło 
między nimi do dysonansów i tarć, al­
bowiem Btojący n samego żłobu nie 
dawał się łatwo nsnwać.

Również sumy wykazywane jako 
zapomogi dla więźniów politycznych i 
obronę prawną, zdają się być mocno 
przesadzone i nieścisłe. Świadczą o 
tern następujące fakta, które wyda­
rzyły się w biurach policyjnych. Gdy 
bowiem zgłaszającym się do policji z

WYŁĄCZNY SKŁAD

L

interwencją w sprawach ostatnio are 
sztowanych osób mecenasom znanym 
już z procesów politycznych, przed­
stawili prowadzący dochodzenia ko­
misarze pozycje sam za obronę im 
przez partję komunistyczną wypłaco­
nych — oświadczyli oni

z oburzeniem, 
że sumy te są często w trójnasób 
przesadzone. Mecenasi ci stwierdziw­
szy „ad oculos", że na ich konto dy­
gnitarze partyjni brali pieniądze, in­
terwencję swoją w stosunku do tak 
niesumiennych klijentów ograniczyli 
do minimum.

Charakterystycznem jest, w jak 
szybkim czasie zmienił swe przekona­
nie polityczne b. ataman

Osyp Bnkszowany, 
obrońca cytadeli we Lwowie w czasie 
walk w listopadzie 1919 r., który ze

KASZEL usuw ają tab letk i „EMS VI- 
TA“, „SELTERS VITA“ zastępują, u są 
o 200% tańsze od wód te j sam ej nazwy. 
Na składzie w aptekach i drogerjach.

8914

L e t ir z  oh’ .  SD s M r n t i r a o r i o z i M

Dr. F. Mafcl syKsiuska 48.

skrajnego nacjonalisty przeszedł na 
komunizm i na żołd K. P. Z. U., pobie­
rając miesięcznie kilkaset złotych.

Poza aresztowaniem we Lwowie, 
dokonano większych aresztowań w 
Drohobyczu i okolicy, w Przemyślu, 
Stanisławowie, Brodach i Tarnopolu.

C l i ł a ś  s:rzsia, a H o p n hole nosi
OSOBIIWY WYPADEK KOŁO DWORCA GŁÓWNEGO.

w chwili, gdy do dworca dojeż-Lwów, 1. listopada.
(—). Wczoraj rano na przestrzeni 

tuż pod dworcem głównym we Lwo-

W e Munjin M : t iw  olzeeluj
„SUDOR" I „Ki. A W “ CONTRA „SUDORYN“ I „KLAWIOL". — P. AUGEN- 
STERN POCIŁ SIĘ NA łAWIE OSKARŻONYCH, JAEBY ZAŻYŁ KILO 
SWOICH „KLAWYCH" SPECYFIKÓ W, LECZ WRESZCIE ODETCHNĄŁ, 

USŁYSZAWSZY WYROK UWALNIAJĄCY.

L W Ó W ,  P L . M A R J A C K I  1L

Lwów, 1. listopada.
(—■)• W r. 1927 lwowski aptekarz 

p. Karol Angenstern rozpoczął produk­
cję środków przeciwko potowi pod na­
zwą ,.Siidor“, oraz przeciwko odci­

ekom pod nazwą „Klaw“. Po pewnym 
czasie pojawiły się w prasie ostrzeże­
nia warszawskiej tirmy aptecznej p 
Kowalskiego zwracające uwagę, iż fir­
ma ta oddawna wyrabia opatentowane 
i z marką prawnie zastrzeżoną te wła­
śnie wyroby pod nazwami oryginał 
nenii „Sudoryn" i „Klawiol",' przy- 
czem zwraca uwagę, iż wyroby p. Au- 
gensterna są falsyfikatami, przyczem 
sprawę skierowano na drogę sądową, 
a mianowicie skargę o naruszenie 
marki ochronnej, oraz o nieuczciwą 
konkurencję. - ;

W wyniku tej skargi stanął p. Au- 
genstern wczoraj jako oskarżony przed 
trybunałem pod przew. radcy Benda 
szewskiego. Oskarżony bronił się tern, 
że nie było mu nic wiadome o fabry 
katach firmy Kowalskiego z Warsza 
wy, a tembardziej, by środki inkrymi­
nowane były przez p. Kowalskiego za­
rejestrowane w urzędzie patentowym, 
a wreszcie!, że oskarżony wyrabia! zu­
pełnie dobre środki i również zawia­
domił o tem Województwo lwowskie, 
przyczem w ogłoszeniach swoich z a ­
znaczył wyraźnie, że środki te są do 
nabycia w jego aptece i klijentów nie 
wprowadzał w nłąd.

Sąd po naradzie wydał wyrok n- 
walniajpcy oskarżonego od winy i ka­
ry, motywując wyrok tem, iż oskarżo­
ny działał w dobrej wierze. Osk. prok.

Cygan łasy
na wędliny

Lwów, 1. listopada.
{—) Przed sędzią Sokołowskim stanął 

w czoraj 43-lctnł cygan Teofil Bogdano­
wicz, z zaw odu rym arz, oskarżony o po­
pełnienie w łam ania i kradzieży. D nia 2d. 
w rześnia Bogdanowicz w łam ał się do 
sklepu Józefy Balaw enderow ej w Koziel- 
nikach, gdzie sk rad ł rozm aite w iktuały 
oraz w ędliny w artości 4040 Zł. poczem 
zbiegł. Po przeprow adzonej ropraw ie sę­
dzia zasądził go n a  trzy  mieś. więzienia.

Nowacki, stronę poszkodowaną zastę­
pował adw. dr. Hubner, oskarżonego 
bronił adw. dr. Kibitz. 1

wie
dżał pociąg osobowy idący ze Staregc 
Sioła, wydarzył się nieszczęśliwy wy­
padek. Pociągiem tym jechał do służ­
by kolejarz 31 -letni Stanisław Kopało, 
zam. w Starem Siole. Taż przed dwor­
cem zamierzając dostać się do wyjścia, 
przechodził obok przedziału, zajmo­
wanego przez chorążego, nieznanego 
na razie nazwiska. W tym momencie 
właśnie chorąży ów manipulował re­
wolwerem, który wystrzelił i w obie 
nogi zranił Kupałę. Pogotowie odwio­
zło go do szpitala powszechnego.

Mntmurze jm c iu iw a iiif
u port je ra  Hotelu iedeńskiego.

ONUFRY STRACIŁ NA WIEKI ZA UFANIE DO HOTELI LWOWSKIGLr
. Lwów, 1. listopada.

(—). Wczoraj doniósł policji rolnik 
Onufry Iwanink, że przyjechawszy z 
powiatu rohatyńskiego do Lwowa, u- 
dał się do biura emigracyjnego przy 
ul. Gródeckiej 82, gdzie załatwił spra­
wę związaną z wyjazdem do Argen­
tyny. Spóźniwszy powrotny pociąg, 
idał się do hotelu Wiedeńskiego na

nocleg. Tam u portjera złożył książe­
czkę wojskową, w której znajdowało 
się 7 dolarów i 5 złotych. Gdy rano 
zażądał od portjera zwrotu książecz­
ki, pieniędzy już nie było. Wobec te­
go przypuszcza, że pieniądze te przy­
właszczył sobie portjer. Policją wdro­
żyła dochodzenia.

M e  u  ze n m z o n  a.
«

Pawłowicza, Leitera i Skrudy
BOHATERÓW PAR \MY W DYR. KOLEJOWEJ LWOWSKIEJ.

Lwów 1; listopada. 
i—) Jak już przedwczoraj donieśliś 

my, wczoraj Izba radnych Sądu Ape­
lacyjnego miała wydać decyzję w spra­
wie wypuszczenia na wolną, stopę prze­
bywających dotąd w więzieniu śled- 
czom 'bohaterów panamy kolejowej 
Leitera, Pawłowicza i Skrudy. Otóż 
Tzlba radnydh postanowiła podwyższyć 
kaucję za wypuszczenie Leitera na wol 
ność z 60.000 na 100.000 zł., zaś dla 
Pawłowicza zarwierdzunu kwotę 40.000 
zł., a dla Sńrudy 10.000 zł. Po złoże­

niu tych kwot 
więzienie.

aresztowani opuszczą

N A D E S Ł A N E .

nr. m a m  im a
prowa izi kancelarję adwokacka

w  G d |n i.

D Z I A K A
W głów nych rolach

Marla Milicka Zb. S m .
Dziś i codziennie K I N O  L E W.

KAWIARNIA, RESTA URACJA, KABa RET

O U V R E”
Od 1-go listopada zdumiewający co do produkcji program kabaretowy. 

Jnccy Fiirt.dy, lancerka klasyczna. L. Iljina, rom anse cygańskie. Lncy Forel, ta n ­
cerka m iędzynar. Messalini??? Gr. Klorence, tance rka  ekscentryczna. Trio Ariinl, 
n iezrów nani akrobaci. Twect uud Tweet, am erykańskie tańce hum or. Topolski 
z partn erk ą  oryg. duet hum or. Conferencier Topolski. Początek program u punk t 

o 10 .wieczór^ w  Barzę_ o_ 12.30,w.



Str. 8 „GAZETA PORANNA" z dnia 2 listopada 1928. Nr. 8670

Smiertalny upadek z  samolotu.
WYCIECZKA AEROPLANOWA. — WSPANIAŁY WIDOK. — FATALNE SKUTKI NIEOSTROŻNEJ CIEKAWOŚCI.

Genewa, w październiku. 
Donieśliśmy już krótko o straszli- 

wem nieszczęściu, które zdarzyło się 
w Szwajcarii: Młoda dama, odbywa­
jąca podróż w samolocie w towarzy­
stwie pilota wojskowego, wypadła 
z aeroplanu z wysokości tysiąca me­
trów na lodowiec.

Bliższe szczegóły tego wypadku są 
następujące: W wytwornym hotelu
w Bazylei zamieszkał kupiec niemie­
cki Lorbeer z żoną i 20-to letnią córką, 
Hildą. Podczas dancingu poznaY 
Hilda

lotnika szwajcarskiego, 
Spineliego.

Dziewczyna nigdy w życiu nie odby­
wała jeszcze podróży powietrznej,
toteż wypytywała ciekawie lotnika o 
wrażenia, jakich się doznaje podczas 
takiego lotu. j

Pilot zaproponował dziewczynie 
odbycie z nim wycieczki aeioplanowej. 
Rodzice dziewczęcia wprawdzie opo­
nowali temu, ale kaprys Hildy zwy­
ciężył.

Przed rozpoczęciem lotu nakazał 
Spinelli sympatycznej towarzyszce 
podróży, aby podczas jazdy siedziała 
spokojnie Następnie aeroplan ruszył w 
drogę i niebawem znalazł się nad 
szczytami górskiemi.

Dziewczyna była oszołomiona. Pra­
gnąc nacieszyć się wspaniałym wido­
kiem górskim powstała i rozluźniła 
przytrzymujący ją pas. W tej chwili 
aparat doznał przechylenia,

dziewczyna straciła równowagę 
i rnnęła w tysiącmetrową głębokość.

Lotnik wcale tego w tym momen­
cie nie zauważył. Dopiero w jakiś czas 
potem obróciwszy się, nie spostrzegł

R yków  ustępuje 
pod  presją  Stalina.
Moskwa 31. października (Tel. G. P). 

K rążą tu  uporczywe pogłoski, jakoby 
prezes rady kom isarzy ludow ych Ryków 
m ial w najbliższym  czasie ustąpić ze 
swego stanowiska. Ma to być następ ­
stwem  uparte j ryw alizacji Rykowa z 
w szechwładnym  sekretarzem  WCIK S ta­
linem.

POLSKA TARYFA KOL. NA OBSZA­
RZE GDAŃSKA

Warszawa, 31. października. (Tel. 
G. P.). Z dniem 1. listopada br. wclio,- 
dzi w życie na obszarze Wolnego }I. 
Gdańska taryfa kolejowa, ujednostaj­
niona z polską oraz polskimi przepisa­
mi przewozowymi. Zmiana ta oznacza 
ważną datę w rozwoju stosunków go­
spodarczych polsko-gdańskich, koń­
cząc okres, w którym obowiązywały 
niemieckie taryfy i przepisy przewo­
zowe.

ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI 
W NIEMCZECH.

Berlin 31. października. (Tel. G. P.) 
Na 'komisja prawa karnego Reichstagu 
uchwalono dziś większością głosów 
zniesienie kary śmierci. Za ziniesieniem 
głosowali komuniści, socjaliści. Przewo 
dndczący dr. Thal uzależnił oddanie 
swego głosu od uchwalenia specjalnych 
postanowień. Ponieważ te przy następ- 
nem głosowaniu nie zostały uchwalone 
przeto przewodniczący głosował prze­
ciwko paragrafowi, który też został od­
rzucony. W kodeksie karnym powstała 
przeto luka, która będzie musiała być 
na nowo uzupełniona.

dziewczyny. Można sobie wyobrazić J Sci odbywający wycieczkę, znaleźli je. 
jego osłupienie i rozpacz. Rycina nasza przedstawia tra-

Wdrożono poszukiwania za ciałefti giczny moment śmiertelnego upadku 
nieszczęśliwej dziewczyny, lecz dopie- I oraz chwilę, w której turyści odnaj- 
ro w dwa tygodnie później dwaj tury- i dują ofiarę ciekawości.

1 t a i
s n c ji!

.  j u u u
ul. Szajnochy 5.

Gościnne występy popularnego artysty  
GDYCZYŃSKIEGO z w spółudziałem  a r ­
tystki nad w. teatrów  H C R iM IR O W E J
z Syherji, ponadto pierw szorzędny zespól 
artystów  widowiskowych. Początek o 

godz. 22 30. W stęp wolny! 9133

Tydzień samowystarczalności
Lwów, 31 października.

W  życiu gospodarczem Polski 
zaczynają .się pokazyw ać objaw y 
niepożądane. Młodzież akadem icka 
oceniwszy należycie powagę sy­
tuacji, a z drugiej strony zrozu­
m iawszy, że napraw a leży tylko i 
jedynie w rękach społeczeństwa, 
zorganizow ała się we wszystkich 

j ośrodkach uniw ersyteckich w „Li­
gę samowystarczalności gospodar­
czej", dla . przeprow adzenia odpo­
wiedniej akcji.

P rogram  pracy na najbliższą 
przyszłość w 2 punktach obejm uje 
zorganizow anie tygodnia propagan 
dy wytwórczości krajowej, który  
lo tydzień m a być hasłem  do d a l­
szej naszej pracy, tj. współdziała­
nia ze starszem społeczeństwem w  
kierunku podniesienia krajowej

zapewnienia jej odpo- 
miejsca na naszym

produkcji i
wiedniego 
rynku.

Z biegiem  czasu in icjatyw a m u­
si przejść w ręce starszych, ram y 
św iata akadem ickiego są za w aż­
kie, byśm y mogli o w łasnych si­
lach w całości tę akcję przepro­
wadzić. Z  tą chw ilą jednak  o rgan i­
zacja nasza nie przestanie istnieć. 
Będzie ona działać dalej na swoim 
terenie i ze wszystkich sil pomagać 
w 'p racy  starszem u społeczeństwu.

.Tydzień nasz zaczyna się 1-go 
listopada. O rganizujem y go z go­
rącą w iarą, że hasło, z klórem  wyj 
dzicm y na m iasto 1-go listopada, 
znajdzie żywy oddźwięk w sferach 
■lwowskiego społeczeństwa i ze z wy 
kią u niego energją przem ieni się 
w potężny i stanowczy czyn.

ci-crarza iM m a  piKlaje
SKANDALICZNA AFERA K O LEJO W A  W  NIEMCZECH-

czkii w  budynku dw orcow ym  dwa 
z f. z w, pokojow książęcych. A
ponadto  p o n iew aż u rządzen ie  lyc.li 
p1 ikojów zd aw ało  się jej1 niezbyt 
piękne, zakupiła od p ew n ej firmy 
m eblow ej n ow e m eble za 3000 
marek. P o n ie w aż  tych  ̂ p ien ięd zy  
nie m o żn a  b y ło  zap łac ić  z b ieżą­
cych  dochodów , zakup iDtno m eble 
na kredyjt z tern, że uiszczenie na­
stąpić ma do I. maja 1929 r.

v • Halle, w  październ iku .  ̂
W ielkie po ruszen ie  w  opinji 

n iem ieckiej w y w o ła ł  fakt nj daw  
no dopiero ujawniony, że  dyrek­
cja k olejow a w  H alle użyczy ła  
d rugiej żonie ek s -c e sa rz a  W ilhel­
m a księżn iczce  Herm anie na po­
d ró ż  dtoi H ale spec ja lnej salonki.

Ale coś innego jeszcze zarzu­
cają dyrekcji kolejowej w  Halle, 
za rezerw ow ała  ona dla księżni-

Obchód 10-lecia
niepodległości 

a żyd. zrzsszenii gospodarcze.
Lwów, 1. listopada.

Z inicjatywy Organizacji żydow­
skich kupców i przemysłowców we 
Lwowie odbyła się w lokalu tej Orga­
nizacji konferencja prezydiów Stow. 
gospodarczych żyd. w sprawie ich 
udziału w święcie 10. i 11. listopada. 
Przewodniczył prezes Chajes. — Po 
ożywionej dyskusji reprezentanci i
wszystkich stowarzyszeń uchwalili 
jednogłośnie wzięcie udziału w uro­
czystościach, a w szczególności w na- 
bożeństwiem w Templńm, w urządzić 
się mających Akademiach i zaba­
wach. W pochodzie wezmą udział 
członkowie wszystkich'stow. gospodar­
czych jako jedna grupa pod nazwą: 
„Żyd. Zrzeszenia Gospodarcze".

Reprezentanci stowarzyszeń, chcą­
cych się przyłączyć do tej grupy w 
pochodzie, zechcą się porozumieć 
z prez. Chajesem.

 o -
Niebezpieczna

}yaatomanjau.
Lwów 1. listopada.

(-—) Wczoraj znowu zanotowano we 
Lwowie dw.a wypadki potrąceń przez 
auto. Pierwszy wypadek zdarzył się na 
ul. Żółkiewskiej, gdzie auto potrąciła 
10 - letniego ucznia, Dawida Jaaimsona 
który doznał ran na głowie. Po zaopa­
trzeniu przez Pogotowie pozostawione 
i'o opiece domowej.

Drugi wypadek wydarzył się na ul. 
Czackiego, gdzie 8-letni uczeń BucL- 
weitz N. został potrącony przez auto i 
doznał na szczęście tylko lekkich uszke 
Szeń.

 o------
Kłusownik postrzelo­
ny p rzez  posterunk.

Lwów, 1. listopada.
(—). 2 Rzeszowa donoszą, że wczo­

raj wieczorem posterunkowy Jan 0- 
rzechowski zmuszony był użyć broni 
przeciwko Ignacemu Krupie. Miano­
wicie, gdy post. Orzechowski przybył 
do Krupy z zamiarem zakwestionowa­
nia mu dwóch strzelb, przy pomocy 
których ten uprawiał kłusownictwo, 
Krupa targnął się czynnie na niego, 
wobec czego Orzechowski strzelił do 
niego z karabinu i ciężko go ranił.

Dalsze dochodzenia w toku.

16-letn. złodzie j zra ­
n ił posterunkowego.

Lwów, 1. listopada.
(—) D nia 12. w rześnia br. na pl. Kra­

kowskim 16-letni Szulim false Tadeusz 
W urm j skrad ł K atarzynie M aśluk z Jary- 
czowa Nowego kosz, zaw ierający  w ik tua­
ły i Przybory kraw ieckie. Na k rzyk  o k ra ­
dzionej zjaw ił się post. Nieckarz i p rzy ­
trzym ał złodziejaszka. W urm  nie zważa­
jąc na przewagę fizyczną posterunkow e­
go, wydobył z kieszeni nóż i zran ił go w 
rękę.

W czoraj za ten czyn odpow iadał przed 
sędzią Sokołowskim, k tó ry  zasądził go na 
trzy  miesiące ciężkiego więzienia.

 O------
KRWAWE STARCIA W KAIRO.
Kairo, 31. października. (Tel. G. 

P:). Wczoraj doszło do starcia pomię­
dzy policją i tłumem manifestującej 
ludności, która wyrażała swe niezado­
wolenie z powodu wizyty 1). premjera 
Mustafa Paszy w Mansoura. 18 poli­
cjantów i 3 manifestantów odniosło 
rany. Policja zdołała rozprószyć tłum, 
aresztując 12 osób.



Zamach Ukraińca
na konsula po&kaego w Pradze.

Chciał podp ilić  budynek i s tr ze lił do konsula, z  nienawiści 
do „wrogiego państwa polskiego",
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Praga, 31 października. (Tel. G. 
P.). Według informacji tut. dzienni­
ków, dziś o godzinie 10 rano Ukra­
iniec Tadeusz Mikołaj Pasiuk, li­
czący lat 29, absolwent gimnazjal­
ny, pochodzgcy ze Stopczaków, po­
wiat Kołomyja, rzucił pod drzwia­
mi konsulatu polskiego butelkę z 
płonącą benzyną oraz uciekając, 
wystrzelił z rewolweru do wchodzą­
cego właśnie do konsulatu dra Ta­
deusza Luibaozewskiego, na szczę­
ście nie trafiając. Pasiuk został na­
tychm iast aresztowany przez poli­
cję. Śledztwo w  toku.

Czeska Agencja prasowa donosi, że 
Pasiuk uradził się w r. 1899 w Malopol 
sce Wschodniej. Oświadczył on, że wy­
stępując przeciwko osobie przedstawi­
ciela Polski chciał dokonać aktu zem­
sty na nieaawistucm państwie polskiem 
właśnie w dniu 31. października, w dn. 
rocznicy powstania oraz ogłoszenia 
niepodległości Ukrainy w roku 1918. U- 
stal one tało, że przedtem Pasiuk ni­
gdy nie był w konsniacie, gdzie był 
całkowicie nieznany, należy więc przy­
puszczać, że w danym wypadku chodzi 
nie o zemstę osobistą, lecz o demon­
stracje o charakterze polityczni--”"

W  dalszym ciągu zeznań Pasiuk 
•oświadczył, że 'Benzyną, którą wylał 
i zapalił na pierwszem piętrze do­
mu, przed wejściem do lok alu *— 
chciał wywołać ogień i popłoch 
skutkiem którego konsul musiałby 
wyjść poza lokal urzędowania, gdzie 
go Pasiuk zamierzał zastrzelić. My­
ślał on bowiem, że gdyby strzelał
I I, BHM— n m — — U H

WYJAZD NA ROKOWANIA 
Z WALDEMARASEM.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 31. październ ika (st) W y­

jazd  delegacji polskiej do Królewca via
Grajewo nastąp i o godz. 11.55 w nocy.

 O------
PREZ. HINDENBURiG NIE PRZY­

JĄŁ JEDLIŃSKIEGO.
W arszawa, 31 października. (Tel. 

G. P.). H arcerz polski Jedliński po 
przebyciu 77.350 kim, w ystartow ał 
na s wojem  aucie do ostatniego za­
granicznego etapu swej podróży 
naokoło św iata. Z Berlina przez 
Poznań, Toruń podąży Jedliński do 
W arszaw y, skąd przed 28 m iesiąca­
m i 'rozpoczął swą podróż. Prez. Hin 
denburg nie udzielił Jedlińskiemu 
audjencji „z powodu niedyspozy­
cji".

ŚMIERTELNA ZAHAWA UCZN1AKÓW.
L ublin, 31. października (Tel. G. P.). 

Na podw órzu szkoły lubelskiej podczas 
gry uczniów  w piłkę nożną uczeń 4 kl. 
15-letni Adam Szymanowicz został ude­
rzony kn lą  wagi 7 klg. w głowę przez 
ucznia Roszka, k tó ry  w praw iał się w rzu ­
caniu  kulą. Szymanowicza w stanie bar- 
.dzo ciężkim przew ieziono do szpitala.

KATASTROFA W  KOPALNI.
Katowice, 31 października. (Tel. 

G. P.). W  kopalni R ichter w Sie­
m ianow icach runęły  wczoraj dwa 
zwały węgla, zab ija jąc na m iejscu 
robotnika Piotrowskiego i raniąc 
drugiego.

do konsula na terenie ekstery torjal 
nym , byłby wydany polskim w ła­
dzom i sądzony według polskiego 
ustaw odaw stw a, ponieważ jednak

Warszawa 31. października. (A. B.) 
Minionej niedzieli odbyła się, w Korcu 
(na pograniczu polsko-sow.) uroczy­
stość odsłonięcia pomnika Marsz. Józe­
fa Piłsudskiego. Rząd reprezentowany 
był przez wojew. Józefskiego, Senat 
przez marsz. Szymańskiego, pozatem 
była licznie reprezentowana wojsko-

Kowno, 31. 'października. (Te!. G. 
P.). W - związku z uroczystościątni 
10-lecia Niepodległości Państwa Pol­
skiego litewskie min. obrony krajowej 
wydało rozkaz do komendy straży 
granicznej, polecający, ażeby w okre­
sie od 5. do 15. listopada wzmocniono ! 
ochronę granicy litewskiej. Litwini o-

zące tu obecnie niebezpieczeństwa 
przesilenia w łonie gabinetu Polnca- 
rego w związku z kredytami dla fran­
cuskich katolickich misyj zagranicz­
nych. MinjeProw.ic PajlykalnL i socjali-

Nowy Jork, 31. października.. (Tel.
G. P.). Według otrzymanych tu wia­
domości ze statku holenderskiego „We- 
sterdyk", statek ten o godz. 0.15 wi­
dział Zeppelina przelatującego o 1000 
km. na zachód od połudn.-zachodniego/.., 
wybrzeża Irlandji! Zeppelin kieruje sie

Berlin 31. października. (Tel. G. P.) 
Minister pracy Ogłosił wypok rozjemczy 
w zatargu w przemyśle metalowym za 
obowiązujący. Pomimo to związek pra- 
codawqów północno'- zach. grupy prze­
mysłu żelaznego i stalowego polecił nie 

i cołać wypowiedzeń. We czwartek roz-

zam achn dokonał poza lokalem, 
przypuszcza, że zostanie wydany i 
bmędzie sądzony według praw cze­
chosłowackich.

wosc. Po nabożeństwie nastąpiło od­
słonięcie pomnika. Wygłosili przemó­
wienie: ks. Sobolewski, woj. Józelski i 
marsz. Szymański, poczem odbyła się 
defilada wojskowa. Uroczystość zakoń­
czona została wysłaniem dwóch de- 
pessr dq p. Prezydenta' Rzplitej i Marsz. 
J 'ilsudskiego

bawiają się, aby Polacy zamieszkują­
cy na lervtor]um litewskiemu nie prze­
chodzili na. stronę polską i nie brali 
udziału w uroczystościach polskich. 
Zakazano iJwnież wydawania przepu­
stek? granicznych rolniczych, udziela­
nych siale iudnośtS pogranicznej

który bronił tych artykułów. Także i 
Fainleve stanął po sfrunie Herńota. —
Poincare przedłożył wniosek konupro- 
misowy. Również i jjiezydent republiki 
dzifią w du^Uju pojednawczym.

ntrpołudniowy-wscdiód przy wietrzo 
północnym i dobrej pogodzie.

Tours, 31. p^ździerniką; (Tel. G. 
P.). Zeppelin przeleciał nad miastem 
o gdzinie 20.20, przyczem zaczął się 
kierewać w stronę Paryża i Brukseli,

poczyna się w całej Nadrenii i okręgu 
Rnhry olbrzymi lokaut w przemyśle 
metalowym., który obejmie około 220 
tysięcy robotników, tzn. że wraz z ro­
dzinami pozostanie bez środków do 
życia około 600.090 osób. Komuniści 
rozpoczęli juzi ożywioną agitację.

SKAZANIE WSPÓLNIKA PLECŻKAJ-
TISA.

Kowno, 31. października. (Tel. G. 
P j. Przed sądem w Ucianie odbyła się 
rozprawa a,przeciwko 8 członkom o- 
skarżonyrn o należenie do bandy Ple-i 
sczkajti. Jednego z nich skazano na 
20 lat wjęzienia, drugiego na 2 lata- 
pozostaiych o uwolniono.

 o -
ZAGRANICZNI KOMUNIŚCI UCIE­

KAJĄ Z SOWJETuW.
Moskwa, 31. października. (Tel. G. 

I i ) jp f  kołach komunistycznych wieĄ 
kio zaniepokojenie wywołało zjawisku 
uciekania przywódców komumzinu 
zagrauiczn. z państwa Sowjetów. M. 
i. uczynili to przywódcy komunistów 
niern. Brandler i Tahlheimer,

 o ----
ZNÓW KATASTROFA KOLEJOWA 

W RUMUNJI.
Bukareszt, 31. października. (Tel.
P.). Na stacji Caramcebesz wyda­

rzyła się katastrofa kolejowa. Dwóch 
robotników zostało zabitych, 11 ciężko 
i 11 lżej rannych.

 o >
TRZĘSIENIE ZIEMI W  SIEDMIO. 

GRODZIE.
K lausenburg 31. października (Tel. G. 

P.), W  Baja-M are dało się odczuć wczo­
ra j lekki w strząs ziemi. Szkód nie byio 
żadnych.

KSIĘŻNICZKA ILEANA — KAPITANEM 
MARYNARKI.

R ukareszt, 31. październ ika (Tel. G. 
P.). W czoraj odbyła się uroczystość za­
przysiężenia księżniczki Ileany w ch a ra ­
kterze kap itana  m arynark i rum uńskiej.

I ■■ O------
HUENiEFELD WRACA Z TOKIO 

OKRĘTEM.
Tokio, 31 października. (Tel. G 

P.). Donoszą, że lotnik njem. Hii- 
nefcld, k tóry  przeleciał swego cza­
su z E uropy do Greenly - Island, 
'ostatnio zaś do Tokio, 'zamierzaj 
wrócić do Niemiec drogą lądową i 

m arską. Sam olot jego pozostanie 
w Tokio, gdyż H unenfeld pragnie w 
połowie 1929 r. spróbować lotu 
przez Ocean Spokojny. _

----- O  —

S tra jk  zt) łukowskim 
„Aerolocie“,

Lwów, 1. listopada.
W czoraj w ybuchł s tra jk  rzę.ści u rzę­

dników  adm inistracyjnych w Polskiej Li- 
n ji Lotniczej ,,Acrolot“, a to na  placów ­
kach: w W arszaw ie (na lotnisku) i w eks­
pozyturze lwowskiej. S trajk  ten poparty  
dizś został przez m onterów . Na razie od­
byw a się ruch  norm alnie. We środę odle­
ciał sam olot „A erolotu" ze Lwowa do 
W arszawy, natom iast z W arszaw y do 
Lwowa nic odszedł, podobno z powodu 
fa ta lnej pogody.

Urzędnicy adm inistracy jn i — jak  do­
noszą nam  z W arszaw y — mieli zażądać) 
bardzo znacznej podwyżki płac, której 
im Zarząd w porozum ieniu z Min. Ko­
m unik i ci i odmówił.

 O ;
Rekordowy zjazd.

Warszawa, w październiku.
(N( Olbrzym i co do rozm iarów  

Zjazd m a się odbyć 11 listopada w 
Warszawie. W dniu  tym przybyw a 
50 tys. członków, należących do fe­
deracji polskich związków obroń­
ców Ojczyzny. Zjazdem, lym wspo­
m niana federacja pragnie uczcić 
święto niepodległości.

FUTRA
najkorzystniej zakupić w  Magazynie

t,my S I N G E R  i A P E S D O R F

M m , B M n M ie p  2 1  Teiei. H6-M.

o m  it pomni maisz. rżiMUi
w  Korcu,

. (Telefonem od naszego korespondenta-!]

Litewskie obawy
Z FOWODU POLSKICH UROCZYSTOŚCI LISTOPADOWYCH.

Groźba przeć lenia rządowego
we Francji.

HElRRIOT 1 PAINLEVE PRZS0IW MISJOM KATOLICKIM;
Paryż 31. października. (Tel. G. lin J stoczni grożą dymisją. Herri-ot niia] o- 

Koła polityczne szeroko omawiają gro , tżro zaatakować ministra (Spraw . ewn..

.,Zeppe!'n“ wrócił do Europy.

Olbrzymi lokaut metalowy
w NiemczecESi,

600 TYSIĘCY LUDZI ZNAJDZIE SIĘ BEZ ŚRODKÓW DO ŻYCIA.
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Upamiętnię nie pobytu  
Słowackiego w  R zym ie

Rzym, w  październiku.
Grono zamieszkałych w Rzymie 

Polaków, z p, Leonem Siemiradz­
kim  (synem śp. Henryka) na cze­
le, postanowiło na domu przy via 
Babuino 1. 79, gdzie mieszkał Ju- 
ljusz Słowacki, umieścić tablicę 
pamiątkową, by w ten sposób upa­
miętnić trwale pobyt wieszcza pol­
skiego w Rzymie. Jak wiadomo, 
dwa tylko domy zagranicą, w któ­
rych mieszkał Słowacki, są ozna­
czone pamiątkową tablicą, a m ia­
nowicie w  Genewie na przedmie­
ściu Paąuis przy ulicy Monthoux 
1. 34 umieszczoną taką tablicę
dzięki zabiegom poety Jana P ie- 
trzyekiego, oraz w  Neapolu (via 
•santa Lucia 118) ufundował tablicę 
Słowackiego śpiewak opery p. 
Ignacy Dygas. Natomiast ani dom  
śmierci Słowackiego w Paryżu (uli 
ca Ponthieu 34). ani dom we F lo­
rencji (via del Banehi 7) tablicy 
pamiątkowej nie posiadają. W pra­
wdzie o uczczenie pamięci w iesz­
cza we Florencji zabiegał przed la­
ty ks. Stefan Dembiński, zabiegi te 
jednak wskutek trudności lokal­
nych nie odniosły skutku.

Z  psychozy zama­
chowej w  B olszew ji

Wykonanie wyroku śmierci na 
dwóch zamachowcach. — Ciekawe 

motywy za machu.
Moskwa, w  październiku.

W Chodżencie wykonano wyrok 
śmierci na idwóch tubylcach, ska­
zanych przez sąd tamtejszy na roz­
strzelanie pod zarzutem zamachu 
na członka „Cika" w  Uzbenstanie, 
Achmedo^a.

Zamach ten urządzili — jak 
twierdzi akt oskarżenia — za 10 , że 
Achmedów „intenzywnie zwalczał 
dawny, przedrewolucyjny układ ży­
ciowy oraz dążył do oswobodzenia 
kobiet i równouprawnienia ich w 
życiu".

Żadnych osobistych motywów
zamachowcy nie mieli. W  czasie 
zamachu Achmedów został lekko 
raniony.

Kara chłosty  
w  B olszew ji

Skandaliczna afera. — średniowie­
czne metody.

Pogranicze sow., 30 października.
Swego czasu „Gaz Por." pierw­

sza przyniosła wiadomość w spra­
wie masowego stosowania przez 
belszewików

kary chłosty na chłopach. 
Obecnie okazuje się, że mimo o- 
strych protestów sowjeckich urzę­
dów i prasy, stosowanie chłosty 
bynajmniej nie ustało.

Oto, z ui zędowego komunikatu 
„Rosty" dowiadujemy się, że we 
wsi Postale (w  okolicy Iżewska) w 
•ostatnich dniach znowu publicznie 
wychłoslano

20 chłopów,
tym .razem należących do najuboż­
szej ludności w iejsł iej. O powo­
dach chłosty „Rosta* nic nie dono­
si. Dodaje jedynie, że winę tego 
hańbiącego zjawiska ponoszą tam­
tejsi „kulący" (bogaci chłopi), któ­
rzy w podstępny sposób opanowali 
władzę w tym rejonie. Inicjatorów 
publicznej egzekucji aresztowano i 
oddano pod sąd.

g i i i a f l l i  i I r  J a r s z a w a "
najelegantszy i najprzyjem niejszy  lokal rozryw kow y Lwowa

od 1-go listopada 1928:
Lola MOŃTERO w ielka rew ja przez objektyw , L usia P ragerów na znakom ita pieś­
n iarka, M ara Bialosówna, tancerka  charak terystyczna, Józef SŁAWSKI, cansonier 
i conferencier, DUET KILIŃSKICH, tańce  angielskie i narodow e, Ada Kolska, 

tańce m iędzynarodow e, Leda Galska, pierw szorzędna p ieśniarka.

Początek dancingu w kaw iarn i i barze o godz. 9.30 wieczorem.

Początek program u w kaw iarn i o godz. 10-tej, w barze o godz. 12-tej.

Czterech pierw szorzędnych tancerzy. W  Barze m istrz zabawy Józef SŁAWSK!

m uif Il ir a m i m e s  w e i c m .
ZNOWU Z ARZUTY KONTRREWOLUCJI. — PROCES ZAPOWIADA 

SIĘ NIEZWYKLE SENSACYJNIE.
Moskwa, w październiku. Kaukazie.

Rząd sowjecki zainscenizował
nowy olbrzymi proces o kontrrewo­
lucji ekonomicznej, na wzór nie­
dawnego procesu szachleńskiego.
Tym razem „kontr-rewolucję", rze 
komo popieraną przez czynniki za­
graniczne, wykryto wśród naczel­
nych kierowników „Azniefti", tj. 
zarządu zagłębia naftowego na

Na razie aresztowano 14 osób 
wśród nich naczelnego dyrektora 
komercjalnego Smirnowa i inż. 
Dmitrjewa, byłych reprezentantów 
światowej firmy naftowej Br. No­
bel na Kaukazie.

Proces zapowiada się niezwykle 
sensacyjnie.

I M r i M  M M M M  H 0 M l'e !3
PLENARNE POSIEDZENIE „CiKA". — CHARAKTERYSTYCZNA

l  CHWAŁA.
Moskwa, w październiku.

Odbyło się tu plenarne posie­
dzenie Jajka", poświęcone spra­
wom szkolnictwa sowjeckitgo. Po 
dłuższej dyskusji jednogłośnie u- 
chwalono, że zorganizowany przez 
Łunaczarskiego system oświaty i 
szkolnictwa zbankrutował w cało­
ści. W  szkołach panuje bowiem

niemożliwy chaos, a cały system  
i metody wychowania wymagają 
natychmiastowej reorganizacji.

Ciekawe, że nawet wśród m ło­
dzieży komunistycznej nie znalazł 
się ani jeden obrońca eksperymen­
tów Łunaczarskiego w dziedzinie 
oświaty publicznej

Małgorzata z  oyery Gounoda
otrzym ała dwóch braci,

KOMICZNY EPIZOD W  OPERZE WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń, w październiku.

(—) Zabawny epizod zdarzył się 
onegdaj w państwowej Operze w>ie 
dońskiej. Grano znaną operę Gou­
noda „Fausta". Rolę brata Małgo­
rzaty W alentyna śpiewał znany 
baryton dr. Schipper. śpiewak len 
z końcem I. aktu dostał nagle tak 
gwałtownej chrypki, Iż po zapadnię 
ciu kurtyny oświadczył, iż stanow­
czo dalej śpiewać nie może.

Rozpoczęła się gonitwa za jego

zastępcą. Wreszcifc- w jednym z lo­
kalów kawiarnianych znaleziono 
śpiewaka Madina, zawieziono go 
autem do Opery i kazano zastąpić 
Schippera. I rzeczywiście po nieco 
dłuższym antrakcie zjawił się na 
scenie drugi brat Małgorzaty. Pu­
bliczność dopiero po ukończeniu 
aktu III dowiedziała się o tern ofi­
cjalnie, jeżeli sama przedtem tego 
nie spostrzegła.

iak to było w Zakopanem?
P. KLUŚ NIE BYŁ UPOWAŻNIONY 

Zakopane, w  październiku.
Na posiedzeniu Komitetu Obywa­

telskiego dla- przyjęcia Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, delegat Tow. 
Związku Górali oświadczył na samem 
początku Przewodniczącemu Komite­
tu p. Piątkiewiczowi, że Związek Gó­
rali zorganizuje Banderję honorową na 
przyjęcie Pana Prezydenta i żo czyni 
to ochotnie? z poczucia obowiązku pa­
triotycznego.

Już po tem oświadczeniu delegata 
Związku Górali zjawił się na posie­
dzeniu p. Klnś, Przewodniczący Zwią. 
zku dorożkarzy i imieniem własnem, 
a zatem bez upoważnienia, zapylał

DO SKŁADANIA OŚWIADCZEŃ.
się.tóźy Banderja otrzyma jakiś datek 
na poczęstunek po uroczystości. — p. 
Kluś otrzymał z miejsca odprawę, że 
nie jest uprawniony przemawiać imie­
niem Związku Górali wobec złożonego 
poprzednio przćz delegata Związku 
oświadczeni^ do czego obecni na sali 
członkowie Związku Górali jedno-' 
myślnis? się przyłączyli.

Stwierdzić przytem należy, że 
ogół Górali bierze udział we wszel­
kich obchodach i wystąpieniach pa­
triotycznych zawsze jak najchętniej, 
kieruj ic się wyłącznie poczuciem pa- 
trojtycznem.

ILE WYSIŁKU, TRUDU I PRACY 
IDZIE NA MARNE I

Kiedy wszechwładna Pani — Mo­
da wftnaga czegoś od kobiety, nic 
dla niej nie jesl trudne, Gotowa jest 
wyrzee-j się wszystkiego, do czego od 
szeregu lat przywykła, co lubi, do 
czego jest przywiązana.

Modne* są dziś wysmukłe, szczu­
płe figurki: otyłość jest kalectwem.
Wie o tem każda kobieta i gotowa jest-• 
poświęcić wszystko,' aby stracić kilku 
kilo.

Nie jest to jednak rzeczą łatwą,: 
trzeba stosować stałą, męczącą djclę, 
wyrzec się smacznych potraw i po­
nętnych łakoci, zarzucić miłą drząm- 
kę poobiednią — jednem słowem 
piękną modną sylwetkę trzeba oku­
pić wieloma umartwieniami.

I A niejednokrotnie po kilku dniach 
| czy tygodniach pokusa zwycięża — 

pani zarzuca kurdćję — i cały trudnij 
wysiłek woli idzie na marne.

Widocznie jednak dobry los czuwa 
nad piękniejszą połową ludzicości; ho.' 
oto dzięki badaniom szwedzkiego u- 

i czonego Dr. Ekluda znalazła się bar­
dzo prosta rada.

Pieniące kąpiele Peng nie wyma­
gają zmiany trybu życia, pozwalają 
kobiecie na wszystko, co lubi i do 
czego przywykła. Ani djeta, ani spe­
cjalna, nieraz szkodliwa kuracja: 
10—12 kąpieli Peng zastosowanych u 
siebie w domu .powoduje z łatwością 
niepostrzeżenie niemal utratę zby­
tecznych kilku kilo wagi.

Jak widzimy rada jest prosta, 
trzeba tylko raz spróbować, a trudny, 
niepokojący każdą kobietę problemat’; 
— „jak schudnąć"? będzie rozwiń1-* 
zany

W ygórowane taksy
uniwersyteckie w Rumunji.

Bukareszt, w październiku.
Wśród społeczeństwa rumuń­

skiego, zwłaszcza zaś w kołach m ło­
dzieży studjującej na wyższych u- 
ćzelniach, wielkie wzburzenie w y ­
wołał fakt niesłychanego podwyż­
szenia opłat uniwersyteckich. I tak 
n. p. taksa zk nostryfikację obcych 
dyplomów wynosić.,, Ibedzie 10 tys. 
lei. Taksa na konserwację sal szkol­
nych 1 do 3 tys. lei, ponadto rocznie 
3 tys. lei jako czesne.

Te niepomiernie wysokie taksy, 
przekraczające zdolność płatniczą 
studentów, wywołały protest sfer 
profesorskich.

Równocześnie opinja publiczna 
krytykuje niezwykłą srugość egza­
minów w gimnazjach rumuńskich.

Np. w pewnem gimnazjum w 
Bukareszcie przy egzaminie przej­
ściowym do 8 klasy padło 21 kan­
dydatów na 23 zdających. Minister­
stwo zarządziło powtórzenie lego e- 
gzaminu. Dyrektor w przemowie do 
uczniów wyraźnie obwinił jako przy 
czynę katastrofalnego wyniku e- 
gzaminu — nową ustawę szkolną, 
która każe kandydatom w ciągu 
dwu miesięcy pokonać materjał ca­
łoroczny.
m m a m m m ta a a sm £ m m r  '

N A D E S Ł A N E .

D ocent

Dr. M ri» ta ia m sfe l
powrócił i ordynuje w  chorobach  
nerw owych od g. 15 do g. 16 we 
Lwowie ul. Kraszews iegoN r. 19 a 

Telef. Nr. 25-04,
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Ku grobowi nawełt  i wskiem t
KŁOPOTY PASZPORTOWE. — ZABIJANIE CZASU W  POCIĄGU. — PIERNIKI FARDUBICKIE. —  

KWIATY, KWIATY,; KWIATY... — PIERWSZE ZETKNIĘCIE Z PIĘKNĄ PR \GĄ.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej” j .
Praga, w październiku.

Narzekania na prasę naszą, nie 
dorównującą sprawnością wydaw­
nictwom zagranicznym, należą nie­
jako do codziennych tematów. — 
Gderający Czytelnik nie zdaje so­
bie jednak sprawy, na jak olbrzy­
mie trudności napotyka u nas każ-

Berlin, w październiku. 
( = )  Znany artysta filmowy 

Werner Pittschau padł wczoraj o- 
fiarą katastrofy automobilowej pod 
czas przejażdżki, którą odbywał w 
towarzystwie p. W ilm y Harme- 
ning. \

Pittschau, z urodzenia Berliń- 
czyk, był znanymi artystą film o­
w ym  i liczy] dopiero 25 la*, Z fil­

mem wszedł w kontakt w r. 1924 i 
niebawem zyskał sobie dość znacz-

Londyn, w październiku.
(= ) Król angielski, udzielił sław­

nemu angielskiemu mecenasowi spor 
tu, lordowi Lonsdale orderu podwią­
zki w uznaniu jego zasług dla brytyj­
skiego sportu.

Lord Lonsdale jest prezydentem 
„National Sportinp Club", tego wy­
twornego klubu, który kieruje losami 
angielskiego sportu bokserskiego. Tam 
odbywają się od czasu do czasu 

wielkie, łćasyczne zapasy 
bokserskie, 

którym się przypatrują zawsze liczni 
przedstawiciele angielskiej arystokra-

da śmielsza inicjatywa — trudno­
ści, o których -prasie zagranicznej 
się, nawet m e śni.

W  Pradze odbywają się. uroczy­
stości jubileuszowe 10-lecia niepo­
dległości Republiki, a w łączności 
z tem -słowiański turniej piłkarski 
z udziałem Polski. Redakcja, zdając

lę w filmie „Pierwszy pocałunek".
Pittschau posiadał własne auto 

i lubiał sam je prowadzić. W czo- 
raj wybrał się z p. Harmening na 
przejażdżkę w okolice Berlina. W  
pewnem miejscu wóz

wykoleił się na skręcie, 
przewrócił się i przygniótł sobą pa­
sażerów. Nieszczęśliwa para ponio­
sła śmierć na miejscu.

Wypadek ten wywołał w Berli­
nie silne wrażenie.

cji. Także ks. Walji i jego młodszy 
brat, ks. Yorku są częstymi gośćmi na 
takich zapasach.

Lord Lonsdale jest pozatem zało­
życielem nagrody, pożądanej od dzie­
siątek lat przez wszystkich angielskich 

-bookserów, mianowicie t. zw.
pasa lorda Lonsdale, 

którego zdobywca uchodzi za nieofi­
cjalnego mistrza boksu. Największą 

i zasługą loida jest okoliczność, że od 
szeregu lat dba o to, aby sport po­
siadał charakter wytworny i przy­
zwoity.

sobie sprawę z zainteresowania, ja-*; 
kie z natury rzeczy wzbudzić musi 
w kraju impreza praska, decyduje 

* się po długich kalkulacjach na w y­
słanie specjalnego korespondenta, 
co doprawdy połączo-ne jest z nie- 
małemi kosztami.

Są więc pieniądze, jest kon.spon 
dent — tylko siadać do pociągu, je­
chać i  pisać. Tak byłoby zagranicą. 
U nas rzecz ma się zgoła inaczej. 
Wszystkie te przygotowania są dro 
bnoslką wobec drogi krzyżowej, 
która się dopiero teraz rozpoczyna. 
Okazuje się, że paszport pi. „kores­
pondenta" skończył się akurat pięć 
dni temu, ergo — trzeba wystarać 
się o nowy. W ystarać się — to do­
prawdy zbyt słabe -określenie dla 
olbrzymiej dozy energji i wysiłku, 
której zużyć trzeba w tym celu.

Ale, co tam trudy i wysiłek — 
grunt, że jedziemy. Siedzę więc w  
pociąga w towarzystwie inż. T. Ku- 
chara, graczy: Hanitego, Deutsch- 
mana i Olejniczaka i opęuzam się, 
jak od m uchy uprzykrzonej, od 
Wacka Kuchaia, który sobie uroił, 
że musi mnie ograć w „rum' *.

W szystkie ekspedycje sportowe 
w podróży grają w karty. Dotych­
czas „odchodził" stale średniowiecz­
ny „preferans", prądy nowoczesne 
dotarły jednak wreszcie do cechu 
piłkarzy i gra się dzisiaj w „riuni".

Co prawda, system, który pro­
paguje p. inż. Kuchar, jest zgoła 
odmienny od wszystkich innych  
574 systemów zarejestrowanych w  
„Międzynarodowej federacji Ramo­
wej"; mającej swą centralę u Landt- 
mana we W :edniu, a we Lwowie 
filję w kawiarni „Roma". O ile srę 
'zorjentowałem, polega on na tem, 
że do gry potrzebne są niepoślednie 
wiadomości z dodawania, mnoże­
nia, dzielenia i odejmowaria, pier­
wiastków i Iogarytmów. Pa.rtja ta­
ka trwa conajmniej trzy godziny, 
a efektem jej 60 groszy zysku lub 
straty. Ma to jednak i dobre stro­
ny: pierwszą partję -skończyliśmy 

i w  Rzeszowie, a druga trwała jesz- 
1 cze poza Kraków.

a rtys ty  filmowego
BCIHATER „(PIERWSZEGO POCAŁUNKU". — FATALNA PRZE­

JAŻDŻKA.

ny rozgłos. Kreował np. główną ro-

Order podwiązki
za  zasługi sportowe.

ORDER DOSTAŁ LORD LONSDALE. — ZWOLENNIK ZAPaSÓW DŻEN­
TELMEŃSKICH.

Kallo?
Kai i OT

Lwów, 1. listopada.
Lwowskie Targi W schodnie m ają  silę 

przyciągającą. Przez czas ich trw ania  ży­
cie Lwowa bije m ocnem  tętnem . A tam , 
gdzie się -dużo targu je  : m alarzow i może 
coś kapnąć: afisz, k a ry k a tu ra , reklam a. 
W ięc i K azim ierz Grus, po trzy letn iej nie 
obecności p rzy jechał we w rześniu do 
Lwowa z m ałym  kuferkiem , w którym  
były dwie koszule, szczoteczka do zębów, 
parę  arkuszy  Dapieru i węgiel. Czyż m a­
larz D otrzebuje więcej, ażeby w jak iejś 
m iejscowości założyć w arsz ta t swej p ra ­
cy? A zwłaszcza tak i typow y cj'gan, jak  
Kazio, co to był niegdyś hersztem  bandy 
„K om itadżi" i z królem  czarnogórskim  
Nikitą doił ta ra n y . Lecz Lwów dla a rty ­
stów jest jak  p laster m iodu dla owadów: 
łatw o do niego wpaść, lecz wyleść tru d ­
no. W ięc i Kazio Grus, zakw aterow aw szy 
s*e raz w Rrzuchow icach (gdzie są śliczne 
grzyby) i przyjeżdżając co drugi dzień do 
swojej ekspozytura artystycznej w k n a j­
pie A tłasa w R ynka (gdzie są śliczne wód 
ki), upodobał sobie tak  nasze m iasto, że 
do dziś dn ia  w nim  siedzi. I m acha ka 
ryka tu i /  Żadna sz.acbi Iniejsza gęba we 
Lwowie nie uchroni się od jego śm iałe­
go ołów ka i soczystego pędzla. Nic nie 
ujdzie św ietnem u oku karykaturzysty . 
Grus w spaniale w ypatru je  każdą śm iesz­
ność tw a rz y  ludzkiej, a rów nocześnie 
um ie się dom acać duszy człowieKa, jego 
słabostek, w ad i przyzw yczajeń.

Lecz, że jest urodzonym  łobuzem , k a ­
w alarzem , wesołkiem  i anegdocistą, po­
dobizny lu -i£- i zw ierząt trak tu je  zawsze 
na  wesoło. K arykatu ry  jego skrzą się 
spontanicznym  hum orem . Kto je zobaczy, 
trzym a sie za b rzuch od śm iechu. A n a j­
bardziej śm ieją się sam i portretow ani, 
cnoć n iejednem u przyp ią ł n ie lada  łatkę 
K arykatu ry  Grusa dzia ła ją  jak  gaz roz­
w eselający. P rzem aw ia z n ich tęga indy­

w id u a ln o ść  artysty , k tó ry  w satyrze i ka 
ryka tu rze  stworzył w łasną szkołę w Pol­
sce i n iem a dziś sobie rów nego. Sławny 
dziś w W arszaw ie Czerm ański wyszedł 
z Grus_ i do dziś dn ia  żyje jego linją.

W  serji lw ow skich k a iy k a tu r  przew a­
żają gęby artystyczne. Jest Zbierzchow- 
ski, R aort, Grus, P iotrow ski, dyr. Barwiń- 
ski, Rasiński, Kalinowski, Rzeszutko, red. 
Hescheles, T atrzańsk i, red. B ,andow ski 
i w. in Dla oryginalności wystawę swych 
k a ryka tu i urządził Grus w knajp ie  a r ty ­
stycznej Atlasa. Każdy je może oglądać, 
n ie  płacąc w stępu. Nic dziwnego, że knaj 
pa ta  stała się przez to . najw eselszem  
miejscem  we Lwowie. Ze w szystkich 
ścian śm ieją się do nas Grusowskie gęby, 
zw iastując nam  radość życia i radość 
trunku . Stanowczo w arto  zobaczyć.

Chochlik.

  o '
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Pam iętnik zadusznej 
świecy.

Życie moje było pasmem smutnych 
dni w ciemnej szufladzie sklepowej. 
Wpadały w nia nikłe promienie świa­
tła tylko wtedy, gay otwierano szufla­
dę po jedną, z mych sióstr. O, jakże 
wówczas zazdrościłam tym wybran­
kom losu, jakże marzyłam o tem, że­
bym to ja już mogła wyruszyć w pię­
kny, nieznany świat! Czułam, że je­
stem przeznaczona do jakiegoś pięk­
nego celu, lecz moje siostry wyśmie­
wały się z tych rojeń, nazywając 
mnie zwykłą 20-groszową świeczką.

Długo ciągnęły się jednostajne dni 
oczekiwania. Aż wreszcie nadszedł 
wyśniony dzień; z kilkoma siostrami 
zostałam sprzedana jakiejś grubej pa­
ni, która mi się bardzo niepodobała. 
Postanowiłam uciec — długo i praco­
wicie kręciłam s:ę w pakiecie. Wresz­
cie zdołałam .wysunąć się z wiążące­

go mnie papieru — śmiały skok i oto
wolna leżałam na bruku ulicy.

Wlokły się godziny, lecz nikt nie 
zwracał uwagi na biedną, małą świe­
czkę.

Dopiero o zmroku podniosły mnie 
pachnące, białe dłunie. Wpatrzyłam 
się w twarz mojej nowej właścicielki 
— była to młoda dziewczyna, bardzo 
wymalowana. Miała dziwnie zagasłe 
oczy beznadziejne znużenie w ką­
cikach ust. Przez chwilę kręciła mną 
w palcach, niewiedząc, co począć. — 

"‘ Naraz ciepły promień zapalił się w jej 
oczach — zdecydowanym krokiem po­
szła przez ciemniejące ulice.

Znalazłyśmy się na cmentarzu — 
jakże tu było pięknie — po kątach 
czaił się wieczór. Wschodzący księ­
życ biało-srebrnem światłem oblewał 
ścieżki — w cieniu krzyży, pomników 
i drzew, kryły się groby, drgające ty­
siącem zapalonych świec i kolorowych 
lampek.

Grób, przy którym zatrzymała się 
moja pani, był ciemny i zasłany cały

zuschłemi liśćmi. Widać, że od bardzo 
dawna nikt tu nie gościł. Dziewczyn* 
długo i mozolnie uprzątała umarłe li- 
stowih. Potem przyłożyła mnie do 
światła, sąsiedniego grobu... syknęłam 
radośnie i zajaśniałam pięknym, zło- 
to-czerwonym płomykiem na szarym, 
opuszczonym grobie. Dziewczyna u- 
klękła. Patrzyła długo w ciepły mój 
płomień. — Oczy jej zalśniły łzami -— 
a potem te łzy równo, równioteńko, 
jak rozsypane perełki biegły po bladej 
twarzy i wsiąkały w grób. Posłysza­
łam cichy szept: ...Nie gniewaj się, że 
tyle lat nie byłam u ciebie... nie mo 
głam... było mi wstyd... Odebrano mi 
prawo do życia, więc myślałam, że i 
tu niemam prawa uklęknąć... i było 
mi tak strasznie źle... tak źle... tylko 
ulica, światła latarń, brud życia i złe, 
okropne spojrzenia i słowa ludzi... I 
bałam się nawet przyjść do ciebie.,. 
[?jż dziś — ta mała znaleziona świecz­
ka, to jakby słowa od ciebie — dobre, 
kochające słowa: „przyjdź — ja prze­
baczę, ja zrozumiem — ja jedna"...

Dziękuję ci mateńko, dziękuję je­
dyna — tak mi tu dobrze u ciebie, tak

mi tu cicho. — Odnalazłam drogę dó 
ciebie i już teraz zawsze będę tu przy-1 
chodzić — może mi dasz siły do walki 
ze złem, ze sobą, do waiki z całą moją 
nędzą. I może zdołam wyrwać się z o- 
kropnegc koła mego życia. A jeśli ule, 
to przynajmniej będę miała chwilę do­
brą, chwilę kochaną — ciszy — przy 
twoim biednym grobie.

Mamo, tak mi dziś dobrze, tak do­
brze, bo odzyskałam twój grób, bo zna­
lazłam słowa modlitwy do ciebie... 
Zmęczoną twarz dziewczyny znikła 
w białych dłoniach — przez palce 
sączyły się wielkie, gorące łzy.

I* • • • • • • *

Czuję, że śmierć podchodzi do 
mnie — czuję; że za chwilę zagasnę 
na zawsze — lecz jest mi cudnie, lek­
ko — jaśnieję ostatkiem sił — ja­
śnieję najpiękniej ze wszystkich cmen­
tarnych świec, bo wiem, że spełniło 
się, o czem marzyłam...

*
Zycie małej świeczki nie spłonęło 

na darmo.
Irena Ładfisićwtta.
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od 1. listopada 1928,
pod dyrekcją  F r. M oszkowicza.

W ielki popis sił w yłącznie pierw szorzędnych, a  we Lwowie jaw iących się po raz 
pierwszy, — sił, k ló re  sukcesam i w m etropoliach E uropy  i drugiej półkuli u-

gruntow ały  swój rozgłos.
Oto na jbardzie j pociągające punkty  program u: MURAY, trio  śpiewno-tanecz- 

ne, olśniew ające tańcem i kostjum am i. MIMI-DODO, efektow ny i fenom enalny 
duet taneczny. SERAFINA FESENKO, polsko-rosyjska p ieśn iarka liryczna z wla- 
snypi akom panjam entem , przytem  uczestnicząca śpiewem  podczas dancingu. Dr. 
W ELIN, znakom ity  hum orysta, św ietnie parod ju je  Krukojjjskiego z „Qui pro quo ‘. 
ANDERSEN-DUNKA, b. ballerina z opery  D ella Scala w M edjoianie, n a  wyjezd- 
nem  do W łoch. FERRY- MOLNAR, prem jow ana piękność, w ęgierska tancerka  eks­
centryczna, ostatn i raz we Lwowie przed w yjazdem zagranicę. CARMEN R E B i f  
DA, rodow ita hiszpanka z p rodukcjam i swemi w ystępująca po raz ostatn i w Pol­
sce przed w yjazdem  do H iszpanji. IRENA SAWICKA, p ieśn iarka  polska o n iezrów ­
nanym  w dzięku i czarującym  uśm iechu.

Początek program u o godz. 22-giej. Co soboty, jakoteż w niedziele i św ięta 
five o ‘clock z pełnym  w ieczornym  program em . N ajszlachetniejsze gatunki win, ko ­
niaków  i likierów. 3116

Kaeapstwo poczyna się budzić!
CIEKAWA ODERWĄ. — SYSTEMATY CENY SABOTAŻ. — NAJPOTĘŻNIEJ­

SZY WRÓG.

W m yśl starej, w ypróbow anej 
zasady  „poco drogą prostą, gdy m o­
żna Okrężną" — jedziemy do Pragi 
przez Katowice, wyznaczone przez 
naczelne dowództwo, jako punkt 
zborny całej armji piłkarskiej. W  
Katow icach „kolendują" już od ra 
na Poznaniacy: Staliński, W ojcie­
chowski i Przykucki. O 1-szej n ad ­
jeżdża główny trzon ekspedycji z 
W arszaw y  i wspólnem i siłam i fo r­
sujem y pod P iotrow icam i granicę, 
przyczem  okazuje się, że sław a i 
znajom ości W acka K uchara sięga­
ją  hen, aż po wschodnie rubieże 
Rzeczypospolitej. Na ,vidok rozwich 
r.zonej czupryny senjora naszych 
internacjonałów , jeden z „zielonych  
wojaków" lak  się .rozczula, że za­
pom ina całkowicie o. przeglądnięciu 
naszych tobołów, w których prze- 
szm uglow aliśm y stare swetery i bu
ty-

W  Piotrow icach okazuje się, że 
czeski „nieprzyjaciel" m a wobec 
nas zgoła przyjazne zamiary. M iast 
ciężkiej a rty le rji Sparty, Slavi:, W i 
k to rji Ziżkov, D. F. C„ w ita nas 
potężnym  bukietem  kw iatów  poko­
jow y w ysłannik „Czeskosłowackiej 
Asocjacji Footbalowej", p. Lose- 
nicky, k tó ry  tow arzysząc nam  w dal 
szej podróży, dołożył wszelkich s ta ­
rań, b y  przeszła nam  jak  najw ygo­
dniej, za co należy m u się z lego 
m iejsca specjalne podziękowanie.

Ale nie na tem koniec. Do Mo­
rawskiej Ostrawy dojeżdżam y o 
6 - tej rano, co nie przeszkadza jed ­
nak tam tejszym  sportowcom pow i­
tać nas znów kwiatami i serdeez- 
nerni słowami. W Przerowie koń­
czy się panowanie „Śląskiego 
Okręgu", a poniew aż „Homacka 
Zupa" nie uważa się za coś gorsze­
go od sąsiada z za plota, więc też 
załadow ujem y do wagonu trzeci 
bukiet i proporzec ,yK. S. Vicioria- 
Przerów.

Ludzi nie należy nigdy do nicze­
go przyzw yczajać. Brak kw iatów  
;w Ołomuńcu już nas oburzył, pogo­
dziliśm y się jednak  z losem i sko­
rzysta liśm y z wolnej, chw ili, by roz 
począć ranną toaletę, godną p rzy ­
jęcia czekającego nas w P a rd u b i­
cach.

Pardubice mają w annałach pił- 
karstwa naszego chlunną kartę. Tam­
tejszy Klub sportowy był nam miłym 
gościem, a starzy bywalcy zagranicz­
ni wspominali z rozrzewnieniem cza­
sy, kiedy to pierwszą wycieczkę repre­
zentacji naszej do Pragi przyjęto w 
Pardubicach hucznie i bogato z or­
kiestrą i pięknemi Pardubiczankami 
na czele. Tajemnicza mina p. Loseni- 
ckiego, Bktóry sam również pochodzi 
z tego dzielnego miasta, każe nam s)ę 
i tym razem spodziewać jakichś nad­
zwyczajnych rzeczy. Chodzą więc ci­
che szepty i ostrzeżenia, by się spe­
cjałami restauracyjnemi nie przełado­
wywać, lecz zarezerwować miejsce dla 
smakołyków pardubickich. Tylko Wa­
cek Kuchar jest sceptykiem. Dla słod­
kich pierników meina zrozumienia i 
dlatego zamawia jajecznicę z Ł.sesoin 
jaj, a dla pewności jeszcze porcję 
szynki.

Pesymizm Wacka okazuje się u- 
zasadniony. W Pardubicach czekają 
nas olbrzymie pałiety, pełne... pardu­
bickich pierników, stanowiących obok 
dobrych piłkarzy dumę i chlubę mia­
sta. Nie umniejsza to naturalnie za­
sług tamtejszych naszych przyjaciół, 
którzy już tylekrotnie dali dowód 
swej żywej i r*czerej sympatji dla pol­
skiego sportu. Delegaci pardubiccy za-

Moskwa, w październiku.
Z /okazji zbliżającej się kampanji 

wyborczej, ogłosił „Cik“ odezwę, za­
wierającą szereg charakterystycznych 
oświadczeń. M. in. „Gik" stwierdza, 
że wysiłki rządu w kierunku zapew­
nienia aprowizacji miast i wojska na­
potkały na zgodny saootaż całego wło- 
ściaństwa, które przeszło Uo

czynnego zwalczania rządów 
przy pomocy nie cofającego się przed

Nowy Jork, w październiku.
{—) M ajor Segrave, znany  re­

kordzista autom obilow y, zam ierza 
w najbliższym  czasie przedsię­
wziąć nową próbę uzyskania św ia­
towego rekordu szybkości. Próba 
ta odbędzie się we Florydzie, w  
Daytona Beąch.

Rekordowy wóz Segrave‘a bę-

N. Jork, w październiku. 
(N) Czasami i wysokie obcasy 

mogą się stać przyczyną 
rozwodu.

D ow iadujem y, się o tem z „Chicago 
Post". N iejaki p. Fisher, zam ieszka­
ły w Chicago, b y ł bardzo dobrym 
mężem, ale znieść nie mógł 

wysokich obcasów 
u dafmskioh bucików.

pewniają nas zresztą, że gdyby nie 
niestosowna pora, powitałby nas na 
dworcu tłum jakich 5.000 ludzi. — 
Wszystko ma swój kres. Niecjprpliwy 
gwizdek konduktora przerywa brutal­
nie dalsze objawy serdeczności i za 
chwilę zdążamy już pełną parą do — 
Pragi.

Praga. Drogie i kochane miasto. 
Opuściłem je niedawno i dziś znów 
się z niem serdecznie witam. Jesteśmy 
zbyt dobrymi znajomymi, by zbyć się 
kilkoma słowami, starej przvjąciółce, 
przybranej dziś w odświętną szatę, po­
święcę zatem osobną uwagg, a teńaz 
pozostanę przy sporcie.

Na dworcu wita nas Zarząd Aso­
cjacji in corpore z prezesem prod. dr. 
Pelitanem na czele. Jest stary nasz 
przyjaciel, wódz hokeistów, dr. Rezac,

żadnemi środkami masowego terroru.
Chłopi, — czytamy w tej odezwie, 

dokonywują masowych napadów na 
urzędy i działaczy komunistyczn., ni­
szczą urządzenia najniezbędniejszych 
fabryk, podpalają gmachy społeczne 
itd. Wobaę, tej groźnej. sytuacji „Gik" 
ogłasza mobilizację wszystkich sił 
partyjnych dla wspólnego zwalczania 
najpotężniejszego wroga,, jaki stanowi 
oporne chłopstwo

są dziennikarze i grupka polskiej mło­
dzieży, studiującej na tutejszych u- 
czelniach. — Uderza nas natomiast 
brak przedstawicieli Poselstwa wzglę­
dnie Konsulatu, dla których wydarze­
nia sportowe leżą widocznie wciąż je­
szcze jedynie w sferze .mgieł angiel­
skich.

Wielki, otwarty autobus przewozi 
nas przez pięknie udekorowane ulice 
miasta do kwatery, znajdującej się po 
przeciwnym brzegu Wełtawy. Długa 
jazda pozwala „nieznajomkom" zapo­
znać się z grubsza z Pięknościami 
czeskiej stolicy, dla których najbliższy 
mój sąsiad, przedstawiciel Państwowe­
go Urzędu Wych Fiz., p. płk. Wckow- 
ski ma szczere wyrazy zachwytu.

Hotel „Splendid", w którym ekspe­
dycja rozbija namioty, zapełnia się za

chwilę gwarem polskiei mowy. Nastę­
puje wspólny obiad, odpoczynek i 
przygotowania do ciężkiej baialji, o
której szerzej pomówimy w liście na­
stępnym.

Narcyz Siisserman.
. O' -

Na marginesie.
HILARY MÓWI O TAKTYCE.

Lwów, 1. listopada.
'Przyznał m i się, że wrócił właśnie 

z posiedzenia, przygotow ującego ob­
chód listopadowy, na którem ś tam 
przedm ieściu.

— Pełne m am  jeszcze uszy, m ó­
wił głosem zmęczonym, tego wyso­
kiego patosu, tych „ofiarnych sto­
sów", „lwic" i „orląt‘, ledwie niosą­
cych karab in  w drobnych rączkach. 
Wszystko to jest słuszne i potrzeb­
ne i prawdziwe, a le  .zdaje m i się, że 
z taktycznego punk tu  w idzenia tro ­
chę — m ylne. T rudno m i w y tłum a­
czyć, o eo m am  pretensje, ale niech 
mi pan przedtem  powie, tak szcze­
rze: czy zdaniem  pańskiem  jestem  
dobrym  patrjo tą?

Byłem w kłopocie.
— To zależy od p u nk tu  widzenia, 

od okoliczności...
— Kręci pan, a ja  twierdzę, że 

m ój patrjo tyzm  jest bezflarzu tu  i że 
m am  prawo uważać się za obyw ate­
la dobrego i gorliwego. Kto inaczej 
sprawę staw ia, popełnia oszczerstwo. 
Niech m u io pan powie przy  spo­
sobności.

Usiłowałem się wycofać, ale H i­
lary  nagle uspokoił się.

— Zresztą nie o to chodzi. P rzy ­
szło m i na m yśi, że od listopada 
1918 roku zanadto  napraszaliśm y się- 
do Polski, żeśm y grzeszyli nad ­
m iarem  bezinleresownego p a trjo - 
tyzm u.

—  ?
— To jest rzecz me przekonań, 

ale w łaśnie iaklyki. Bo co na taką 
gorliwość powiedziano w W arsza­
wie? Powiedziano: Skoro lak koniecz 
nie chcecie, to chodźcie, ale m usi­
cie się wkupić. I zabrano nam  samo 
rząd, zabrano Matopolsce wszystko, 
eo m iała najlepszego, tak, ab y  ofia­
ra  byia zupełna. Na końcu zostali­
śmy w praw dzie bardzo bohalerscy 
i kochani, ale goli.

— Pan d aru je , ale w tych cza­
sach nie m yślano u nas o robieniu 
interesów.

— A szkoda, bo wszędzie, indziej 
jakoś ten patrjo tyzm  był zmarznie 
praktyczniejsza. Weź pan takie Po­
znańskie. Przecież n ik t nie odmówi 
Poznańczykom  wszelkich cnót oby­
w atelskich i narodowych, a  jednak 
nie przeszkadzało im to bronić się 
przed chciwością naszych cenlrali- 
stów i zachować to, co zachować 
chcieli. Albo lacy ślązacy. Bui się o 
Polskę, ale przytem  nie zapomnieli 
zastrzec sobie sam orządu, w łasne­
go Sejm u i w ielu innych udogod- 

mień. Tylko m yśm y byli tacy hojni.
z czego? Z galicyjskiej n ę d z y .
— Jest pan bardzo rozgory­

czony.
— Ja  się wstydzę. Ja  rozum iem  

wszystko, ale lak zw arjow ać z pa- 
trjotyzm u? O fiarow ać się.bez za­
strzeżeń? Przecież można pobrać się 
z najw iększej .miłości, ale zawsze 
w kontrakcie ślubnym  m ożna zabez 
pieczyć się na wszelki wwpadek. I 
jak i w ynik? Że naw et nie szanują 
nas teraz. Twierdzę: niem a takiej 
nam iętności, przy której rozum ny 
człowiek m ;alby praw o zapomnieć o 
taktyce. Niech pan to sobie zapisze.

Zapisałem .

383 kilometrów na godzinę,
MAJOR SEGRAVE I NOWY REKORD ŚWIATOWY. — REKORDO­

W Y WÓZ WYŚCIGOWY.

SI - przyczjm m o i
Ilekroć żona i£gp kupna sobie 

zgrabne modne- buciki na wysokich 
obcasach, tyle razy znajdowała te 
buciki bez obcasów. Oburzona 

takim despotyzmem  
m ałżonka w niosła skargę rozwodo­
wą, m otyw ując ją  słusznie, że m ąż 
niem a p raw a zm uszać żony, aiby 
się n i e  modnie ubierała

dzie wyposażony w motar marki 
„Naipier", bez kom presora K aro- 
serja będzie posiadała 60 cm. sze­
rokości. M aksym alne tem po będz!e 
mogło wynosić 380 km. na godzinę.

Zapow iedź nowej szalonej p ró ­
by m ajo ra  Segrave‘a  w yw ołała w 
kolach sportowych wielkie zainte­
resowanie.
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KRONIKA

1
L istopada
C zw artek

Wszystkich Świętych

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

Dziś w ielka 
p rem iera 

po tężnego  
dram atu

Bajeczna w ystaw a!
flM lll 2  riEZYlEll

Świetna reżyserja! Znakomita gra całego zespołu

TEATR W IELKI:
Czwartek, 1. listopada o godz. 3-ciej 

,,Dziady“.
Czwartek, 1. listopada o godz. 7.30 

,.R igoletto“, gość. wyst. P. Rajczew a i A. 
Szlem ińskiej.

P iątek, 2. listopada o godz. 7 -m ej‘„Tc- 
atro  dei Piccoli".

P iątek , 2. listopada o godz. 9-tcj „Tc- 
a iro  dei Piccoli".

Sobota, 3. listopada o godz. 4-tej ,,Te- 
a tro  dei P iccoli“, przedstaw ienie dla dzie­
ci i młodzieży.

Sobota, 3. listopada o godz. 7-mej „T a­
jem nicza D am a“, operetka.

Sobota, 3. listopada o godz. 930 „Te- 
atro  dei P iccoli“.

*
D zisiejsze popołudniow e przedstaw ie­

nie „Dziadów*’ Adama Mickiewicza odbę­
dzie się punk tualn ie  o godzinie 3-ciej. W  
głównych ro jach  w ystąpią pp. D obrzań­
ska, Grzębska, Kwiatkiewiczowa, Łado- 
siówna, Poraska, Siem aszkowa, dyr. Bar- 
w iński, Czaki, Bielecki, D obrzański, Gutt- 
ner, Kustowski, O kornicki, Peliński, Po- 
bóg, Kasiński, R atschka, Strzelecki, Szyn­
dler, ZabielsKi i inni. R eżyserja Dyr. Bar- 
wińskiego.

T ea tr W ielki. Dziś drugi w ystęp go­
ścinny P io tra  Bajczewa, światowej słav>„ 
śpiewaka o jK aaw go  i p rim adonny opery 
poznańskiej, Anieli Szlem ińskiej w operze 
Verdi‘ego ,,R igoletto“, w  której znako­
m ity śpiewak kreow ać będzie p artję  Księ­
cia Alfreda, a p. Szlem ińska p artję  Gildy. 
W p artji ty tułow ej „R igoletta" w ystąpi 
doskonały je j odtw órca p. Rom uald Cy­
ganik. Przy pulcie kapelm istrz dyr. 
L ehrer.

*
TEATR MAŁY:

Czwartek, dn ia  1-go listopada „Teatro 
dei Picćoli“ po raz ostatni. Dwa przed­
staw ienia o godz. 7-ej i o 9-tej wiecz.

P iątek , dn ia  2. listopada „Praw dziw a 
Miłość“, w ystęp M. M alickiej i A. W ęgier­
ko. Ceny zniżone. Początek o godz. 7 
i pół wiecz.

Sobota, 3. bm. „Pow rót do grzechu", 
w ystęp Malickiej i W ęgierko o godz. 7.30. 
.Zniżki ważne.

*
T ani dzień w T eatrze M ałym w piątek 

2. listopada. Na jedyny  w ystęp M alickiej 
i W ęgierko w dow cipnej kom edji R. Brac 
co ,,P raw dziw a Miłość", dyrekcja T eatru  
Małego postanow iła znacznie zniżyć ce­
ny, celem U przystępnienia szerokiej pu ­
bliczności zobaczenia koncertow ej gry 
św ietnych gości.

P rem jera  „Pow rotu do grzechu” St. 
B iedrzyńskiego z w ystępem  znakom itej 
pary  artystów  M alickiej i W ęgierko, pod 
znakom itą reżyserja A. W ęgierko, k tóry  
kom edję tę reżyserow ał w W arszawie, 
odbędzie się w sobotę d. 3. listopada i za­
pow iada się jako  sensacja sezonu. Św iet­
na  ta  kom edja zdobyła w W arszaw ie 
praw dziw y rekord  powodzenia, gdzie by­
ła g rana przy w ysprzedanej sali około 
100 razy. U dział uroczej pary artystów  
M alickiej i W ęgierko, rów nież jak  dosko­
n a ła  obsada z dyr. Czarnow skim  i W ron- 
ckim  n a  czele, oraz now a w ystaw a za­
pew nia te j nowości B iedrzyńskiego duży 
sukces artystyczny.

Dziś po raz ostatn i T eatro  Dei Piccoli 
w sali T eatru  Małego. Jedyny na święcie 
te a tr  Sztucznych Ludzi daje dziś po raz 
ostatn i swój św ietny program , zaw iera­
jący ,,Gejszę", „Złodzieja z Bagdadu" i 
popisowe num ery z Musie Hallu, z k tó ­
rych W irtuoz, Salome, Apasze cieszą się 
najw iększem  powodzeniem . P rzedstaw ie­
n ia  o 7-mej i 9-tej wiecz.

Pożegnalne występy T eatru  „Dei Pic- 
e.olł” we Lwowie. Ju tro  tj. w p iątek  2-go 
bm. o godzinie 7-ej i 9-tej w ieczorem i w 
sobotę 3-go bm. o godzinie 9.30 wieczo­
rem  słynny tea tr włoski „T eatro  dei 
Piccoli", k tó ry  podczas swej dw utygo­
dniow ej gościny we Lwowie podbił serca 
naszej publiczności, daje  w T eatrze W iel­
kim swe pożegnalne i nieodw ołalnie trzy 
ostatn ie  w ystępy przed w yjazdem  do 
Krakowa. P rogram  tych przedstaw ień 
złożony z najlepszych i now ych szlagie­
rów  działu M usichallu i p ięknej opery 
kom icznej R ossiniego pt. .Cyrulik Sewil-

f
Za spokój duszy ś. p.

Jana Ludwika Steżyńskege
odbędzie się M s z a  św . żałobna w  piątek dnia 2 listopada 
o godz. 9-tej rano w  kościele św. Marji M agdaleny, o czem  
zawiadamia

Rodzina-

ski“, w ykonany będzie przez cały zespół 
sztucznych ludzi, przy współudziale wy­
bitnych śpiewaków  włoskich, solistów z 
opery La scala w Madrycie, i Covcnt G ar­
den w Londynie, i o rkiestry  operowej 
pod dyrekcją  Em ilio Cardellini. Na ogól­
ne żądanie publiczności pow tórzone rów ­
nież będą dwa fenom enalne num ery: 
„P arod ja  Józefiny B aker" (bisowana na 
każdem  przedstaw ieniu) i ,,Niezwykły 
p ianista". Bilety na te w yjątkow o a rty ­
styczne i a trakcyjne, a  zarazem  pożegnal­
ne przedstaw ienia nabyw ać już m ożna w 
kasach zam aw iań Teatru Miejskiego. Bi­
lety zniżkow e i ulgowe nie są ważne.

„T eatro  dei Pieoli" dla dzieci i m ło­
dzieży. W  nadchodzącą sobotę, tj. dnia 
3-go listopada, o godz. 4-tej popołudniu, 
odbędzie się w T eatrze W ielkim  specjalne 
przedstaw ienie słynnej trupy  włoskiej 
„Teatro dei Piccoli" d la  dzieci i m łodzie­
ży. Ceny biletów na to przedstaw ienie 
będą zniżone. P rogram  złoży się z p ięk­
nej dw uaktow ej, egzotycznej baśni m u­
zyczno-w okalnej pt. „Ali B aba i 40 roz­
bójników ", bardzo bogatego i efektow ne­
go działu baletowego, śpiewnego i cyrko­
wego — w ykonany będzie, przez znako ­
m ity zespół 500 sztucznych ludzi, przy 
w spółudziale w ybitnych śpiewaków  wło­
skich i o rk iestry  operow ej pod dyrekcją 
kapelm istrza Em ilio Cardellini. Zapo­
wiedź tego artystycznego i atrakcyjnego 
w idow iska dla dzieci i m łodzieży wywo­
łała  olbrzym ie zainteresow anie w śród 
najszerszych w arstw  naszego społeczeń­
stwa, i spodziewać się należy, że w ielka 
w idow nia T eatru  W ielkiego wypełniona 
będzie po brzegi rozprom ienioną m ło­
dzieżą.

Pozostałe bilety nabyw ać m ożna za 
wczasu w kasach zam aw iań T eatru  Wiel- 
k : ego.

*
P ian ista  A rtnr H crm elin przed swoim 

w yjazdem  na tournee zagraniczne w ystą­
pi z jedynym  koncertem  we Lwowie w 
p iątek 2. listopada br. O w alorach nasze 
go artysty  pisze m. i. pismo „ Ita lja " : Ar­
tu r H<_'melin w^- ił się m no swego m ło­
dego wieku, jako  m istrz fo rtep ianu  i po­
siada indyw idualność, k tó ra  każdej myśli 
m uzycznej nadaje  akcent olśniewający. 
Jest on też bezw ątpienia jednym  z n a j­
w ybitniejszych artystów , k tórzy  nas od­
wiedzili, a jego k a rje ra  będzie w ielka i 
zw ycięska". P rogram  koncertu  p ią tko ­
wego obejm uje u tw ory Bacha, Schumana, 
starofrancusk ie  kom pozycje K am eau‘a o- 
raz szereg dzieł nowoczesnych.

G aspar Cassado, słynny wiolonczelista 
h iszpański grać będzie we Lwowie we 
w torek 6. listopada br.

*
R epertuar B inra Koncertowego 

M. T uerka.
P iątek , 2. listopada: A rtur Hermelin, 

P ianista.
W torek, 6. listopada: Gaspar Cassado, 

W iolonczelista. 9030-4

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: Iw an M ozżuchin jako  P re ­

zydent.
AVENUE: ,,W siódmem niebie".
CASINO: „Mężczyzna, z przeszłością".
GRAŻYNA: „Przedpiekle".
FATAMORGANA: „Chłopczyca".
KOPERNIK: „D ram at w Moulin

Rouge".
LEW : „D zikuska".
LUNA: „Carlo Aldini".
MARYSIEŃKA: „D ram at w Moulin

Rouge".
OAZA: „Gdy w kobiecie m iłość się bu ­

dzi", oraz występy artystów  p. T arnaw ­
skiej i Orwicza.

PAŁACE: „P ow rót z niewoli".
PASAŻ: „Pod fałszywem oskarże­

niem".
UCIECHA: .N iewolnica księcia Bo­

rysa".

SENSACYJNA IMPREZA 
KABARETOWO ■ KINEMATOGRAFI­

CZNA.
W niedzielę, dnia 4. listopada 1928

o godzinie 12 w południe odbędzie się 
w sali kina „Pa;ace“ staraniem Klnbn 
sportowego Policji Państw, wielki Po­
ranek kinematograficzny, na którym 
wyświetlony zostanie jeden z najwspa­
nialszych filmów świata pt. „Monte 
Santo” (dramat w 10 aktach), ponadto 
doborowa komedja i tygodnik aktual­
ności.

Jako uzupełnienie programn występ 
znakomitej pieśniarki J. Erwestównej.

Bilety po znacznie zniżonych ce­
nach do nabycia w dniu poranku przy 
kasie k-ina „Pałace".

—-— o------
Zachw ycający zespół artystów  

widowiskowych z 
MIECIEM MIRSKIM 

na czele w ystępuje dziś i codz. w kab.

BELMONT
Kościuszki 1.

 o-----
POLONJĘ

T ango-argentino, Yale-Blues, Fox-ang„ 
W alc ang., Twist i in. wyucza: Insty tu t 
tańców  „STEN", Grodzickich 2. W pisy 

6—8. 9074-3
 o-----

Siedm cudów świata od 1. listopa­
da w Kawiarni i Barze „Warszawa".

DANCING RODZINY WOJSKOWEJ.
Przypominamy, że dnia 3. listopa­

da br. o godz. 20 odbędzie się w sa­
lach kasyna 19. pułku piechoty na 
Cytadeli wielki dancing Rodziny Woj­
skowej. — Wstęp dla wojska i zapro­
szonych gości 1 zł. 50 gr., b ile t aka­
demicki 1 zł. za okazaniem legity­
macji. —- Zaproszenia wydaje Sekre­
tariat Rodziny Wojskowej przy ul. 
Romanowicza 11, II I  p. od godz. 12 
do 13 codziennie.

Dziesięciolecie rocznicy w alki o Lw ó/..
D nia 3. listopada br. obchodzi Odcinek 
IV. O brony Lwowa (Dworzec główny) u- 
roczystość 10-lecia zdobycia D w orca z na 
stępującym  program em : O godz. 10 ranu 
msza św. w kościele św. E lżbiety z kazlr- 
niem. Mszę św. L aclim anna w ykona chór 
kolejow y „Syrena" pod b a tu tą  p. dyr. 
Pangla. O godz. 19-tej odbędzie się w sali 
W arsztatów  głównych przy ul. D ojazdo­
wej (obok szkidy kohjow ej) Uroczysty 
WiecZUr w okalno-deklam acyjny połączo­
ny z tow arzyskiem  zebraniem  i tańcami.

Zarząd Związku Podoficerów  Rezerwy 
wzywa w szystkich Podoficerów  Rezerwy 
do zgłoszenia się w sekrelarjacie  Związku 
w godzinach od 6—9 wieczór przy ul. Dłu 
gosza 20., celem zasiągnięcia bliższych 
inform acji co do odbyw ania ćwiczeń w 
rezerwie.

Posiedzenie W ydziału filologicznego
odbędzie się w poniedziałek dnia 5. listo­
pada br. o godz. 5-tej popoł. w Pracow ni 
Sem inarjum  słowiańskiego (ul. św. Miko­
łaja  4). Porządek dzienny: 1) Czł. prof.
St. Łcm picki: Uwagi o układzie, pow sta­
niu i idei „Trenów  K ochanowskiego". 2) 
Czł. prof. K. G aertner: Z przeszłości dzi­
siejszych cech gw arowych: I. Torm y na- 
rżędnika 1. nin. n a  -oma. Poczem odbę­
dzie się posiedzenie adm inistracyjne W y­
działu.

L iga Sam ow ystarczalności G ospodar­
czej urządza dn ia  4. listopada tj. w n ie­
dzielę, o godz. 12-tej w południe Ogólny

W ice Obywatelski w sali k ina Apollo w 
sprawie obrony naszego bilansu hand lo ­
wego, na  k tó ry  zaprasza ogół Obywateli.

Związek obrony Kresów zachodnich
donosi, że w dniu 24. października 1928 
i. odbyło się posiedzenie Koła lw ow skie­
go Związku O brony Kresów Zachodnich, 
na  k lo tem  po zagajeniu zebran ia  przez 
przew odniczącą p. Helenę Popielow ą i po 
referacie sek retarza Koła dr. W ładysła­
wa Smolki dokonano w yboru przew odni­
czących sekcji dochodowej i p ropagando­
wej. Przew odniczącą sekcji dochodowej 
w ybrano prof. Annę Stożkową, przew od­
niczącym  sekcji propagandow ej prof. dr. 
A leksandra Zakrzewskiego. Posiedzenia 
ukonstytuow anych w ten sposób sekcji 
odbędą się z początkiem  listopada br.

II. Zjazd M ikrobiologów i Epidem iolo­
gów Polskich rozpoczyna się w sobotę 3. 
listopada o godz. 10 punktualn ie  w wiel­
kiej sali Izby przem. handl., ul. Akademi­
cka 17. O brady zjazdowe trw ać będą 
przez sobotę i niedzielę.

Nowa ta jp fa  tow arow a. Z dniem  1. li­
stopada br. wchodzi w życie now a tow a­
row a kolei żelaznych n a  obszarach Polski 
i Gdańska, zaw iera jąca  regulam in prze­
wozu przesyłek tow arow ych, w raz z p o ­
stanow ieniam i wykonawczem i. T ary fa  ta 
jest do nabycia w cenie 5 zł. w Kasie sta­
cyjnej dw orca głównego we Lwowie, bez 
poprzedniego zam ów ienia, w innych sta­
cjach zaś za zamówieniem.

(—) W łam ania i kradzieże. Ze strychu 
rea/hlości przy ul. Halickiej 20 skradziono 
wczoraj na szkodę Marji Wolkowieckiej bie­
liznę wartości 200 zł. — N ieznany sprawca 
włamał się wczoraj do realności p jzy  ul. 
Lwowskich Dzieci 57 i skradł na szkodę 
Wl. Kalinowskiego rower wartości 200 zl. 
i garderobę ogólnej w artości 420 zl. — Kaz. 
Fedorowiczowi wlaść. realn. przy ul. CJro- 
rążczyzny 11 skradziono wczoraj z kie­
szeni kamizelki zloty zegarek wartości 150 
zl. — Na dworcu kolejowym Lwów—Łycza 
ków skradziono wczoraj inż. Aleksandrowi 
Alfredowi z Nowego Sącza portfel zawie­
rający 40 dolarówd 150 zl. — Freida Beller 
zam. przy ul. Tkackiej 25 przyjęła wczoraj 
do prania bielizny nieznaną kobietę, która 
skradła jej część bielizny wartości 55 zł. i 
zbiegła.

(—) Aresztowania. Do aresatów policyj­
nych oddano wczoraij: Jana Suwailę za k ra­
dzież futerka na  szkodę Michała Kantora, 
Leona Łozińskiego i Józefa Smolaka jako 
podejrzanydh o popełnienie kradzieży na 
szkodę K atarzyny Miclhalini.

(—) Ucieczka z domu. Aniela Hladka, 
zam. przy ul. Stromej 6 doniosła policji, 
że wczoraj wydalił się z domu jej 19-letni 
syn Marjan i dotąd nie wrócił.

(—) Potrącenie przez anto. Na ul. Ły­
czakowskiej auto Nr. 9022,9 potrąciło wczo­
raj przechodzącą Anastazję Lewicką, która 
przy upadku doznała lekkiego potłuczenia.

Pracow nicy Umysłowi ubezpieczeni w 
Zakładzie Pensyjnym  we Lwowie mogą 
korzystać jrrzez cały sezon jesienny i zi­
mowy ze znacznych ulg w pensjonacie 
„Lw igród" w Jarem czu. P odania  wnosić, 
clo Zakładu Pensyjnego we Lwowie.

— o—  *
„Pan T adeusz” podług nieśm iertelnego 

poem atu Adama Mickiewicza jest najpię- 
kniejszem  objaw ieniem  genjusza rasy, 
jest odzw ierciedleniem  W- no cudow nie j­
szy sposób duszy ludzkiej w okresie n a ­
poleońskim , przepojony bajecznemi epi­
zodami, poryw ający patrjo tyzm em  i hu ­
morem. Realizację tego arcypotężnego o- 
brazu pow ierzono jednem u z czołowych 
reżyserów  polskich, Ryszardowi Ordyń- 
skiemu, k tórem u asystow ali słynni pisa- 
lze Andrzej Strug i Ferdynand  Goetl. Ca 
la Polska m usi się zaznajom ić z uciele­
śnioną w izją W ieszcza n a  ekranie, tem- 
bardzięj, że odtw orzono najw ierniej epo­
kę kostjum ów  i styl. Przedstaw ienie in au ­
guracyjne w W arszaw ie zaszczycą swą o1 
becnością p. Prez. Rzpltej Ignacy Mościc­
ki i M arszalek Józef Piłsudski. „Pan T a­
deusz" będzie niew ątpliw ie najw iększym  
ewenementem polskiej wytwórczości fil­
mowej, a główne role w tern najpotęż- 
niejszem  arcydziele powierzone zostały 
najlepszym  artystom  scen polskich. Je ­
dyne i w yłączne praw o w yświetlania na­
były k ino teatry  „K opernik" i „M ary­
sieńka".
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noszcziiii, mory wrócił z zaświata
TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE MAŁŻONKA. — ROZPACZ NIESZCZĘŚLIWEJ KOBIETY. — DAREMNE

POSZUKIWANIA. — NIEBOSZCZYK SAM SIĘ ZGŁASZA.
Budapeszt, w  październiku.

Przed kilkoma dniami zjawiła  
się godziną wieczorną elegancka ko 
bieta w dyrekcji policji i głosem, 
drżą cym ze zdeneiwowania, oznaj­
miła, że małżonek jej

zniknął bez śladu.
Przed dwoma dniami o  godz. 8 rano 
oddalił się z mieszkania, aby ©dwie 
dzić kilka firm, z któremi pozosta­
wał w stosunkach handlowych. 
Przyobiecał, że punktualnie powró­
ci na obiad.

Nadeszła pora obiadowa, nastał 
.wieczór, m inął dzień jeden i drugi, 
a p. Nemeth dotąd się nie zjawił. 
Żona ucuała się po kolei do owych

Ze sportu.

Z apasy ciężko atleiów
SZTEKKER ZNÓW KANDYDUJE 

DO I. NAGRODY.
Lwów, 1. listopada.

Kraus w meczu bokserskim powalił 
w 4 rundzie Aksionowa.

Podczas spotkania olbrzyma Kar- 
scha z BaUo Sąmsonsm zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Walczący za­
ciekle Karsch tak gwałtownie pchnął 
Samsona, iż Amerykanin padając na 
banaę złamał sobie obojczyk. Walkę 
przerwano. Dyżurny lekarz udzielił 
mu pomocy. Ze względu na bolesny 
wypadek Samson pewnie wybulą się 
z turnieju.

Starcie Bryły z silnym Pooschoffem 
po 25 min. rezultatu nie dało. Pinecki 
swym bezkonkurencyjnym podw. nel­
sonem zdławił Perystanoffa.

Emocję i roznamiętnienie przynio­
sło rewanżowe starcie Sztekkera ze 
Steinbachsm. W walce te] mistrz 
Polski wykazał swą znakomitą tech­
nikę, górując od początku nad nie- 
zaprzeczenie silnym przeciwnikiem. 
Należy jednak żałować, że w pewnym 
momencie Sztekker dał się unieść, 
przez co otrzymał ostrzeżenie od sę­
dziów.

W 31 min. Sztekker efektownym 
„souplesse‘m“ rzucił Steinbacha na 
łopatki. Dosłownie cały cyrk zadrżał 
od braw. W ten sposób Sztekker wy­
równał stratę i obok Pooschoffa, Pi- 
neckiego, Karscha, Kohlera i Bryły 
śmiało kroczy na czele turnieju.

Dziś (w czwartek) walczą: Karsch 
z Pineckim, decydująca rewanżowa 
Steinbacha i Pooschem, decydująca 
Krausa z Kohlerem i rewanż decydu­
jący Prohaski ze Sztekkerem. ]
SPORT

Pogoń—Lechja. Zawody towarzy­
skie w piłce nożnej odbędą się we 
czwartek, dnia 1. listopada o godz. 
2.30 popoł. na boisku 40 pp. „Pohu­
lanka", dojazd tramwajami 3, fi, 7. 
Pogoń wystąpi w pełnym składzie 
ligowym (jak w niedzielę z I. F. C. 
w Katowicach).

GIMNASTYKA KOLARZY 
POGONI.

Lwów, 1. listopada.
Sekcja Kolarska L. K. S. Pogoń

zawiadamia, że pierwsza lekcja 
gimnastyki dla zawodników i tury­
stów odbędzie się w poniedziałek 
dnia 5 listopada br. punktualnie o 
godz. 19 (7 wiecz.) w sali gimna­
stycznej XI. gimnazjum przy ul. 
Szymonowiczów.

firm, odwiedziła wszystkich znajo­
m ych i krewnych, ale nie mogła się 
niczego dowiedzieć. W yraziła tedy 
przypuszczenie, że mąż padł ofiarą 
nieszczęśliwego przypadku lub 

i zbrodni.
Policja rozpoczęła natychmiast 

poszukiwania. Zrozpaczonej kobie­
cie przyobiecano, że za jakieś dwa 
dni odzyska męża. Od tego czasu

zjawiała się biedna kobieta co­
dziennie na policji, ale otrzymywa­
ła stale odpowiedź negatywną.

Z końcem ub. tygodnia w 3rdoby- 
to z Dunaju kilka zwłok. Pani Nfc- 
meth otrzymała do przeglądnięcia 
odpowiednie protokoły. Opis, znaj­
dujący się w jednym z protokołów, 
odpowiadał zupełnie wyglądowi jej 
męża. P. Nemeth tak się tem prze­

jęła, że dostała spazmów nerwo­
wych i przez długi czas nie mogła 
przyjść do siebie. Wobec tego jeden 
z jej krewnych udai się do trupiar­
ni i pomimo, iż twarz nieboszczyka 
była zniekształcona

uznał tożsamość rzekomego 
Nemeth?.

Wobec tego policja pozwoliła na 
pogrzeb. P. Dezyderjusz Nemeth 
spoczął w  grobie, odprowadzony na 
miejsce wiecznego spoczynku przez 
żonę, krewnych i przyjaciół.

Nikt nie mógł pojąć, co mogło 
skłonić nieszczęśliwego do samo­
bójstwa. Był to bowiem człowiek 
zrównoważony, odznaczający się za 
zwyczaj jowialnym  humorem. Po- 
zatem powodziło mu się doskonale, 
i nie m iał wcale kłopotów materjal- 
nych.

Wdowa pogrążyła się w bezden­
nej rozpaczy. Któż tedy opisze iej 
uczucia, gdy w dwa dni po pogrze­
bie zjawiła się w pokoju służąca i 
oznajmiła drżącym głosem, że 

p. Nemeth powrócił do domu. 
Pani Nemeth przypuszczała zrazu,

iż dziewczyna dostała pomieszania 
zmysłów, ale służąca powtórzyła 
swoje twierdzenie i rzekła, że nan 
znajduje się w  jadalni.

I rzeczywiście, gdy p. Nemeth 
weszła do przyległego pokoju, u j­
rzała lam swego męża, który sie­
dział przy stole i spożywał zimne 
mięso z ogromnym apetytem.

Zagadka została niebawem w y­
jaśniona. P. Nemeth opowiedział, 
iż spotkał przyjaciela, który w pd- 
nej sprawie powołał go na prowin­
cję, a tam tak był zajęty, że  nie 
miał Czasu nawet na napisanie li­
stu. Prosił jednak pewnego znajo­
mego, który jechał do Budapesztu, 
aby o d w ie d z i ł  panią Nemeth i u- 
wiadranil ją o miejscu pobytu mę­
ża. Znajomy ów zapomniał w yw ią­
zać się z tej obietnicy, wskutek cze­
go powstał© całe zamieszanie.

Pan: Nemeth w pierwszej rado­
ści p r z y ję ła  za dobrą monetę w yja­
śnienie męża. O miłych scenkach, 
które rozegrały się później wśród 
małżonków, nie wiemy nic pewnego, 
możemy tylko snuć swoje domysły...

Anorlmowa przesyłka złodziejki
ODESŁAŁA SKRADZIONY PŁASZCZ. BO BYŁ DLA NIEJ ZADUŻY

Chicago, w październiku. 
(N) O oryginalnym wypadku 

donosi „Chicago Tribune": Kupiec 
John Neuranz w miejscowości B is­
marck w Stanach Zjedn. otrzymał 
dnia pewnego przez pocztę paczkę, 
w której znajdował się 

płaszcz damski 
z następującym dopiskiem:

„Zwracam płaszcz, bo dla mnie 
za duży. Wkrótce przyjdę po drugi". 

Nie wiedząc co sądzić

o anonimowej przesyłce
i karteczce, kupiec zwrócił się po 
rade do policji. Władze śledcze u- 
staliły, że płaszcz został skradzio­
ny przez złodziejkę, która nie mo­
gąc zeń skorzystać, odesłała go wła 
ścicielowi wraz z zapowiedzią 

ponownej wizyty.
Co prawda — kończy „Chicago 

Tribune" swoją informację — rzad­
ki to objaw uczciwości złodziej­
skiej.

Bolszew icy p rześla ­
dują Ukraińców

PrzeciwKO metropolicie LipKOw- 
skiemu. — Afery działacza Cze- 

czowskiego.
Charków, w październiku

Rząd sowjecki wszczął w ostat­
nich dniach wzmożoną walkę z ru­
chem separatystycznym wśród U- 
kraińców.

M. :n. wydalono metropolitę 
autokefalnej cerkwi ukraińskiej 
Lipkowskiego pod zarzuiem po­
pierania ukraińskiego ruchu naro­
dowego.

Innemu znowu działaczowi u- 
kraińskiemu Czeczowskiemu, (który 
10 lat temu był pierwszym p ie- 
mjerem „Dyrekterji" ukraińskiej w 
Kijowie), władze obecnie zakazały 
wszelkich występów publicznych.

 O'-----
Trzecie bankructwo 

angielsk. księcia
Zwolennik ryzykownych spekuiacyj 

finansowych.
Londyn, w paidz'einiku.

(--.) Po raz trzeci stanął -ks.ążę 
Manchester przed londyńskim są­
dem konkursowym.

Godność książęcą uzyskał w r. 
1892, a zbankrutował dwukrotnie 
już w r. 1980 i 1916. Tym razem 
winien jest swoim  wierzycielom  
przeszło pół miljona funtów szter- 
lingów.

Książę-bankrul nie jest wcale 
rozrzulnikiem, lubi się jednak wda 
wać w  ryzykowne spekulacje f i ­
nansowe, co po raz trzeci stały się 
przyczyną jego ruiny majątkowej.

Kącik radjowg.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWllJH.

Czwartek 1 listopada 1928.
Warszawa (1111) 12.10 Poranek symfo­

niczny, 18.00 „Dziady" A. Mickiewicza 
(część II. scena w kaplicy) z ilustracją m u­
zyczną, zaczerpniętą z opery „W idma" 
Moniuszki. 20.30 Koncert religijny. W yko­
nawcy: Chór i soliści, 22.30 Muzyka ta­
neczna.

Kraków (566) 20.30 Transm. koncertu 
wieczornego z Warszawy.

Poznań (844) 20.80 Koncert kam eralny 
z współudziałem H. Zpomskiej-Ruszkow- 
skiei.

Katowice (422) 20.30 Transm. koncertu 
religijnego z Warszawy.

Wint® (435)^ 20-30 Transmisja z W ar­
szawy: Koncert.

Królewiec (303) 20.05 Wieczór poświęco­
ny Schubertowi.

Plaga (348) 19 30 Koncert symfoniczny 
Filharm onii Czeskiej: 1) Czajkowski: Sym­
fonia VI. Patetyczna, 2) Bee<ahoven: Symfo­
nia V. c-du-r.

Lipsk (365) 20.30 Koncert muzyki wseho 
dnio-jugosłowiańskiej. W programie kom­
pozycje: Junacka, Dvo,raka i pieśni ludowe.

Frankfurt (428) 20-00 Koncert frankfur­
ckiej akademii śpiewaczej (Haydn, Schu­
bert).

Rzym (447) 29.45 „Si", operetka w 3 ak 
lach Masoagniego.

Langer berg (.468) 20.00 „Jedefmann", 
sztuka 'wznowiona przez H. von flofmanns- 
Ihala. Muzyka Nilsona.

Berlin (483) 20.30 „Pieśń ziemi", Sym­
fonia G. Maklera. Następnie muzyka tane­
czna.

Wiedeń (517) 20.45 Koncert orkiestry 
Fitharm onji z udz. chóru chłopców wiedeń­
skich i solistów: Mai.kla i Ettla (śpiew).

*
Piątek , 2. listopada 192S.

W arszaw a (1111) 16.00 Muzyka re lig ij­
na. 18.00 K oncert popołudniowy. 19.30 
Odczyt pt. ,,0  budow ie i czynnościach n a ­
rządu w zroku". 20.15 K oncert sym fonicz­
ny z F ilharm onji W arszaw skiej. W yko­
nawcy- O rkiestra sym foniczna pod dyr. 
Jerzego bojanow skiego i G aspara Cassa- 
do (wiolonczela). Część 1. R Raihaus, 
U w ertura 2. F. Schckwr: U rodziny Infant-
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ki. 3. A. D vorzak: K oncert w iolonczelo­
wy. Część II. L. Janaczek : Sm fonierta.

Kraków (566), Poznań (344), Katowi­
ce (422), W ilno (435) 20.15 Transm . kon­
certu  sym fonicznego z F ilharm onji W ar­
szawskiej.

Wrocław (322) 20.00 „U prow adzenie z 
Seraju", opera w 3 ak tach  M ozarta.

K openhaga (337) 20.00 „Ortów ‘, ope­
re tk a  w 3 aktach G ranichstaedtena.

Sztu ttga tr (379) 20.00 Transm . koncer­
nu sym fonicznego z L iederhalle. Solista S. 
F renkiel (skrzyp.). W  program ie: Czaj­
kowski, R. Strauss.

F ra n k fu .t (428) 20.00 Transm . kon­
certu  sym fonicznego z L iederhalle w 
Sztuttgarcie.

Langenherg (468) 20.00 Transm . kon­
certu  z kościoła w D ortm undzie.

Berlin (483) 21.30 K w artet sm yczko­
wy M ozart w wyk Londyńskiego kw ar­
te tu  Brosa.

Budapeszt (555) 19.30 Transm . z T ea­
tru  M iejskiego ,,Requien‘‘ Yerdiego.

GIEŁDY. ~
GIEŁDA LWOWSK A.

Lwów 31. października. 
Naogól sytuacja, bez amiany. Obroty 

radnie. Usposobienie spokojne.
Lwów 30. października. 

4 K %  1. z. Banku Hipot. 47.50, Bank 
Polski 176.—, 177.—, Gazcftna 34.50, 34.75, 
Parowozy 32.60, Tesp. 22.26, 22.50, Dolarów 
Isa 103— , Inw estycyjna 1,19.—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów 31. października. 

Jęcziflaień' przemiałowy spadł w cenie, na 
tcmiast otręby żytnie podrożały. Zresztą 
ceny utrzym ane. Ożywione obroty w życie 

owsie.
Pszenica k ra j. dw orska ex 1928 750— 

760 gr. 46.50—47.50, Pszenica k ra j. zbio­
row a ex 1927 730 740 gr. 44.00—45.00, 
Zyto m ałopolskie ex 1928 690 gr.
34 75—45.75, Jęczm ień m ałopolski hrow. 
640 gr. 30.50—31.50, Jęczm ień m ałopolski 
przem iałow y 640 gr. 31.00—32.00, Jęcz­
mień m ałopol. pastew ny ^00—610 gr.
35.50—36.25, Owies m ałopolski ex 1928 
450 gr. 31.50—32.50, K ukurudza rum uń­
sku 4 , A0— 44 50, Ziem niaki przemysłowe 
5.75—6.25, Fasola b ia ła  85.00— 110.00, 
Fasola kolorow a 55.00—60.00, Fasola k ra ­
sa 75.00—85.00, Groch % V ictoria 57.50 
—67.50, Groch polny 45.00— 47.00, Bobik 
30.00—35.—, M ieszanka pastew na w z ia r­
nie 00.00—00.00, W yka 34.25—38.25, Sia­
no słodkie k raj. prasow ane 18.00— 20.00, 
Słoma prasow ana 5.00—5.25, Kukuru- 
dza 31.75—32.75, H reczka 35.00—36.00, 
Len 72.00—74.00, Łubin  niebieski
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00—
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 81.—
82.00, Mąka pszenna 50 p ,oc. 71.00—
72.00, M ąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00, 
Grysik. kiikiiru<izi:inv 6 .'.00— 7000 Mąka 
kuk. 49.00-51.d0. O tręby żytnie 24.00-24.50 
pszenne netto  bez w orka 25.25— ’5.75, Ka 
sza h rcczan a  50 proc. ca lów -k  50 p t oc. 
połówek 70.75—72.75, Kasza jagi. 24.75— 
25.25. Kasza jęczm ienna 49.25—51.75, P ę­
cak 49.00—51.00, Proso k ra j. 40.00—41.00. 
Makuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko­
niczyna czerw krajow a natu ra lna  220.09

—250.00, Mak nieb. 125.00— 135.00, Mak 
siwy 100.00— 110.00, W orki jutow e wyr- 
Stradom, W arta  1.68—1.72, Częstocho- 
ki używane dohre za sziuke 1.38— 1.42. 

uiEłiUA Wa RSz a WSaA
W arszawa 31. października. (Tel. G. Ph 

•5 pruć. pożyczka dolarowa 100 i ćwierć, 5 
pruć. pożyczka konwer.syijna 67, 5 proc.
pożyczka kolejowa 1905 60 3/4, 6 proc. po­
życzka dolarowa 85 i ćwierć, 10 proc. po­
życzka kolejowa 1012 ,i pół, 8 proc. Lisny z. 
Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Lisiy zast. Bku 
Rolnego 94, 8 proc. 0-hJig. Bku Gosp. Kraj. 
94.

W aluty i dewizy: Dolary 8.86, Belgia 
1.23.61, Londyn 43.12,, Nowy Jork 8-88, P a­
ryż 34.74, Szwajcaria 171.11, Wiedeń 125.03 
Wiochy 46.58.

W arszawa 31. października. (Tel. G. P.)j 
Bank Polski 177, Bank Zachodni 32, Bank 
Zw. Sp. Zardblk. 80, Sole potasowe 214 E- 
lektr. Dąbrowa 88, W arsz. Tow. CuŁr. 5'0l 
Modrzejów 33 3/4, Ostrowiec I. 110, 109, 

i Rudzki 39, Starachowice 42, Zawiercie 
j 18 -3/4.
} GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków 31. października. (Tel. G. P.) 
Tohan 17 i pół, Phanma 160, Z ieleniew ski 
151, Trzebinja 8, Piasecki 12.

GIEŁDA ZURYCRSKA.
Zurych 31. października. & Tel. G. P.) 

Paryż 30.30, Londyn 25.20, Now-y Jork 
5.19.67 i pól, Belgja 72.22 i ipól, Wlo-chy 
27.21 i ćwierć, Hiszipanja 83.72 i pól, Ho- 
land-ja 208.40, Berlin 123.6,8, W iedeń 73.10, 
Sztokholm 138.95, Oslo 138.52 i pól; Kopen 

( haga 138-65, Sofja 3.75, Praga (6.40, W ar- 
( sz.awa 58.22 i  pól, Budapeśzm&O-ljJ i  pól, 

Bialogród 9.13, Ateny 6.72 i pól, Konstan­
tynopol 2-62 i ćwierć, Bukaires,z;f-3.14 i pól, 
Hels.ngfors 13.09, Buenos Aires 218 3/4. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń 31. października. ęTeL G. P ) 

Amsterdam 284.65, Belgrad 12.46 3/8, Ber­
lin 169.12, Bruksela 98.66, Budapeszt 
121*9 i pół, Bukaresat 407 i pół, Kopenha- 
ca 189i0 , Londyn 34.42 5, Madryt 114-45, 
Mediolan 37.17 3/4, Nowy Jork 709,u5« 
Oslo 189-15, Paryż 27..71 5/8, Praga 
21.02 3/4, SoBja 5.11, Siztokhoim 180-86, 
W arszawa 79-83, Zuryoh 136,55, Amerykań­
skie 707, Niemieckie 168-85, Francuskie 
27.65, Włoskie 37.10, Czeskie 20-i99 i pół, 
•Węgierskie 124.05, Szwajcarskie 136.22, 
Renta majowa 0.74, Renta lutowa 0.74, 
Ba'nkverein 25.90, Bodenkredit 109.40, Kre- 
litansta.lt 59, Kompas 0-77, Laenderibank 
.0.55, Merkury 22.4-0, Kolej póln. 1246, Żi- 

wnosteńska lfi-8 i ćwierć, Austr. k-oll. państ. 
15 3/4, Goleszów 402, Cement 14-9, Alpi-ny 
{4, Berg u- H utten 8-55, Krupip 11-76, Rima 
125-40, Siersza 18.50, Zieleniewski 1211 i 
ól, Apollo 146 i pół, Fanto 8 75, Karpaty 

36.90, Galicja 74.55.
GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn 31. października. (Tel. G. P-) 
Nowy Jork 4-84.93, Holandja K2 092? F ran­
cja 124.13, Be Ig ja 34.886, W łochy OE-59, 
Niemcy 20 j355, SzwajcarjaŁ/25.2:0'l, Hisz.pa- 
n ja 30.08, Danja 18-190, Szwecja 18.138, 
Norwegja 18-195, Helsingfors 192-67, Praga 
163.62, W.iedeń 34-47, W arszawa 43 i 
ćwierć.

GIEŁDA PARYSKA.
Parv$ 31. BjĘBIziftrjfPra. ''Tel. G. P I

Londyn 124.15, Nowy Jork 26.60, Belgije 
356, Hisz.panja 412, W iochy 134.10, Szwaj 
carja 492 i pól, Danja 682 i pól, Holandja 
1026 3/4, Norwegja 682 i ćwierć, Szwecja 
684 i pól, Praga 76, Rum unja 15.50, Niem­
cy 610, Wiedeń 360.

I
O G IO S Z F IN IA ,

WCLNE POsADi.
10 groszy za wyr-iz. I

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz
j ukończyć kursy  fachow e, ko responden­

cyjne profesora Sekułowicza, W arsza­
wa, Żóraw ia 42. K ursy w yuczają listow­
n ie : buchalterji, rachunkow ości kupie­
ckiej,, korespondencji handlow ej, steno­
grafii, nauk i handlu , praw a, kaligrafji, 
p isania na  m aszynach, towaroznaw-stw-a, 
angielskiego, francuskiego, niem ieckie­
go, pisowni, oraz gram atyk i polskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów . 9025-3.

RACHMISTRZA, em eryta wolnego, p rzy j­
mie m ałe przedsiębiorstw o. Listy: 
Lwów 14. Frydów ka. 9119

POSZUKUJE SIĘ energicznych i zdol­
nych akw izytorów  względnie zastęp­
ców na Lwów i okolicę najpow ażn iej­
szej in sty tucji ubezpieczeniowej, n a  bar 
dzo dobrych warunKacn. N adzw yczaj­
n a  sposobność ubocznego zarobku  dla 
pp. urzędników , nauczycieli i em ery ­
tów. Szczegółowe oferty  z referencjam i 
do adm inistracji „Gazety P o ran n e j"  
pod „K orzystne w aruna j 70“. 9065-2

I POSADY POSZUKIWANii, 
3 grosze za wyiaz.

MŁODY zdolny szofer poszukuje posady 
za sKromnem w ynagrodzeniem . _ Zgło­
szenia B ersai, Sapiehy 2. 9121

I NAUKA I WYCHOWANIE.
10 groszy za wyraz.

NAUCZYCIELKA zam ieni posadę Pom o­
rze n a  M ałopolskę dopłacając. Listy: 
Lwów 14, F rydów ka. 9122

I KUPNO I SPRZEDAŻ.
12 groszy za wyraz.

„TETRA“ w ypraw ki dla niem ow ląt po ce­
nach oryg. fabrycznych, „T rykot", ul. 
H alicka 21. 9054

CEGŁĘ sprzedaje dogodnie Cegielnia Sta- 
resiolo kuło Lwowa. 9120

RESTAURACJĘ, Pokoje śniadankow e, z 
pełnym  wyszynkiem , tra fiką , handlem  
korzennym  w cen trum  m iasta Lwowa 
sprzedam , wydzierżaw ię, oddam  za 
kaucją  na  rachunek. W :adomość u P a ­
ni M antlowej, fryzjern ia , Janow ska 4.

9107-2

SZLAFROKI dam saie, pyjam y iziecm ne 
poleca „T rykot", ul. H alicka 21. 9054

GARSONKI w ełniane od zl. 45 ,,Tt ykot", 
ul. H alicka 21. 9054

KA 71M F  Koidry, koce w ełniane, nia- 
l in  Ł lllll, teracb, poduszki, pierzyny, 
dyw any, chodniki, kapy, garn itu ry , fi­
ranki, m ate rje  m eblow e poleca najtan ie j

K a zim ie rz S kib iński 
L w ó w ;  K o p e r n i k a  I. 4 . Teief. 51-10 

Tylko naprzeciw  Szkow rona.

FORTEPIAN „F ritza  i H eitzm ana" sprze­
dam  na  dogodnych w arunkach — go­
tów ką odpow iednia zniżka. Śnieniarski, 
K opernika 26. 9076-3

LOSZKĘ rasow ą z dużym i prosiętam i, k o ­
nie, bryczkę, wóz sprzedam . Puław skie­
go 10/1. 9048-3

DOM do sprzedania kolo stacji Zimna 
woda za 9000 zł. w ratach. Józef W er- 
schner. Poczta Zimnaw oaa Osiczyna.

9023-5

PŁASZCZYKI dziecięce do la t 15 „SPORT" 
plac H alicki 3. 8968-6

BIELIZNA SZWAJCARSKA trykotow a 
dziecinna i dam sna „SPORT", plac H a­
licki 3. 8968 6

KOMPLETNE w ypraw ki dla now orod­
ków „SPORTY plac Halicki 3. 8968-6

WEŁNIANE pończochy, rękaw iczki, re ­
form y, kam izelki. G atunki najlepsze. 
Tanie ceny. L icht, H etm ańska 22. 9132

KUP LOS
18-tej Państwowej Loterii 

K as. wej 
w  n o w o ctw a r te j K olek ­

t u r z e  T o w a rzy stw a  
SzK oty Ludowej 

Fredry 3 .

MIESZKANIA. SKLEPY. 
10 groszy za wyraz.

POSZUKUJĘ m ieszkania na  I. p ię trze  lub 
parterze 5—6 pokoi z kom fortem , e- 
w entualnie zam ienię na m oje 5-poko 
jow e na  II. p iętrze w okolicy Potockie­
go. Zgłoszenia listow ne z dokładnym i 
w arunkam i i planem  pod: Rosochowa- 
ciec, dw ór, poczta Denysów via T arno­
pol. . 9068-3

I RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

MEBLE rozm aite, solidnie w ykonane po­
leca M iejska W ystaw a, Lwów, plac H a­
licki 10. w podw órzu. 9109-5

AMERYKAŃSKA guma do żucia, poleca 
Jakób  Rosenm an, A kadem icka 26.

9053-16

FEJLETON „GAZETY PORANNEJ ‘ z 2, XI. 19z&

G .  G .  T O U D O U Z E .  9

TAJEMNICA MORDERCY
Autoryzowany przekład Kazimierza Rychłowskiego.

W łaśnie przedewszyslkiem ze względu na 
wszystkie le balerje i instalacje elektryczne For­
ster zaangażował mnie ,na okręt... sam bowiem  
nie znał się zupełnie na tych rzeczach. — Ach 
prawda! — zapomniałem ci powiedzieć, że je- 
slem doskonałym elektro-technikiem... Gdzie się 
lego nauczyłem?... -Pewnie, że nie w liceuni, ani 
w  barach Paryskich!... Oto przez jakieś jedena­
ście miesięcy pełniłem służbę przy telegrafie bez 
drulu na dużym okręcie... potem znów przez pół 
roku pracowałem jako nadzorca kanału panam- 
skiego... Eleklryczność, to jednak bardzo intere­
sująca: nie masz nawet pojęcia, co można zrobić 
z jej pomocą... Nawet, kiedy 'byłem w Nicaragua, 
spełniałem raz funkcje kala: zabiłem prądem
elektrycznym mordercę skazanego na śmierć. 
Widzisz więc, że jestem dobrym fachowcem...

Dlalego to Forster, wiedząc o moich kw alifi­
kacjach, oddał mi nadzór ,i kierownictwo nad

cała maszyn-enja elektryczna na pokładzie 
,.Pike“.

W yprawa zapowiadała się tedy wspaniale: 
okręt niby pieścidełko, m aszyny -i narzędzia do­
skonałe, — załoga doborowa: prawdziwe w ilki 
.morskie, nie znające lęku ani żadnych skrupu­
łów. Nie wiem, skąd Forster pozbierał tych 
wszyslkich zuchów, jakby na specjalne zamó­
wienie zrobionych.

— Oczywiście dyscyplina żelazna, praca cięż­
ka... Ale za to jedzenie było doskonałe i obfite; 
nie brakowało też nigdy wódki ani rumu.

Przez pierwsze pięć miesięcy nie spotkało nas 
nic ciekawego... Ob uganialiśmy w okolicach 
koła podbiegunowego w pogoni za wielorybami... 
raz nam się wiodło lepiej, raz gorzej... Nie ma o 
czem mówić.

Przechodzę do szóstego miesiąca naszej w y­
prawy ...

Zaczęło -się to- w -sposób prosty, zupełnie b a ­
nalny. Oto Forster manewrował okrętem tak 
mefortunnie, że z początkiem zimy u-grzęźliśmy 
wśród lodów, — oddałem na setki mił od wsze­
lakiej ziem: zamieszkałej. A na domiar złego do­
staliśmy się między olbrzymie góry lodowe, po­
suwające się razem z nami, .pomału ale nieu­
stannie, ku północy, — co groziło nam pewną 
śmiercią wśród mrozów... Zdarza się to nieraz

starkom wielorybniczym, których zało-ga n-ie 
ogląda już nigdy świata Bożego...

— Jasna rzecz, że nie -byliśmy tern wszyst- 
kiełn zbytnio zachwyceni. W yznam ci nawet 
szczerze, że nasze wilki morskie zaczęły groźnie 
szczerzyć zęby... Doszliśmy z mmi w końcu do 
ładu. ale nie bez pewnego trudu: padło nawet
jakie pięć -czy sześć strzałów... Nie więcej, bo 
Forster był znakomitym strzelcem, a ja również 
urri-f dem obchodzić się należycie z browningiem. 
Kiedyśmy trzech czy czterech buntowników po­
łożyli na miejscu, — pozostałym o-drazu zmiękła 
rura. Reszla załogi, w liczbie czternastu osób 
spokorniała jak baranki.

Po załatwieniu tego drobnego zajścia porobi­
liśm y odpowiednie przygotowania celem przezi­
mowania na slalku.

Nie można było marzyć nawet o wydostaniu 
się z pośród otaczających nas lodów: najlepiej
było zapewnić sobie jakiś możliwy i znośny po­
byt na tym statku, zamurowanym wśród lodów 
i popychanym zwolna ku północy. Prawda, zi­
ma się dopiero zaczynała... ale przecież raz -się 
skończyć musi... A na wiosnę pomyśli się o tem, 
jakby się stąd wydobyć i wrócić do Ameryki.

G. d. n.
-00-
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RAGLANY "UTRĄ, UBRANIA, BUNOY
przys'ępnych cenach i na bardzo dogodnych warunkach.

M A R  J A N  K A R O L I Ń S K I
, w łaściciel m agazynu 

C L O lH iN G  H O J S F . Lwów, R u lew sk ie go  7. naprzeciw  katedry

ZaktacS leczniczy
Godzina od W arszaw y autom obilem , ko le ją  (24 pociągi dziennie) lub  tram w ajem  E. K. D.

N a c z e ln y  le k a rz  D r. JA N  M A L K IE W IC Z  
Leczenie chorób w ęw nętrznych i nerw ow ych K ąpiele elek tryczne, św ietlne, m ineralne, h y d ropa tja , d ie te tyka , masaż 
Lampa kwarcowa. Obszerne ogrzane galerje (w erandy). Park. Umysłowo i zakaźnie chorych zakład n e przyjmuje. Dia rekon­

w alescen tów  i po trzebujących  w ypoczynku oddzielne pokoje  z całkow item  utrzym aniem .
Adres: G ro d z is k  iflaztkwieckl. Telefony: Międzynrastowy —  Grodzisk 34, w Warszawie 74-28.

IJ
WYTŁACZAM DESENIE na  płaszczach 

pluszowych, naw et starych, zniszczo­
nych, odświeżam, p rzerab iam  na  faso­
ny modne. M. W olańska, Lwów, Sobie­
skiego 12., teł. 17—04. 9063-3

MOZES GROSS uniew ażnia zgubioną ksią 
żeczkę w ojskow ą w ydaną P. K. U. 
Stryj. 9114

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. Stryj 
na  nazw isko Thom as R einhold. 9113

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skow ą w ydaną przez P. K. U. Kałusz, 
na im ię Jan  Meck, Swaryczów. 9072-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową, w ydaną przez P. K. U. Sambor. 
Semen M ałaniuk. 9027-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową w ydaną przez P. K. U. B rzeżany 
n a  imię M ichał B artków , Koniuchy, po­
w iat Brzeżany. 9026-3

Fabryka rantom i fapuczy
Lwów, ul Wronowska 4. (boczna Koper­
nika), pale ca i wykonuje pantofle wszel­
kiego rodzaju, papucie na podeszwie skó­
rzanej i filcowej. Papucze n a  buciki a  la 

śniegowce, buty do polowania i t. p.
,7108-80

E. 3152/25. EDYKT LICYTACYJNY. Dnia 
18. grudnia 1928 o godz. 9 przedpoł. od­
będzie się w  niżej w ym ienionym  Są­
dzie w biurze Nr. IV. licy tacja  rea lno­
ści whl. 995. gm. Zniesienie. W artość 
szacunkow a w raz z przynależytościam i: 
4945 zł. N ajniższa o ferta : 2473 zł. P oni­
żej najn iższej oferty  sprzedaż nie n a ­
stąpi. W arunki licytacyjne i inne doku- 
m enta przejrzeć m ożna w  podpisanym  
Sądzie. Sąd pow iatow y S. II. Oddział 
IV. we Lwowie, dn ia  20. października 
1928. 9028-3

Humor.

OKRUTNA ZEMSTA. 
Narzeczony: — Józiu, co to  jest, że 

tw oja siostra tak  długo się ubiera?
— Ha, bo w czoraj w ybiła mnie, to 

zato schow ałem  jej zęby.

Piękne m ieszkanie  
6-pokojow e

(nie w  śródm ieściu) zaraz do w y­
najęcia. W iadomość: Biuro „Res“ 

Akademicka 24.

Meble stalow e
■najnowsze w yroby krajowe i za,graniczne 
po przystępnych cenach jedynie u firmy

Brlick i Gruner
Lwów Jagiellońska 24. Telef. 21-76

olbok Kin-a Marysieńki. 8967-5

LATARKI KARBIDOWE, row erow e od zł. 
7.50 ręczne, powozowe, stragania rsk ie  i 
do trak torów . L a ta rk i elektryczne k ie ­
szonkow e, b a terje  i żarów ki zapasowe po­
leca w wielkim wyborze Jakób  Rosen- 
m an, Lwów, A kadem icka 26, Tel. 19—61. 
Zam ów ienia z prow incji uskutecznia się 

odw rotnie.
H urt! D etail!

^ Y J R , E N A
L w ó w , K a z im ie rz o w s k a  i3.

Telefon 5316 
daje m ożność każdem u kupić sobie

G R A M O F O N
szafkow y, tubowy, w alizkow y  

na najdogodniejszych w arunkach od 5 zł. 
tygodniow o lub m iesięcznie 

R y ty  od 10 sztuk na  dogodne spłaty. 
Ceny ściśle gotów kow e

Sptiinika
z kap ita łem  około 100.000 Zł. i wyżej po­
szukuje się do in tratnego  przedsiębior­
stwa w Poznaniu. Chodzi o powiększenie 
interesu ze względu na  przyszłą wystawę. 
Gwarancja rea lna  — bez ryzyka. Zgłosze­
n ia: B iuro adw okata D ra K. Nowosiel­

skiego, Poznań, Pocztow a Nr. 15.
9095

GRAMOFONY
s afkow e, w alizkow e tubow e, w e wiel- 
k  m w yborze na najdogodniejszych wa­

runkach  poleca firma

BOGEM Lwów, Watowa 7.
Pły ty  kra, owe i zagraniczne we wielkim  
w yborze od 10 sztuk na dogodne spłaty.

w GAZECIE 
PORANNE]

• f O O f i B Ó L U U  GŁOWY: DL. A DOROSŁYCń &

;;K O  W A  L  S K I N  A "
^  NAJSILNIEJSZE. . . u o u n H  nMuutL niGUut. c

m  BOLE GŁOWY

Największy skład instrumentów muzycznych i gramofonów

MFI nniA“ Uri*’ uświniła 5
Telefon 8-59.

poleca po cenach fabrycznych 
Ws elkie i . n s t r u m e n t y  i przy- 

b o ry  w  olbrzym im  w ybór e 
K om pletne o b s a s lw  n a  orkiestrę 
d stą, sm yc ko ■» ą i m andolinow ą 

S tale na składzie 
C enniki ilustrow ane w ysyła się na 

żądanie bezpła tn ie.
ii

P izez  cały ro k  o tw arte pensjonaty  

sezon jesienny sezon zimowy

T rzy pierw szorzędne pensjonaty , położo­
ne obok siebie, a  to : „W arszaw ianka11 
(centralne ogrzewanie), „M azowsze" i 
,,K onstantynów ka“. W łasny park. 78 po- 

koji na  osób 106.

Jsm zc
P ensjonat ,,Lwigród“, kom fort, 42 pokoji 

na  60 osób, w łasne garaże na auta. 
Zam ów ienia adresow ać należy w prost do 

zarządów  pensjonatów . 8971-3

PRODUKTY Z SOLI NATURALNYCH
pochodzących z Wód

Y I C H Y @
Źródeł B.z§,du F rancusk iego

dla przygotowania samemu 
w o d y  ułatwiającej trawienie.

2 lub 3 po posiłku ułat- 
wiają trawienie.

dla przygotowania 
wody alkaliczne* 

gazowej.fapes My-Hal
Źadaicie marki VIGHY-ETAT

r a m
L E C Z Y

HEMDGEN
przetwór -•

M a g j s t b a  R  K L A W E

ORYGINALNY TYLNO Z FIRMA.

CENY OGŁOSZEfli 
ta  wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

fezer. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 12 gr., za wlers* 1 - szpalt młłlme. 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
ca wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wlers* 
1 - szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm;) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ckono.

nilczny ltd.) 50 gr„ za w!ersz I . szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artytnlueh 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 grH drob­
ne ogłoszenia knpno 1 sprzedał za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr,, cała Btrona ogłoszeniowa 
285 zł., pól strony ogłoszeniowej 150 zi„ 
cała strona tekstowa 480 zł., cala strona 
pod nagłówkiem (1 ■ sza) 570 zł. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejsca zastrzeżonem, ogło­
szenia osobno stojące I bez nnmera doli­
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter­
minowy druk nie przyjmujemy, forta

przekazów nie bonlflkujemy. — Uwagai 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (Bzpalt), tekstowe na 4 łamy
(szpalty).

PRENUMERATA miesięczna!
Z dostaw ą na miejsce lub prze-

sy łką pocztow ą . . . . zt. 6.50 
Bez dostaw y . . . . . . .  zł. 6.—
Za granicę .   zł. 9.—

Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red, STEFAN KRZYŻANOWSKI.


